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...Leżała tam ogromna sterta metalowych krzyży. Bez trudu rozpo-
znałem te znajdujące się na wierzchu, widziałem je już wcześniej... 
ale na cmentarzach. Nic nikomu o tym nie powiedziałem... (str. 48)



У папярэднім „Часопісе” змя-
сцілі мы матэрыяльчык пра 
ўшанаванне гданьскімі бела-
русамі і ўладамі горада класі-
ка беларускай літара... (str. 38)

– Gdyby nie było baronowej Olgi 
Ramm i jej sukien, nie byłoby 
tego projektu. Gdyby nie było 
ruin jej pałacu w Hieronimowie 
(niedaleko Michałowa... (str. 20)

Ten nasz język obecnie cały czas 
żyje, bo ludzie go i tak używają. 
Inaczej wygląda sytuacja tam, 
gdzie język białoruski zamiera. 
U nas trzeba jeszcze poc... (str. 17)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Wiele wska-
zuje na to, iż październikowe wybo-
ry parlamentarne mogą odmienić do-
tychczasowy rozkład preferencji poli-
tycznych naszej społeczności. O gło-
sy białorusko-prawosławnego elek-
toratu, wcześniej niemalże organicz-
nie i wyłącznie przypisanego post-
PZPR-owskiej lewicy, teraz postano-
wiły zabiegać wszystkie liczące się 
ugrupowania. 

Nawet PiS, postrzegany jako mocno 
akcentująca polsko-katolickie warto-
ści centroprawica, też puszcza oko do 
„braci prawosławnych”, by byli razem 
z nimi. Ci politycy na wrześniowej 
konwencji swej partii w Białymstoku 
nie szczędzili ciepłych słów pod ad-
resem mniejszości na Podlasiu, nazy-
wając je „naszym bogactwem”. Nieco 
niefortunnie zabrzmiały jednak sfor-
mułowania w przemówieniu premie-
ra Jarosława Kaczyńskiego, który mó-
wił o konieczności zwycięstwa PiS, 
by „w Rzeczypospolitej Polskiej żył 
jeden naród polski, a nie różne naro-
dy”. I chociaż zostało to powiedziane 
w kontekście deklaracji wyrównywa-
nia poziomu życia we wszystkich re-
gionach kraju, a na Podlasiu przy po-
mocy setek milionów euro z unijne-
go programu dla Polski Wschodniej, 
to opozycja natychmiast podchwyci-
ła jedno zdanie, uznając całą wypo-
wiedź szefa rządu za „skandaliczną” 
i prezentującą „treści o charakterze 
ksenofobicznym”.

Oferta PiS-u, adresowana do mniej-
szości, jak pięknie by nie brzmiała, 
dopóki na jego wyborczych listach 
nie znajdzie się nikt znaczący z na-
szego środowiska, zawsze będzie od-
bierana z dużą dozą nieufności i bra-

kiem wiary w skuteczność takiego 
porozumienia. W tych działaniach 
Platforma Obywatelska swego naj-
większego konkurenta polityczne-
go wyprzedziła. Ewenementem były 
ubiegłoroczne wybory samorządowe 
w Białymstoku, kiedy to na listach 
PO znaleźli się prawosławni, w du-
żej mierze przyczyniając się do suk-
cesu wyborczego tego ugrupowania. 
Mniejszości poparły także wystawio-
nego przez nie kandydata na prezyden-
ta miasta. Dzięki temu jednym z wice-
prezydentów został Aleksander Sosna, 
jako przedstawiciel środowiska prawo-
sławnego. Teraz taki wariant PO za-
mierza powtórzyć w wyborach do Sej-
mu. Miejsce na swej liście zapropono-
wała bowiem Markowi Masalskiemu, 
białostockiemu radnemu, dyrektorowi 
Prawosławnego Ośrodka Miłosierdzia 
„Eleos”. W ten sposób Platforma, po-
pularna w miastach i wśród lepiej wy-
kształconych, zamożniejszych i młod-
szych, chce poprawić na Podlasiu swój 
wynik wyborczy, dotąd znacznie gor-
szy niż średnio w kraju.

Z kolei cieszący się poparciem 
mieszkańców wsi PSL wystawił 
dwóch kandydatów, mających zbie-
rać głosy naszej mniejszości. Zostali 
nimi Mikołaj Janowski z Hajnówki, 
członek zarządu województwa, i prof. 
Antoni Mironowicz z Białegostoku.

Taka taktyka konkurentów poli-
tycznych najbardziej uderza w lewi-
cę. Poprzednio w każdych wyborach 
SLD na Podlasiu zdobywał mandaty 
w znacznej mierze właśnie dzięki gło-
som społeczności białorusko-prawo-
sławnej. Z list lewicy w parlamencie 
zasiadały nawet osoby, deklarujące się 
jako reprezentanci tego środowiska, 

z tym że z balastem z minionej epo-
ki. Teraz koalicja Lewica i Demokra-
ci, skupiająca w swych szeregach za-
równo SLD, SdPL (ugrupowanie po-
wstałe w wyniku rozłamu po kompro-
mitacji rządów lewicy), jak i nieliczą-
ce się w ostatnim czasie ugrupowania 
o rodowodzie postsolidarnościowym 
– Partię Demokratyczną i Unię Pracy, 
postanowiła zerwać z niekorzystnym 
postPZPR-owskim wizerunkiem. Jej 
lokomotywami list wyborczych mają 
już być nie aparatczycy i prominenci, 
którzy swą karierę zaczynali jeszcze 
w PRL, lecz osoby spoza tych krę-
gów. Podlascy działacze odnowione-
go LiD-u wciąż oczywiście liczą na 
duże poparcie elektoratu mniejszo-
ści. Dlatego start z pierwszego miej-
sca na liście do Sejmu zaproponowali 
Jarosławowi Matwiejukowi, bezpar-
tyjnemu, obecnie radnemu wojewódz-
kiemu, który jako kandydat kojarzo-
ny z Cerkwią w wyborach samorzą-
dowych zdobył w Białymstoku bar-
dzo wiele głosów. Teraz stał się roz-
chwytywany, bo o jego osobę zabie-
gała także PO, co prawda oferując naj-
wyżej drugie miejsce na liście.

Pozbywając się postkomunistycz-
nego wizerunku podlaski zarząd 
SLD na swych listach do Sejmu po-
czątkowo nie widział nawet dotych-
czasowych posłów – Eugeniusza Czy-
kwina, mającego najdłuższy staż par-
lamentarny (zaczynał jeszcze w PRL) 
i Marka Strzalińskiego, byłego sekre-
tarza PZPR w Łomży. Zaproponowa-
no im start do, traktowanego jako po-
lityczna zsyłka, Senatu. Obaj byli par-
lamentarzyści, świadomi oczywistej 
przegranej (Czykwin już raz o tym 
się przekonał), na to się nie zgodzili 
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i poprzez zarząd krajowy partii „zała-
twili” sobie start na listach do Sejmu, 
choć z dalszych miejsc.

W poprzednich kadencjach, kiedy 
SLD był jeszcze w stanie uzyskiwać 
w województwie dobre wyniki, dzia-
łała przede wszystkim duża popular-
ność byłego premiera Włodzimierza 
Cimoszewicza. Zbierał on głosy nie-
mal całej mniejszości białoruskiej 
i umiarkowanego elektoratu. Dwa 
lata temu wycofał się z polityki (dzię-
ki czemu Czykwin łatwo mógł wejść 
do Sejmu mimo drastycznego spad-
ku notowań SLD). Teraz wraca jako 
bezpartyjny kandydat na senatora. 
Ma jednak rekomendację LiD-u. Ci-
moszewicz znów oczywiście bardzo 
liczy na głosy naszej mniejszości.

W sytuacji, gdy nie potrafi my pójść 
do wyborów jednym frontem – wzo-
rem chociażby polskich Niemców – 
taki pluralizm polityczny jest czymś 
naturalnym. I dobrze się stało, że kan-
dydaci odwołujący się do naszego śro-
dowiska startują z list wszystkich li-
czących się ugrupowań. Świadczy to 

nie tyle o rozbiciu elektoratu, co o je-
go normalnym demokratycznym ob-
liczu. Tak jak w całym kraju, tyle że 
w mniejszej skali. Usilne przypisy-
wanie polskich Białorusinów tylko 
do jednej opcji politycznej – jak po-
kazały ostatnie lata – do niczego do-
brego nie prowadzi. Kompromitacja 
rządów SLD (na własne życzenie) od-
biła się też rykoszetem na nas. Nie-
odwracalnie zaszkodziło to pięknym 
skądinąd historycznym ideom i trady-
cjom lewicowym w naszym regionie. 
Nie można bowiem zapominać, z cze-
go wynikały te poglądy, które wśród 
Białorusinów zakorzeniły się szcze-
gólnie silnie. Niestety, dziś raczej 
mają się one nijak nawet do oblicza 
największej, mieniącej się jako lewi-
cowa, polskiej siły politycznej. Mimo 
prób zmiany swego wizerunku nadal 
jeszcze liczą się dla niej nie tyle po-
trzeby ludu, co interesy działaczy, bę-
dących dyrektorami banków, preze-
sami spółdzielni mieszkaniowych lub 
nawet mających własne fi rmy z nie-
małą „siłą najemną”.

A zresztą i wojowniczy PiS nie jest 
aż tak prawicowy, za jakiego się po-
daje, kładąc akcent – zwłaszcza przed 
wyborami – na „socjal” w postaci za-
siłków dla najuboższych, ulg proro-
dzinnych itp. 

Zatem w obecnej sytuacji nieważne 
kto z „naszych” dostanie się do parla-
mentu i z jakich list, byle potem spra-
wując swój mandat o „swoich” wy-
borcach nie zapomniał. Bo z tym 
w przeszłości bywało różnie.

Inna od poprzednich jest i prowa-
dzona w naszym regionie kampania 
wyborcza. Dawniej polem do niej 
każdorazowo były białoruskie festy-
ny. Firmujące je BTSK zawsze prefe-
rowało kandydatów SLD. Oni lub ich 
pomocnicy przechadzali się wśród wi-
downi, rozdając plakaty i ulotki. Dzię-
ki temu niektórzy nawet dostawali się 
do parlamentu. Ale publiczność tych 
festynów tyle i potem ich widziała. 
Teraz z wiadomych przyczyn BTSK 
już festynów nie organizuje, a zresz-
tą ich sezon się skończył zanim jesz-
cze ogłoszono wybory.                  ■

Сакрат Яновіч

Быць сабою. Зусім нечакана 
зноў будзем выбіраць парламент 
Польшчы. Сойм і Сенат. Нас ціка-
віць перш за ўсё Сойм. І будзем вы-
біраць паслоў. Нам, як беларусам, 
гэтыя выбары даволі абыякавыя; не 
раз пераканаліся мы, што няма та-
кой палітычнай партыі або арыен-
тацыі, якая ўсур’ёз адносілася б да 

патрэб беларускай нацыянальнай 
меншасці. Нават наш „жалезны 
пасол” Яўген Чыквін, што нібы-
та служыць інтарэсам Царквы, на 
працягу амаль дваццаці гадоў не 
навучыўся гаварыць па-беларуску, 
не вылезшы са свайго смешнага 
жаргону (смешнага і ў Вуорлі, дзе 
падрастаў).

Шчыра кажучы, наш белару-
скі ўдзел у палітыцы мае чыста 
сімвалічны характар, і больш на-
гадвае дэманстрацыю нацыяналь-
най прысутнасці без аніякіх шан-
цаў на нейкі выйгрыш. Дакладна 
колькі маем палітычна актыўных 
беларусаў паказваюць вынікі 
Беларускага Выбарнага Камітэта. 
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Мы вечна пераконваемся ў тым, 
што нашы беларускія галасы не 
маюць значэння ў партыйных 
падрахунках; нават абранне 
Яўгена Чыквіна больш залежыць 
ад царкоўных дзеячаў, а не 
ад беларускіх нацыянальных 
патрыётаў. Не можам спадзявацца 
на якую-колечы палітычную 
партыю. Даволі сказаць, што 
больш дзесяці гадоў праляжала 
ў Сойме даўно спраектаваная 
ўстава аб раўнапраўнай трактоўцы 
з польскай мовай нацыянальна 
меншасных моваў. Мы, як бела-
русы, добра адчуваем непрыхіль-
ны дух да нашай мовы не толькі 

з боку палякаў, але чуем заядлы 
брэх на яе з боку нашых родных 
рэнегатаў. Беларусы ў сваёй боль-
шасці вельмі савецкія і не хочуць 
быць беларусамі, абзываючы на-
цыянальных патрыётаў нацыяна-
лістамі, фашыстамі і ўсякімі най-
горшымі словамі. Падобнае на тое, 
што: каб быць добрым беларусам, 
трэба не любіць беларускую мову 
і культуру. Мы ўжо дабіліся таго, 
што беларуская нацыя перастае 
існаваць не толькі ў савецкай рэ-
спубліцы Беларусь, але і нашай 
Беласточчыне.

Гэта таму лічыў бы я вялікім 
сэнсам стварэнне Беларускага Вы-

барнага Камітэта, рэалістычна ду-
маючы пра яго мінімальныя шан-
цы ў палітыцы з адначасова вялікім 
маральным сэнсам як прэзентацыі 
нашых нацыянальных інтарэсаў. 
Калі не можам выйграць, дык трэ-
ба хоць казаць чаго мы хочам.

Галоўнае значэнне Беларускага 
Выбарнага Камітэта якраз у тым, 
каб не маўчаць. Каб быў чутны 
беларускі голас у палітычным 
хоры Польшчы. Не даць вынесці 
беларускую нацыю на могілкі. На 
жаль, пакуль што Беларускі Выбар-
ны Камітэт тут не паможа, бо 21 
кастрычніка 2007 года яго проста 
не будзе.                                        ■

Janusz Korbel
Sprawa płotu. „Jaja ze wsi”, 
„jaja z regionu” – takimi hasłami 
producenci jajek chcą mnie namówić 
do kupna. Być może dla nich Podla-
sie kojarzy się z jajami, ale ze mną 
ten numer nie przejdzie, bo wiem, że 
o tym czy jaja pochodzą z tradycyj-
nej hodowli świadczy pierwsza cyfra 
z jedenastoznakowego kodu – stem-
pelku. Trójka na początki świadczy, że 
są jajka z fabryki jajek, w której kury 
siedzą w ciasnych klatkach, mają po-
przycinane dzioby i karmione są byle 
czym. Dwójka jest trochę lepsza – to 
chów ściółkowy, jedynka znaczy, że 
kury mogły opuszczać kurnik, ale tyl-
ko zero na początku kodu oznacza, że 
kura, która jajko zniosła, żyła w nor-
malnych „ekologicznych” warunkach 
i jadła nieszkodliwą i dla nas karmę. 

Jeśli ktoś ma słaby wzrok, to niech le-
piej kupuje jaja na targu, bez stempel-
ków, prosto od gospodarza. Odwoły-
wanie się do regionalizmu niekoniecz-
nie oznacza coś szlachetnego. Wszak 
wszystkie jaja są ze wsi, także te po-
chodzące z chowu klatkowego. 

Koleżanka antropolog kultury za-
proponowała, żebyśmy opracowa-
li przykłady form architektonicz-
nych charakterystycznych dla nasze-
go regionu, a także przykłady form 
obcych w regionie i pokazywali to 
na sesjach rad gmin. Pomysł bardzo 
mi się spodobał, ale wątpię, czy jego 
efektem będzie zmiana preferencji es-
tetycznych. Zmienia się wszystko, nie 
tylko sposób hodowli kur, także for-
my i gusty. W czasach wolności indy-
widualnej trudno oczekiwać realiza-

cji wytycznych, które w jakimś stop-
niu tę swobodę ograniczają. Archi-
tekt już dawno temu przestał pilno-
wać ram tradycji, a zamiast tego za-
czął spełniać oczekiwania rynku i in-
westora. A inwestor w poszukiwaniu 
nowych form wykazuje coraz większą 
pomysłowość. Ot choćby ogrodzenia 
– niemal co roku zaskakuje mnie jakiś 
nowy pomysł na zwykły płot.

Architektura wsi, bo o niej my-
ślimy, wynikała w znacznej mierze 
z biedy. Bieda była matką funkcjo-
nalności. Marnotrawstwo oznaczało 
rozrzutność i grzech. Wszak nie wy-
rzucało się chleba, nie marnowało się 
tego, co dała matka ziemia. Wszystko, 
co mogło się przydać, było wykorzy-
stywane. Najlepiej jak się dało. Zwy-
kły płot był elementem krajobrazu, ale 
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i miał znaczenie magiczne. Podrzucić 
komuś coś pod płot było prawie jak 
przekleństwo. Bo płot oznaczał grani-
cę tożsamości. Płot był zwykle drew-
niany, czasami pleciony ze świerko-
wych gałęzi, czasami z łozy lub brzo-
zy, ale to raczej przy domu, żeby kury 
nie wyszły.

Jego nazwa, pochodząca z tego sa-
mego źródłosłowu co płótno, a więc 
od wyplatania, według Glogera prze-
trwała na Białej Rusi do początku XX 
wieku jako „plecieniec” lub „pletien”. 
Starzał się szlachetnie porostami ma-
lowany, a pojedyncze sztachety płotu 
z desek – kiedyś dość szerokie – łatwo 
było wymienić na nowe, kiedy któraś 
się rozpadała. 

Wraz z odchodzeniem drewna na-
stał czas betonu. Pojawiły się ogro-
dzenia z formy, udające tralki pałaco-
we i w tym samym mniej więcej cza-
sie zaczęto robić płoty z prętów zbro-
jeniowych przyspawanych do kątow-
ników. Te płoty cementowe to była 
powycinana we wzorki i perforowa-
na płyta, która raz zawadzona ciągni-
kiem nadawała się tylko do wyrzuce-
nia, czasami niestety... do lasu. 

W pewnym okresie, kiedy żela-
zne obręcze kół u wozów zastąpione 
zostały przez gumowe opony (a sta-

ło się to dopiero w połowie XX wie-
ku), pojawił się problem zużytych 
doszczętnie opon. Ktoś wtedy wy-
myślił ogrodzenie z opon. Jako stu-
dent architektury w Krakowie zakło-
potany nie wiedziałem czy przyjąć 
zlecenie pewnego naczelnika gmi-
ny, który oczekiwał „zhumanizowa-
nia ogrodzenia z opon”. Ten sympa-
tyczny człowiek wierzył, że pomalo-
wanie czarnych opon zakopanych do 
połowy w ziemi kolorami tęczy zmie-
ni smutny krajobraz w radosny i przy-
jazny człowiekowi.

W mojej miejscowości jest jesz-
cze trochę drewnianych płotów. Te-
raz formy rustykalne zaczęły być zno-
wu modne, więc oprócz starych, poja-
wiają się nowe płoty drewniane. Jed-
nak prostota (= oszczędność) nie jest 
w modzie. Słupki od pewnego czasu 
są okładane cegłą klinkierową, de-
seczki są lakierowane i koniecznie 
zaokrąglone u góry, choć ścięcie „do 
szpica” jest prostsze i tradycyjne, cza-
sami sztachety są wycinane faliście 
w zygzaki, a „drewniane” słupki to 
tak naprawdę tylko dekoracja na sta-
lowych konstrukcjach. Za czasów mo-
ich studiów mówiło się coś o „szcze-
rości w architekturze”, żeby nie uda-
wać formy obcej dla danego materia-

łu. W sąsiednim miasteczku pojawi-
ły się ogrodzenia kute. Nieważne co 
jest za ogrodzeniem, może to być na-
wet budka campingowa, ważne, żeby 
było ono z gotowych elementów, pa-
sujących do pałacu Branickich lub 
innej rezydencji wielkopańskiej. Po-
dobno można takie ogrodzenia kupić 
w hipermarketach. W ten sposób na-
stępuje pauperyzacja wyszukanych 
form i pewnie w tym kierunku zmie-
rza nasza globalna wioska.

Przed moim domem jest stare, że-
lazne ogrodzenie wykonane z prętów 
zbrojeniowych przyspawanych do ką-
towników. Przed pięćdziesięciu laty 
prętów zbrojeniowych było pod do-
statkiem, a zbrojonych konstrukcji nie 
tak znowu wiele, więc wykorzysty-
wano je także do robienia ogrodzeń. 
Może powinny już być traktowane jak 
zabytki? Jak to ogrodzenie się rozpad-
nie, zamienię je na drewniane deski 
– bo to najtańsze – i zaimpregnuję 
nowoczesnym środkiem konserwują-
cym. Ale nie będę malował błyszczą-
cym lakierem. Niech coś zostanie ze 
wspomnień z czasów, kiedy z wujem 
stawialiśmy płot przy sadzie, a jajka 
znosiły kury chodzące swobodnie po 
ogrodzie. Bo płot to dużo więcej niż 
ogrodzenie.                                    ■

Юры Гумянюк
Шоу сваячкі або ў Бела-
русі ўсё магчыма. Больш 
як год не дае мне ды маёй хворай 
маці супакою мая дваюрадная ся-
стра Ніна, якая ўсялякім чынам 

хоча зрабіць з нас жахлівых зла-
чынцаў толькі таму, што аніяк ня 
можа прадаць палову хаты, у якой 
мы стала жывем з моманту яе па-
будовы. Сварлівая жанчына ўжо 

здабыла славу як геній сямейных 
скандалаў. Яе муж разьвёўся зь ёю 
ды пайшоў жыць да іншай жанчы-
ны, а яе родная сястра не размаўляе 
зь ёю больш за два гады – з мома-
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нту сьмерці іхняй маткі ды маёй 
цёткі Таісы.

Віною ўсяму сквапнасьць і прага 
грошай. Дваюрадная сястра зрабі-
ла ўсё магчымае і немагчымае, каб 
атрымаць у спадчыну ажно дзьве 
хаты, што ёй амаль удалося. Аднак 
уласьнікі ня толькі маюць правы 
на нерухомасьць, але і абавязкі
яе ўтрыманьня. І тут зноў, як 
у прымаўцы, што сквапны пло-
ціць двойчы. Хочаш мець тры 
долі ўласнасьці – плаці падаткі 
на нерухомасьць ды зямлю. Аб-
кладзеная падаткамі, дваюрадная 
сястра ашалела ды пачала рабіць 
мне і маёй маці ўсялякія гідкась-
ці. Ходзіць па розных установах 
ды распускае пра мяне чуткі, што 
я БНФавец ды ўвогуле невядома зь 
якой нагоды выяжджаю ў Польшч-
у і чорт ведае чым там займаюся. 
І гэта пры тым, што я ўвогуле не 
ўваходзіў і не ўваходжу ні ў якія 
палітычныя структуры! Свай-
го часу мне хапіла абявязкова-
га членства ў камсамоле! А маю 
маці, цяпер хворую жанчыну, 
якая пражыла 46 гадоў у хаце-
е, скандалістка ўвогуле хоча вы-

гнаць з кватэры. Мая маці, родная 
цётка, якая гадавала тую Ніну, як 
сваю дачку, цяпер сталася для яе 
непатрэбнай рэччу…

Здаецца, дваюрадная сястра пе-
рабрала ўсе мэтады псыхалягічна-
га ціску. Пужала судом, міліцыяй, 
КДБ, судовымі выканаўцамі і… 
безвынікова! Суд адбыўся летась і, 
здаецца, паставіў кропку ў справе 
падзелу хаты, але сваячка не супа-
койваецца, а працягвае свае пра-
вакацыі. Нацкавала на мяне і маці 
судовую выканаўцу, якая, не ра-
забраўшыся да канца ў сутнасьці 
справы наведалася да нас з візы-
там. Здаецца, усё зразумела, але 
і гэта не канец!

10 верасьня адбыўся ўвогуле 
кур’ёзны выпадак! Дваюрадная 
сястра з судовай выканаўцай зра-
білі ў мяне ў гародчыку сапраўднае 
шоу, якое мяне спачатку засмуціла, 
але пасьля разьвесяліла! Да „дара-
гіх госьцікаў” я выйшаў са сваім 
радыйным мікрафонам, што да-
вяло візіцёраў да шалу! Судовая 
выканаўца пачала пагражаць мне 
міліцыяй, маўляў, я перашкаджаю 
ёй працаваць!

Мне не засталося нічога іншага, 
як пателефанаваць свайму адвака-
ту. У пісьмовым выглядзе я пера-
даў ад свайго імя ды маці паперы, 
у якіх выклаў сваю пазыцыю ад-
носна бачаньня справы. Што будзе 
далей – пабачым. Мой адвакат, як 
былы судзьдзя кажа: „Я б увогуле 
закрыў справу з прычыны яе бес-
пэрспэктыўнасьці і не дурыў бы 
галавы! Але ў Беларусі цяпер усё 
магчыма… Раптам некаму высо-
каму начальніку мача ўдарыць 
у галаву! Што казаць, калі нярэдка 
нас, адвакатаў, ня слухаюць…”.

Безумоўна, ня толькі грошы, 
але нават іх прадчуваньне, робіць 
з людзей пачвараў. І мая маці цяпер 
дзівіцца: ці тую некалі лагодную 
дзяўчынку Ніну яна частавала тор-
цікам з гарбаткай у далёкія 1960-я 
гады? Ці тую дзяўчынку яна вадзіла 
па горадзе ў час сьвятаў за ручку? 
Ці тое дзіцё цяпер хоча выгнаць яе 
з роднай хаты? А тая істэрычная 
ляля, дарэчы, лічыць сябе шчырай 
праваслаўнай верніцай ды лётае ці 
не штодня ў царкву! Замольвае гра-
хі ці выпрошвае ў Бога дармовых 
грошай...                                        ■

Jerzy Sulżyk

Klimat. Fala (uderzeniowa) go-
rących uczuć patriotycznych przeta-
cza się ostatnio przez Białystok. Jude 
raus! White power. Polska dla Pola-
ków! Takie oto hasła zaczynają regu-
larnie pojawiać się w starannie do-

branych punktach miasta, ozdabiane 
dodatkowo swastykami i celtyckimi 
krzyżami. Najpierw ofi arą nazistów 
pada kamienica w miejscu urodzenia 
się Ludwika Zamenhoffa, sławnego 
Żyda białostoczanina, twórcy języ-

ka esperanto. Po jakimś czasie po-
dobny los spotyka świątynię biało-
stockich muzułmanów. I co z tego? 
– zapyta ktoś. Ano to z tego, że jest 
to po prostu fakt, ze wszelkimi tego 
faktu konsekwencjami. 
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Atmosfera Białegostoku mocno 
jest naznaczona doświadczeniami 
historycznymi. Szczególnie zaś tymi 
z okresu dwudziestolecia międzywo-
jennego, czasów ostatniej wojny i kil-
ku lat powojennych. Doświadczenia 
i stereotypy, które odnoszą się do re-
aliów tamtych czasów, są różne dla 
poszczególnych narodowości. Bia-
łorusini i Żydzi niekoniecznie byli 
na Podlasiu faktyczną mniejszością, 
choć takie przeświadczenie budowa-
ły w społecznej świadomości zarów-
no władze w Warszawie i ich bia-
łostockie agendy, jak i Polacy, któ-
rzy mieszkali na Podlasiu. Jeśli ktoś 
dzisiaj świadomie mówi o toleran-
cji w stosunku do Żydów i Białoru-
sinów w tamtych historycznych cza-

sach na białostockiej ziemi, to zwy-
czajnie zniekształca rzeczywistość. 
Przykłady tolerowania prześlado-
wania Żydów czy tłumienia jakich-
kolwiek przejawów aktywności poli-
tycznej i kulturalnej Białorusinów, to 
w przedwojennych czasach dość po-
wszechna praktyka ówczesnych pol-
skich władz. Trwała tu po prostu re-
alna walka o dominację, gdyż real-
ne, porównywalne w swojej masie, 
były siły poszczególnych narodowo-
ści. Jednak instrumenty wpływu na 
rzeczywistość polityczną i kultural-
ną znajdowały się jedynie w rękach 
polskich władz, które ewidentnie dą-
żyły do polonizowania Białostocczy-
zny (po wojnie też). A i idea państwa 
wielonarodowego i wielowyznanio-

wego obca była raczej mieszkającym 
tu Polakom, którzy na co dzień wo-
kół siebie widzieli „innych” i to w ta-
kiej sile, że należało się mieć na bacz-
ności.

Co to wszystko ma wspólnego ze 
swastykami na domu Zamenhofa, na-
pisami „Jude raus”, czy „Białorusini, 
wy psy, won!”. Otóż ma. Podobnie jak 
pewne moje osobiste wspomnienia 
mają. Kiedy przed z górą dwudzie-
stu laty wyruszałem na nauki do Bia-
łegostoku, moja, nieżyjąca już, bab-
cia Dominika ostrzegała mnie: „Tylko 
nie przyznawaj się, że jesteś prawo-
sławny”. Te słowa były wyrazem jej 
troski o mnie, popartej własnym do-
świadczeniem. Babcia miała bowiem 
przed oczyma obraz przychodzących 
po wojnie do wsi „partyzantów”, na-
kładających na prawosławnych bie-
daków kontrybucje, zabierających 
kożuchy i inne dobra. A szczególnie 
pamiętała tę noc, gdy jeden z owych 
rabusiów – pijany zapewne – posta-
nowił puścić serię z automatu w jej 
ciemnym domu, pełnym dzieci śpią-
cych w łóżkach. Jakim wrogiem, czy-
im, była moja babcia z chorym mę-
żem i małymi dziećmi, że trzeba było 
ich w ten sposób straszyć? Przez to 
do końca swoich dni żyła w przekona-
niu, że trzeba się bać swojej „inności”. 
Przez 40 lat po wojnie nikt ani razu 
nie próbował nawet przeprosić jej za 
to co zaszło, ba, nawet nikt nie silił 
się na jakiekolwiek sensowne wytłu-
maczenie tego faktu. Dlatego jej wy-
starczyć musiało jedno tylko najważ-
niejsze przeświadczenie – ona i dzie-
ci przeżyły. Co nie znaczy wszakże, 
że nie trzeba uważać. Wtedy  –  była 
wojna. A potem – co było?

Jak tłumaczyć dzisiejsze przestęp-
stwa młodych ludzi, którzy znaki for-
macji zbrodniarzy i zwyrodnialców 
sprzed ponad 60 lat malują na domu 
narodzin Zamenhofa (Żyda) i na me-
czecie? Młodością? A może to tyl-
ko taki tam wybryk? Szczeże mó-
wiąc, strach pomyśleć, co by ci mło-
dzi przestępcy mogli zrobić ze sklepa-
mi żydowskimi, które powstałyby na 
przykład gdzieś na ulicy Lipowej czy 

Sienkiewicza? Gdyby zamiast pędzla 
czy spray’u mieli pistolety, siekiery 
albo kije? Czy może popędziliby ży-
dów, muzułmanów, prawosławnych do 
getta? A może do jakiejś stodoły?

Myślę, że takie gdybanie ma sens, 
bo domaga się od nas tego nie tylko 
historia, ale i dzień dzisiejszy. I nie 
o to w tym chodzi, że źli są Polacy, 
katolicy, a prawosławni, muzułmanie 
i żydzi dobrzy. Problem jest w prze-
milczaniu aktów szowinizmu w ogóle, 
bez względu na narodowość i wyzna-
nie, usprawiedliwianiu go, tłumacze-
niu. Spuszczamy tylko głowę, prze-
chodzimy milcząc, bojąc się... Tak 
się przecież nie da spokojnie żyć! Bo 
w takich okolicznościach nie ma miej-
sca na spokój. Ci, którzy piszą, że ktoś 
musi pójść „won” (czy „raus”) ze swe-
go domu, niszczą w ten sposób swoim 
barbarzyństwem wszystkie pozytyw-
ne osiągnięcia cywilizacji człowieka. 
Niszczą kulturę, religię, piękno, do-
bro. Niszczą też naród, którego uzur-
pują sobie być reprezentantami.

Po pojawieniu się neonazistowskich 
haseł i znaków, wiceprezydent Bia-
łegostoku  w jednej z gazet wezwał 
dziennikarzy, żeby nie nagłaśniali nie-
potrzebnie tych faktów. Bo będzie to 
reklama dla neonazistów. Przyznam, 
że z niedowierzaniem czytałem te sło-
wa, które oznaczają ni mniej ni wię-
cej tylko to, że zło należy przemilczeć. 
To w takim razie, jak z nim walczyć? 
Udawać, że w Białegostoku wszystko 
jest w porządku? Wielokulturowość, 
ekumenizm... A brudy? Szust – pod 
dywan. I wszędzie czysto (pod dy-
wanem też?). Musimy zdawać sobie 
sprawę, że swastyki i hasła neonazi-
stów nie tylko brudzą ściany i gablo-
ty, ale przede wszystkim nasze umy-
sły. Są zniewagą dla człowieka. I, o ile 
ściany można umyć, to naszej pamię-
ci i emocjonalnych pokładów nie da 
się tak łatwo uprzątnąć. Szczególnie 
zaś dotyczy to młodzieży.

I dlatego ważyć trzeba zdania wy-
powiadane w kościołach, cerkwiach, 
z trybuny sejmowej, w szkole... 
Szczególnie w październiku tego 
roku.                                               ■
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Opinie, cytaty

Gdyby nie podlaskie służby granicz-
ne, Muzeum Ikon w Supraślu pewnie 
by nie powstało. To dzięki nim w na-
szym regionie działa jedyna taka pla-
cówka w Polsce. Jej zbiory powiększy-
ły się o kolejne 37 eksponatów, które 
celnicy odebrali przemytnikom. (...) 
Ze zbioru ok. 1,3 tys. ikon, jakie są 
w posiadaniu supraskiego muzeum, 
blisko tysiąc eksponatów pochodzi 
od celników i pograniczników, którzy 
wyłapali je na przemycie.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 13 
września 2007

W Białymstoku mówi się, że Pań-
ska rodzina ma białoruskie korzenie. 
To prawda?

– Czy białoruskie, to trudno po-
wiedzieć. Ze strony mamy moja ro-
dzina pochodzi z pogranicza biało-
rusko-litewskiego. Okres przedwo-
jenny i wojnę spędzili w Wilnie. Zo-

stali przez NKWD wyrzuceni i prze-
nieśli się na zachód Polski, do Su-
lęcina. Potem część rodziny wróciła 
do Białegostoku. Tam trafi ła siostra 
i brat mamy. Żyje w Białymstoku mój 
wuj. To Michał Bałasz, znany archi-
tekt, który zaprojektował wiele cerkwi 
i kościołów, choćby białostocką cer-
kiew Haga Sophia.

Aleksander Kwaśniewski, pre-
zydent RP w latach 1995-2005, dla 
„Niwy”, 20 września 2007 (za bia-
lorus.pl) 

Неабходна аб’яднаць намаган-
ні ўсіх славянскіх пісьменнікаў для 
ўмацавання адзінства славянскай лі-
таратуры, стварэння новых твораў 
і іх прапаганды ў сусветнай літара-
туры. У свеце праводзіцца глабаль-
ная стратэгія знішчэння славян-
ства. Славянскія пісьменнікі апыну-
ліся ў ролі статыстаў, а іх творы 

часта не атрымліваюць належнага 
міжнароднага прызнання.

Мікалай Чаргінец, старшыня 
Саюза пісьменнікаў Беларусі, на 
пасяджэнні круглага стала на тэму 
„Славянская літаратура і выклі кі 
сучаснасці”, „Звязда”, 1 верасня 
2007

W istocie rzeczy Rzeczpospolita 
była państwem kolonialnym. (...) Te 
ziemie, czyli Białoruś i Ukraina, były 
rdzennie rosyjskie czy też zachodnio-
rosyjskie. Polacy je po prostu zajęli, 
a Armia Czerwona na powrót je wy-
zwoliła.

Lew Krysztapowicz, docent nauk 
fi lozofi cznych oraz członek Komite-
tu Centralnego Komunistycznej Par-
tii Białorusi, podczas spotkania sze-
fów białoruskich organizacji ofi cer-
skich i nacjonalistycznych, „Gazeta 
Wyborcza”, 10 września 2007       ■

Minął
miesiąc
W regionie. Dekretem metro-
polity Sawy został erygowany nowy 
Żeński Dom Zakonny św. Katarzyny 
w Zaleszanach. Wieś Zaleszany (ok. 
60 km od Białegostoku) leży przy tra-
sie Bielsk Podlaski – Kleszczele. 29 
stycznia 1946 r. oddział partyzantów 
PAS NZW, dowodzony przez Romu-
alda Rajsa ps.„Bury”, dokonał pacy-
fi kacji Zaleszan, mordując wielu ich 
prawosławnych, białoruskich miesz-
kańców.

28 sierpnia nieznani sprawcy wdarli 
się za ogrodzenie meczetu przy ulicy 
Hetmańskiej w Białymstoku i na fron-
towej elewacji, drzwiach i oknach wy-
pisali rasistowskie hasła typu „Polska 
dla Polaków”, „White power”. Poja-
wiły się też swastyki i celtyckie krzy-
że. To kolejny tego typu akt w Bia-
łymstoku, po wcześniejszym uszko-
dzeniu w podobny sposób pamiątek 
po słynnym białostoczaninie żydow-
skiego pochodzenia Ludwiku Za-
menhofi e.

2 września w Orli odbył się Festyn 
Kultury Białoruskiej „Orlańskie Spo-
tkania”, zorganizowany w ramach 
obchodów 500-lecia tej miejscowo-

ści. Imprezę samodzielnie zorganizo-
wał samorząd gminny, pozyskując na 
ten cel fundusze z zewnątrz, w tym ze 
środków Unii Europejskiej. Przed licz-
nie zgromadzoną na placu przed Sy-
nagogą publicznością prezentowały 
się chóry i zespoły z Białostocczyzny 
i Białorusi. Gwiazdą wieczoru były 
Cygańskie Czary z Warszawy (czyt. 
na str. 50). Kulminacją obchodów 
500-lecia Orli było, 23 września, se-
minarium naukowe, poprzedzone Li-
turgią św. w miejscowej cerkwi, którą 
celebrował metropolita Sawa. Po na-
bożeństwie poświęcono pamiątkowy 
krzyż, zaś w przeddzień w budynku 
byłej synagogi otwarto wystawę po-
święconą historii orlańskich Żydów.
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„Orlańskie Spotkania” – jeden z wielu gminnych festynów białoru-
skich, organizowanych przez lokalne władze i instytucje samorzą-
dowe (już bez udziału BTSK). Na scenie gospodarze – chór „Orla-
nie”, na zdjęciu obok stoisko ze swojskim jadłem (czyt. wywiad z wój-
tem gminy Orla na str. 17).

Także dzięki środkom unijnym 
2 września Hajnowski Dom Kultury 
z roz machem zorganizował „Prezen-
tacje Obrzędu Weselnego”. Ta malow-
nicza impreza odbyła się już po raz 
trzeci, gromadząc w miejskim amfi -
teatrze tysiące widzów. Weselne bie-
siady zaprezentowały zespoły z Bia-
łostocczyzny, Białorusi i Ukrainy. Do-
minował folklor białoruski, ale swoje 
obrzędy pokazały też m.in. „Skowron-
ki” z Brańska oraz Romowie.

7 września w Białymstoku odbył 
się VII Marsz Żywej Pamięci Pol-
skiego Sybiru, który miał też akcen-
ty prawosławne. Z tej okazji biskup 
Jakub w białostockim soborze cele-
brował Liturgię św., na której byli 
obecni wiceprezydent Białegostoku 
Aleksander Sosna, przedstawiciele 
wojska i policji oraz poczty sztanda-
rowe. Przed Pomnikiem Katyńskim, 
skąd wyruszył Marsz, została też od-
śpiewana panichida.

8 września w Białymstoku mia-
ła miejsce uroczystość wyświęcenia 
pierwszej w powojennej Polsce nie-
publicznej prawosławnej szkoły pod-
stawowej. Jej założycielem jest Sto-
warzyszenie Bractwo Prawosławne 
św.św. Cyryla i Metodego, a nowo 
utworzona placówka przyjęła imię 

patronów Bractwa. Na razie mieści 
się w budynku szkoły podstawowej 
nr 34 w Białymstoku przy ul. Pogod-
nej. Naukę w klasie pierwszej podję-
ło ośmioro dzieci. Uroczystość wy-
święcenia szkoły poprowadził ordy-
nariusz prawosławnej diecezji bia-
łostocko-gdańskiej biskup Jakub. 
Oprócz uczniów, nauczycieli i rodzi-
ców obecni byli na niej m.in.: konsul 
generalny Republiki Białoruś w Bia-
łymstoku Michał Aleksiejczuk i wi-
ceprezydent Białegostoku Aleksander 
Sosna. Tydzień wcześniej, na inaugu-
racji zajęć, w nowej placówce gościł 
też białoruski ambasador Paweł Ła-
tuszka, który podarował 10 komple-
tów podręczników do nauki języ-
ka białoruskiego (ten przedmiot jest 
tam nauczany jako język mniejszości 
narodowej). Czyt. informację w ram-
ce na stronie obok.

8 września w Hieronimowie (gm. 
Michałowo), na terenie dawnego 
PGR-u oraz ruin pałacu i parku, na-
leżącego przed wojną do baronowej 
Olgi Ramm, odbył się performan-
ce pod nazwą „Suknia baronowej”, 
przygotowany przez Agnieszkę Ta-
rasiuk i Monikę Jakubiak. Agnieszka 
Tarasiuk jest znaną artystką z War-
szawy, mieszkającą wraz z rodziną 
w Kazimierowie nieopodal Hieroni-

mowa, zaś Monika Jakubiak uznaną 
projektantką mody, pracującą na co 
dzień w Londynie. W przedsięwzię-
ciu uczestniczyła również młodzież 
z Hieronimowa. Reportaż na s. 20

9 września w Zbuczu w gm. Czy-
że odbył się doroczny festyn arche-
ologiczny. Impreza jest organizo-
wana od pięciu lat w pobliżu miej-
sca, gdzie prowadzone są wykopa-
liska na terenie starożytnego grodzi-
ska. Festyn, który promuje historycz-
ne i nie tylko atrakcje gminy mimo 
nie najlepszej pogody zgromadził set-
ki okolicznych mieszkańców i gości. 
Można było podziwiać improwizo-
wane walki wojów, handel niewolni-
kami, prezentacje zapomnianych za-
wodów, posmakować swojskiego ja-
dła i posłuchać koncertów rodzimych 
zespołów folklorystycznych.

Na początku września na łąkach 
w gminie Nurzec obok pasących się 
krów pojawił się... żubr z Puszczy 
Białowieskiej. Zwierze plądrowało 
ogródki warzywne, atakowało też lu-
dzi i bydło. Po wydaniu przez mini-
stra środowiska stosownej zgody, pra-
cownicy Białowieskiego Parku Naro-
dowego dokonali odstrzału żubra.

Zakończyły się negocjacje władz 
samorządowych województwa podla-
skiego z Komisją Europejską w spra-
wie Regionalnego Programu Opera-
cyjnego na lata 2007-2013. Podlasie 
w ramach RPO ma otrzymać 636 mi-

Fo
t. 

M
ic

ha
ł M

in
ce

w
ic

z



11

Ofi cjalna nazwa brzmi „NIEPUBLICZNA SZKOŁA 
PODSTAWOWA św.św. CYRYLA I METODEGO”. Tak 
jest zapisane w dokumentach. Była długa dyskusja i kon-
sultacje u władyki Jakuba, czy dodać przymiotnik prawo-
sławna. Przeważyło stanowisko że nie, gdyż w niektó-
rych środowiskach białostockich katolików słowo pra-
wosławny wzbudza niezwykle agresywne reakcje. I tak 
było w przypadku naszej szkoły. Urząd Miasta w pierw-
szej przymiarce na siedzibę szkoły (dużo powiedziane 
– jednej sali) wyznaczył Szkołę Podstawową nr 12. Co się 
działo, to odsyłam do białostockiej prasy z lutego i marca. 
Protestowali nauczyciele dwunastki i rodzice, nawet dy-
rektorka szkoły (osoba prawosławna) ostatecznie wypo-
wiedziała się przeciwko lokalizowaniu na terenie dwunast-
ki niepublicznej szkoły, do której będą uczęszczać dzie-
ci prawosławne. Ona tej atmosfery miała dość. W SP 34 
jak na razie takich anty- nam reakcji ani ze strony starej 
i nowej dyrekcji, ani rodziców jeszcze nie było. Czasa-
mi lepiej nie podkreślać i nie afi szować się, że jest się 
prawosławnym, bo to wzbudza wściekłość i prowoku-
je niezdrowe emocje u ludzi nam przeciwnym. To nam 
szkodzi – róbmy więc swoje powoli, po cichu na miarę 
swoich możliwości.

(...) W relacji PAP napisano: „Placówka, działająca 
w wynajętych pomieszczeniach szkoły podstawowej nr 
34 w Białymstoku, od stycznia powinna otrzymywać sub-
wencję oświatową, a do tego czasu musi utrzymać się jedy-
nie z czesnego i pomocy sponsorów”. Proszę zwrócić uwa-
gę na słowa „powinna otrzymać subwencję”. A czy otrzy-
ma i ile? Nikt nic dzisiaj nie wie. I następny fragment: „do 
tego czasu musi utrzymać się jedynie z czesnego i pomo-
cy sponsorów”. A czesnego jest tylko 1600 zł miesięcznie 
(200 zł od jednego dziecka). Sponsorów też nie widać, by 
walili drzwiami i oknami. Jak na razie tylko jeden zadekla-

rował, że przez rok będzie WPŁACAŁ PO 200 ZŁ MIE-
SIĘCZNIE I JUŻ PIERWSZĄ WPŁATĘ ZROBIŁ. Dzię-
ki Ci, Alku. Białostoccy radni ufundowali szkole telewi-
zor, a wcześniej Urząd Miejski komputer. Dziękujemy rad-
nym i Panu Prezydentowi. Bractwo tak na początek wyda-
ło już na pierwsze wyposażenie i zakup mebelków dziecia-
kom ok.10 tys. zł i to jeszcze nie koniec. 30 września tuż, 
tuż. Dziewięciu nauczycielom, pielęgniarce, sprzątaczce, 
za wynajem sali (545 zł) i inne niezbędne artykuły trzeba 
będzie zapłacić ok. 7 tys. zł.  A sponsorów brak. Środki fi -
nansowe, którymi dysponuje Bractwo, są skromne. Pocho-
dzą wyłącznie z odpisów 1% od podatku i darowizn. Brac-
two jako organizacja pożytku publicznego nie może pro-
wadzić działalności gospodarczej. Nie ukrywamy, ile tego 
jest. Można się dowiedzieć tego na naszej stronie interne-
towej. Za 2006 rok odpisy wyniosły nieco ponad 57 tys. 
zł. (z tego 25 tys. to fundusz przeznaczony na rozbudowę 
urządzeń Radia Ortodoxia).

Założyliśmy wyodrębnione konto dla naszej prawo-
sławnej szkoły: 
STOWARZYSZENIE BRACTWO PRAWOSŁAWNE 

św. św. CYRYLA I METODEGO 
św. Mikołaja 5 

15-420 BIAŁYSTOK 
ING BANK ŚLĄSKI

 86 1050 1823 1000 0023 2153 1739

Aleksander Sołowianowicz z Zarządu Głównego 
Bractwa Prawosławnego św.św. Cyryla i Metodego

P.S. Biskup Jakub na 14 października br. zarządził we 
wszystkich cerkwiach diecezji kwestę na rzecz NSP św.św. 
Cyryla i Metodego 

Z portalu Cerkiew.pl (podkreśl. – red.)

Szkoła ruszyła, ale...

lionów euro. Pieniądze zostaną prze-
znaczone na (kwoty podane w euro): 
przedsiębiorczość – 140 mln, trans-
port – 203,5 mln, turystykę – 101,7 
mln, komputeryzację – 50,8 mln, 
ochronę środowiska – 63,6 mln, roz-
wój infrastruktury społecznej – 50,9 
mln, pomoc techniczną – 25,4 mln. 
W latach 2007-2013 województwo 
podlaskie otrzyma także 250 mln 
euro z programu Infrastruktura i Śro-
dowisko, 230 mln z programu Kapitał 
Ludzki i 300 mln w ramach programu 
Polska Wschodnia. 

12 września w siedzibie Muzeum 

Podlaskiego w Białymstoku odby-
ło się przekazanie przez Izbę Celną 
w Białymstoku 37 ikon, krzyży meta-
lowych oraz ołtarzyków do Muzeum 
Ikon w Supraślu. Wszystkie zabytki 
pochodzą z XVIII i XIX wieku i zo-
stały zatrzymane na polsko-białoru-
skim przejściu granicznym w Kuźni-
cy w latach 2005-2007. Wartość po-
jedynczych egzemplarzy została wy-
ceniona od 300 zł do nawet 6 tys. 
zł. Podlascy celnicy i pogranicznicy 
przekazali już w sumie prawie tysiąc 
eksponatów, które zasiliły zbiory po-
wstałej w październiku 2006 r. supra-
skiej placówki.

16 września w Hajnówce wyświę-
cona została nowa cerkiew św. Dy-
mitra Sołuńskiego. Uroczystościom 
przewodniczył metropolita Sawa 
w asyście biskupów – hajnowskiego 
Mirona, bielskiego Grzegorza, sie-
miatyckiego Jerzego, duchownych 
oraz licznie przybyłych wiernych. 
Budowa cerkwi trwała 11 lat.

16 września w Studiu Rembrandt 
Polskiego Radia Białystok odbył się 
koncert znanego białoruskiego zespo-
łu Troitsa. Grupa (powstała w 1996 
r.), którą współtworzą Ivan Kirchuk, 
Yury Dzmitryjeu i Yury Paulouski, 
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wykonuje białoruskie pieśni w ar-
chaicznych technikach wokalnych 
i wzbogaca je współczesnymi, także 
i rockowymi, aranżacjami. Muzycz-
na wszechstronność Troitsy zadecy-
dowała o sukcesie zespołu za grani-
cą, w tym również i w Polsce. 

Na Cmentarzu Wojennym w Biel-
sku Podlaskim odsłonięto tablicę po-
święconą trzem żołnierzom Wojska 
Polskiego, zamordowanym we wrze-
śniu 1939 r. koło Plosek. Działający 
w Bielsku Regionalny Komitet Obro-
ny Pamięci Narodowej jest przekona-
ny, że mordu dokonała bojówka Ko-

munistycznej Partii Zachodniej Biało-
rusi. Sprawę badał IPN, ale uznał, że 
była to zbrodnia na tle rabunkowym.

Wrzesień to czas imprez dożynko-
wych. Taka impreza, z białoruskim 
obliczem, odbyła się w Gródku, gdzie 
duchowni obu wyznań symbolicznie 
poświęcili tegoroczne plony, a potem 
zaprezentowano dawne żniwne obrzę-
dy. Na scenie wystąpiły też zespoły ar-
tystyczne – z gminy i regionu (głów-
nie śpiewające po białorusku) oraz 
kurpiowskie z powiatu ostrołęckie-
go. W duchu ekumenicznym utrzy-
mane też było Wojewódzkie Święto 

Plonów, które w tym roku odbyło się 
w Sokółce. Nabożeństwo dziękczyn-
ne odprawili tam duchowni katoliccy 
i prawosławni pod przewodnictwem 
arcybiskupa Stanisława Szymeckie-
go i biskupa Jakuba.

Plantację konopi indyjskich znaleźli 
podlascy policjanci na podmokłej łące 
w samym sercu Puszczy Białowie-
skiej. Rosło tam 130 krzaków dwu-
metrowej wysokości, z których moż-
na by uzyskać narkotyki za bez mała 
pół miliona złotych. Policja zatrzy-
mała plantatora – 39-letniego bezro-
botnego z Legionowa pod Warszawą. 
Z ustaleń policyjnego śledztwa wia-
domo, że mężczyzna od marca tego 
roku zaczął wynajmować mieszka-
nie w Hajnówce. Wtedy też rozpo-
czął uprawę konopi indyjskich. Małe 
sadzonki trzymał w tunelu foliowym, 
który w miarę potrzeb był ogrzewa-
ny specjalnym piecem. Następnie ro-
śliny zostały przesadzone na upatrzo-
nej wcześniej podmokłej łące, w sa-
mym sercu puszczańskiego rezerwa-
tu, kilkanaście kilometrów od mia-
sta. Plantacja była doskonale ukryta 
pośród wysokich traw i trzcin. Kil-
ka razy w tygodniu 39-latek rowe-
rem dojeżdżał na miejsce i doglądał 
swoich upraw. Zatrzymany mężczy-
zna był już karany za przestępstwa 
narkotykowe.

Białystok zajął trzecią pozycję 
w ogólnopolskim sondażu „Diagno-
za Społeczna 2007” na polskie mia-
sto, w którym „dobrze się mieszka”. 
Wyprzedziły go tylko Gdańsk i War-
szawa, z tyłu znalazły się zaś m.in. 
Poznań, Wrocław i Kraków. Wy-
sokie miejsce Białegostoku zasko-
czyło niektórych socjologów, bo to 
przecież miasto, które nie rozwija się 
tak szybko, jak te na zachodzie kra-
ju. Inni z kolei uważają, że wysoka 
pozycja stolicy Podlasia nie powin-
na dziwić, gdyż rzeczywiście miesz-
ka się tu przyjemnie, bo mimo miej-
skiego charakteru Białystok posiada 
zarazem wiele cech wsi, co sprzyja 
dobremu wypoczynkowi jego miesz-
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Раскольнікі? Гэта – не мы

Пры нагодзе кожных выбараў – самаўрадавых і парламенцкіх – па 
Беласточчыне распускаюцца весткі, нібыта беларусы зноў разбіваюць 
меншасны электарат, завязваючы асобны камітэт. Маецца на ўвазе Бела-
рускі Саюз у РП, для якога пакліканне Беларускага выбарчага камітэта, 
што ад пачатку мае малыя палітычныя шанцы, у цяперашняй сітуацыі 
ёсць перадусім нагодай праманіфеставаць сваю нацыянальную прысу-
тнасць у грамадстве. Гэтага найбольш не хоча зразумець пасол Яўген 
Чыквін, які на старонках свайго рэлігійнага штомесячніка ўсялякмі 
спосабамі, нават выдуманымі, намагаецца з беларускіх дзеячаў рабіць 
ворагаў і раскольнікаў сярод праваслаўных на Падляшшы.

І вось цяпер аказваецца, што такія паклёпы – цалкам неапраўданыя. 
Перад кастрычніцкімі выбарамі Беларускі Саюз не быў ужо ў змозе па-
клікаць свой камітэт. Не было проста за што. На працягу апошняга года 
ажно двойчы адбыліся ў нас выбары ў ваяводскі Соймік, і БВК прымаў 
у іх удзел. Цяпер гэта ўжо не пад сілу, бо хто дасць грошы?

Тым часам, меншасны выбарчы фронт на Беласточчыне раз’яднаўся 
ў шмат разоў мацней, чымсьці тады, як балатаваўся БВК. І хто цяпер 
вінаваты, пане Чыквін? (юх)
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kańców. Ciekawe, że inne miasta tzw. 
Ściany Wschodniej zajęły w rankingu 
bardzo odległe miejsca.

W kraju. Karta Polaka, uchwalo-
na przez polski parlament, skrytyko-
wana została przez białoruskie wła-
dze. Konsul Białorusi w Białymsto-
ku uważa, że taki dokument wzbudzi 
konfl ikty między Polakami a Biało-
rusinami. Jest też jego zdaniem nie-
zgodny z przepisami ONZ, w których 
mówi się, że nie wolno uprzywilejo-
wywać obywateli pod względem 
przynależności narodowej. Konsul 
nie wykluczył oficjalnego protestu 
Mińska w kwestii Karty. 

W dniach 5 oraz 6 września, zgod-
nie z decyzją Świętego Soboru Bisku-
pów Cerkwi prawosławnej w Polsce, 
dokonano przeniesienia relikwii św. 
męczennika Maksyma Gorlickiego ze 
Żdyni do cerkwi św. Trójcy w Gor-
licach. W dwudniowych uroczysto-
ściach uczestniczyło kilkuset pra-
wosławnych wiernych z całej Polski. 

Uroczystą liturgię celebrował ordy-
nariusz przemysko-nowosądecki ar-
cybiskup Adam w asyście czterdzie-
stu duchownych z całego kraju. Oj-
ciec Maksym, zwany Gorlickim, prze-
śladowany przez władze austriackie 
za odprawianie prawosławnych litur-
gii, w 1912 r. został aresztowany pod 
zarzutem szpiegostwa. Po trwającym 

dwa lata pobycie w lwowskim wię-
zieniu i głośnym procesie został unie-
winniony. Wkrótce jednak, po wybu-
chu wojny między Austrią i Rosją, po-
nownie go aresztowano. 6 września 
1914 r. bez rozprawy i wyroku ojca 
Maksyma rozstrzelano na dziedziń-
cu sądu w Gorlicach.

W nocy z 6 na 7 września nieznani 
sprawcy skradli znaczną część mie-
dzianego pokrycia dachowego kapli-
cy prawosławnej, znajdującej się na 
cmentarzu przy ul. Lipowej w Lu-
blinie. Pozostała część dachu zosta-
ła zniszczona. Był to kolejny już akt 
dewastacji tego obiektu, wyremonto-
wanego niedawno ogromnym nakła-
dem środków fi nansowych. 

W Republice Białoruś . 
2 września w miasteczku Szkłów 
na wschodzie Białorusi odbyło się 
Święto Piśmiennictwa i Druku. Było 
to 14. już spotkanie poświęcone hi-
storii białoruskiego piśmiennictwa. 
Z okazji święta kilka centralnych ulic 
w Szkłowie zmieniło nazwy. Pojawi-
ła się na przykład ulica Janki Kupały, 
a także Duchowości, Edukacji i Kul-
tury, gdzie można było kupić książ-
ki dla dzieci oraz zapoznać się z eks-
pozycjami ze stołecznych muzeów. 
W miasteczku otwarte zostało nowe 
Muzeum Krajoznawcze, zaś w miej-

Propozycja nie do przyjęcia
Tuż przed początkiem nowego roku szkolnego na stronie Ministerstwa Edu-

kacji Narodowej znalazł się projekt rozporządzenia, wedle którego szkoły, 
w których „znaczna część uczniów i nauczycieli” jest prawosławna, będą łą-
czyć grudniową przerwę świąteczną z zimowymi feriami. Jest to „odpowiedź 
na potrzeby religijne osób prawosławnych”. Chodzi o obowiązek odpraco-
wywania wolnego w prawosławne święta, który wprowadziła nowa kurator 
oświaty na Podlasiu, rekomendowana przez PiS, Jadwiga Szczypin. Do tej 
pory szkoły, gdzie jest duży procent prawosławnych uczniów (i nauczycie-
li) zwalniały ich z zajęć w czasie świąt Bożego Narodzenia, a jeśli było ich 
w szkole ponad jedna trzecia, w ogóle odwoływały lekcje, których nie trze-
ba było później odpracowywać. Nowa kurator stwierdziła jednak, że „nie ma 
możliwości prawnej, by zrobić te dni wolnymi”.

Prawosławni duchowni poprosili o interwencję wojewodę Bohdana Pasz-
kowskiego, który za pośrednictwem wiceszefa MSWiA Jarosława Zielińskie-
go przekazał sprawę do MEN. Póki szefem tego resortu był Roman Giertych, 
nic się nie działo. Sprawą zajęto się po przyjściu Ryszarda Legutki (PiS).

Proponowane rozwiązanie problemu okazało się jednak pomysłem niefor-
tunnym, spotykając się z protestami prawosławnych duchownych, jak i pe-
dagogów. Ferie zimowe podczas prawosławnych świąt Bożego Narodzenia 
sprawią, że uczniowie prawosławni nie będą mogli np. pojechać na obozy 
razem z kolegami katolickimi. I chociażby już to niepotrzebnie wyeksponu-
je różnice religijne. Chodzi zaś o to, by tylko prawnie usankcjonowano to co 
było przedtem. (jch)

W hołdzie ofi arom Katynia
17 września w Teatrze Wielkim w Warszawie odbyła się premiera najnow-

szego fi lmu Andrzeja Wajdy pt. „Katyń”. Obraz jest hołdem dla 15 tysię-
cy zamordowanych przez NKWD polskich ofi cerów i ich rodzin. Premiero-
wy pokaz swą obecnością zaszczycił prezydent Lech Kaczyński, który wró-
cił z Rosji, gdzie na Cmentarzu Wojennym w Katyniu oddał hołd poległym 
i uczestniczył w nabożeństwie ekumenicznym przed Pomnikiem Katyńskim. 
Modły odprawili biskup polowy WP Tadeusz Płoski, prawosławny ordyna-
riusz WP bp Miron, dziekan ewangelicki sił powietrznych ks. płk Wiesław 
Żydel, naczelny rabin Polski Michael Schudrich oraz islamski mufti Tomasz 
Miśkiewicz. 

Białoruskie media z sarkazmem poinformowały, iż „прэзідэнт Польшчы 
пабываў з візітам у Расіі, але не сустрэўся ні з адным расійскім палі-
тыкам”. W Białorusi do dziś mało kto wie, że wśród ofi ar zbrodni katyńskiej 
byli też polscy ofi cerowie pochodzenia białoruskiego. (jch)
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scowym ratuszu miejskim występo-
wały gwiazdy białoruskiej estrady. 
W Białorusi Święto Piśmiennictwa 
i Druku odbywa się co roku w innym 
miasteczku o bogatej historii. Do tej 
pory gościło m.in. w Nieświeżu, No-
wogródku i Mirze.

Białoruś chce otworzyć się na 
współpracę z  Europą w kwestii prze-
syłania źródeł energii – powiedział 4 
września na konferencji prasowej wi-
ceminister spraw zagranicznych Bia-
łorusi Walerij Woronieckij. Białoruś 
zadeklarowała gotowość wejścia we 
wspólne projekty europejskie, które 
miałyby zwiększać bezpieczeństwo 
tranzytu energii.  – Zapraszamy eu-
ropejskich inwestorów do udziału 
w strategicznych sektorach naszej go-
spodarki, w tym w energetyce, sekto-
rze chemicznym i przerobu ropy – do-
dał Woronieckij.

Z niezwykłym rozmachem świę-
towano 8 września 940 lat istnie-
nia stolicy Białorusi. Centralne ulice 
Mińska zamieniły się w jeden świą-
teczny bazar. Obchody rocznicy po-
wstania Mińska zainaugurowało bi-
cie dzwonów ustawionych przed ra-
tuszem miejskim. Potem na placach 

miejskich zaczęli występować arty-
ści. Można było posłuchać zarówno 
muzyki klasycznej, jak i ludowej. Na 
straganach oferowane były wyroby rę-
kodzieła ludowego, zabawki i miody. 
Miejscowe bary proponowały głów-
nie białoruskie przysmaki – bliny, 
placki ziemniaczane i przeróżne cia-
sta. Dla amatorów kąpieli na jednej 
z centralnych ulic ustawiono przeno-
śną łaźnię z basenem. Na obchody 
święta białoruskiej stolicy przybyło 
aż 40 zagranicznych delegacji.

8 września białoruska milicja za-
trzymała około 40 uczestników nie-
formalnych obchodów 493. rocznicy 
bitwy pod Orszą (na wschodzie kra-
ju). Wśród aresztowanych znalazło się 
szereg aktywistów opozycji z różnych 
regionów Białorusi. Białoruska opo-
zycja od 17 lat obchodzi rocznicę roz-
bicia pod Orszą wojsk moskiewskich 
przez wojska polsko-litewskie, do-
wodzone przez hetmana Konstante-
go Ostrogskiego.

Białoruski opozycjonista Andrej 
Klimau, aresztowany w kwietniu 
w Mińsku pod zarzutem nawoływania 
w Internecie do obalenia władz pań-
stwowych, został skazany na dwa lata 
więzienia. Powodem jego zatrzyma-
nia był opublikowany na stronie opo-
zycyjnej Zjednoczonej Partii Obywa-
telskiej (ZPO) artykuł, w którym Kli-
mau wzywał do udziału w antyrządo-
wych demonstracjach, „wychodzenia 
na place” i udzielał rad potrzebnych, 
jego zdaniem, mieszkańcom dzisiej-
szej Białorusi. Klimau pisał również 

o związku prezydenta Alaksandra Łu-
kaszenki z porwaniami i zabójstwami 
liderów białoruskiej opozycji.

Prezydent Łukaszenko skierował do 
parlamentu projekt ustawy o amnestii, 
w wyniku której na wolność ma wyjść 
3512 osób. Eksperci uważają, że sko-
rzystają z niej także więźniowie po-
lityczni, w tym konkurent Łukaszen-
ki w ostatnich wyborach prezydenc-
kich Aleksander Kazulin, skazany na 
5,5 roku więzienia za organizację pro-
testów przeciwko fałszowaniu wyni-
ków wyborów.

12 września doszło do spotkania 
premierów Białorusi Siarhieja Si-
dorskaha i Kazachstanu Karima Ma-
simowa. Jedną z ważniejszych kwe-
stii, którymi się zajmowano, była 
współpraca przemysłów naftowych 
obu państw.  Kazachstan, jak powie-
dział Masimow, jest zainteresowany 
transportowaniem swojej ropy nafto-
wej przez terytorium Białorusi oraz 
wykorzystywaniem białoruskich ra-
fi nerii. 

14 września Sąd Najwyższy uznał 
czterech białoruskich oficerów za 
winnych szpiegostwa na rzecz Polski 
i skazał ich na kary od 7 do 12 lat po-
zbawienia wolności. Przypomnijmy, 
że według KGB owi rezydenci obce-
go wywiadu zbierali strategiczne in-
formacje o obronie przeciwlotniczej 
Białorusi i Rosji.  

Do dymisji podał się Uładzimir 
Kanaplou, przewodniczący Izby Re-
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Partner dla białostockiej 
prawosławnej podstawówki
Pierwszą prawosławną szkołę podstawową otwarto także w Białorusi. Uru-

chomiono ją w Bobrujsku, w budynku dawnego przedszkola. Naukę w pierw-
szej klasie rozpoczęło 17 uczniów. Nauczyciele będą opłacani przez Cerkiew. 
W programie nauczania oprócz ogólnie obowiązujących przedmiotów znalazły 
się także podstawy wiary prawosławnej oraz historia i kultura prawosławia. 
Czy Niepubliczna Szkoła Podstawowa im. św.św. Cyryla i Metodego w Bia-
łymstoku (z nauką języka białoruskiego jako języka mniejszości narodowej) 
nawiąże partnerskie stosunki z podobną placówką w Bobrujsku? (jch)
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prezentantów. Zdaniem politycznych 
ekspertów Aleksander Łukaszenka 
robi w ten sposób miejsce dla swego 
syna Wiktora, którego wpływ na de-
cyzje ojca jest coraz bardziej widocz-
ny. Odchodzący przewodniczący znał 
się z Aleksandrem Łukaszenką jesz-
cze w czasach, kiedy ten ostatni był 
dyrektorem upadającego sowchozu 
Gorodec, a Kanaplou miejscowym 
milicjantem. Natomiast Wiktor Łuka-
szenko wyrasta powoli na drugą osobę 
w państwie. Jest obecnie asystentem 
prezydenta ds. bezpieczeństwa naro-
dowego i wchodzi w skład Rady Bez-
pieczeństwa Białorusi. Z racji zajmo-
wanego stanowiska Wiktor Łukaszen-
ko kontroluje już resorty siłowe i teraz 
chce rozszerzyć wpływy na parlament 
– stąd odejście Kanaplowa.

Ogromne kolejki po polskie wizy 
przed konsulatem w Mińsku ustawia-
ły się we wrześniu. Według białoru-
skiej telewizji, nawet cztery tysią-
ce ludzi mogło koczować przed pol-
ską placówką. Problemy z otrzyma-
niem polskich wiz pojawiły się w lip-
cu. Chętni do ich otrzymania zapisu-
ją się do społecznej listy kolejkowej 
i dyżurują nocami. Według przedsta-
wicieli polskiej ambasady w Mińsku 
duże zainteresowanie polskimi wiza-
mi jest spowodowane obawami Bia-
łorusinów przed spodziewanym przy-
stąpieniem Polski do strefy Schengen. 
Białorusini chcą wcześniej otrzymać 
polskie wizy, gdyż obawiają się no-
wych, ostrzejszych zasad ich przy-
znawania.

Polski ambasador nareszcie w Miń-
sku. Henryk Litwin został zatwierdzo-
ny na to stanowisko jeszcze na począt-
ku 2006 r., jednak w związku z ozię-
błymi stosunkami pomiędzy Polską 
a Białorusią jego wyjazd na placów-
kę był ciągle przekładany. Polskiego 
ambasadora w Mińsku nie było od 
dwóch lat – od jesieni 2005 r., gdy 
po konfl ikcie wywołanym represja-
mi w stosunku do Związku Polaków 
na Białorusi wyjechał stamtąd Tade-
usz Pawlak. 

W dniach 12-18 września w po-
mieszczeniu grodzieńskiego oddzia-
łu Towarzystwa Szkoły Białoruskiej 
można było oglądać wystawę fotogra-
fi czną z okazji dziesięciolecia Młode-
go Frontu. Ekspozycja prezentowała 
historię powstania i walki tej organi-
zacji o demokrację i o należne miejsce 
języka białoruskiego w Białorusi.  

„Jasnym dniem wyzwolenia” przez 
Tym we wrześniu najbardziej żyli Białorusini. Na zdjęciu: wykopki 
ziemniaków pod Mińskiem
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Уладзімір Ганчароў з СВК 
„Крошын” намалаціў 2,5 
тыс. тон збожжа і цяпер едзе 
на Дажынкі 2007 у Рэчыцу 
па аўтамашыну, бо заняў ся-
род камбайнераў Брэстчыны 
першае месца. Трэба адзна-
чыць, што У. Ганчароў пра-
цуе ў кааператыве шафёрам, 
але падчас жніва перасеў на 
камбайн „Джондзір” і стаў 
лепшым у вобласці, абышоў-
шы канкурэнта з кааператы-
ва на 500 тон.
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Mussical z rozmachem
W mińskim Pałacu Sportu odbyła się premiera mussicalu „Prorok”. To zor-

ganizowane z wielkim rozmachem widowisko jest dziełem m.in. znanego pol-
skiego reżysera Janusza Józefowicza (autora sławnego „Metra”). Występu-
ją w nim artyści rosyjscy i białoruscy – 50 piosenkarzy i dziesiątki tancerzy. 
O niespotykanym tu wcześniej rozmachu spektaklu świadczy to, że do sce-
nografi i użyto 12 ton metalowych dekoracji i 140 refl ektorów.

Wśród widzów widowisko wywołało prawdziwą euforię. Po premierze 
wykonawcy, reżyserzy i cała ekipy kilkakrotnie wychodzili na scenę, wita-
ni morzem braw. Ale, jak zauważyła „Звязда” – „толькі Януш Юзефовіч 
хаваўся ад славы”... (jch)
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Armię Czerwoną określili 17 września 
1939 roku białoruscy weterani i ofi -
cerowie. Domagają się też, by datę tę 
uznać za Dzień Niepodległości. Sło-
wa te i postulaty pojawiły się podczas 
spotkania, które zorganizowały stero-
wane przez administrację Aleksandra 
Łukaszenki Białoruski Związek Ofi -
cerów, Komunistyczna Partia Białoru-
si, Sobór Słowiańskich Narodów Ro-
sji i stowarzyszenie Ruś. Wziął w nim 
też udział zastępca kierownika Głów-
nego Działu Ideologii MON płk Uła-
dzimir Makarau. Wszyscy ci „białoru-
scy patrioci” zwrócili się do prezyden-
ta, by ten uczynił 17 września świętem 
państwowym. Rządowa prasa z entu-
zjazmem podchwyciła „oddolną ini-
cjatywę”. Białoruscy internauci nato-
miast w swoich komentarzach nie po-
zostawili suchej nitki na pomysłodaw-
cach uczynienia z 17 września głów-
nego święta państwowego. „O jed-
nym zapomnieli. Zaraz po „wyzwo-
leniu” z polskiego jasyru „wyzwole-
ni” jakoś tak przenieśli się nad Koły-
mę. Najwyraźniej świętować” – na-
pisał „turbo”.

Nie od dziś wiadomo, że język 
białoruski jest traktowany w Biało-
rusi co najmniej po macoszemu. Ga-
zeta „Komsomolskaja Prawda w Bie-
łorussi” opisuje historię mieszkańca 
Homla, który chciał dostać deklara-
cję celną po białorusku. Siarhiej Sia-
mionau jechał pociągiem do pracy do 
sąsiedniej Ukrainy. Białoruski celnik 
poprosił go, aby wypełnił deklarację 
celną. Podróżny zażądał wówczas for-
mularza w języku białoruskim, a nie 
rosyjskim lub tłumacza, który obja-
śni mu rosyjski tekst. Rezultat – Sia-
mionau za niepodporządkowanie się 
poleceniom celnika został ukarany 
przez sąd grzywną o wysokości pra-
wie jednego miliona rubli, co stanowi 
równowartość około 1,5 tysiąca zło-
tych. Po kilku dniach historia się po-
wtórzyła. Uparty Siamionau mówi, że 
będzie nadal domagać się deklaracji 
napisanej po białorusku. Jak twierdzi 
na granicy można dostać deklaracje 
w języku niemieckim, angielskim czy 

rosyjskim – jednak nie ma ich w oj-
czystym języku białoruskim. W Bia-
łorusi ofi cjalnie są dwa języki urzędo-
we: białoruski i rosyjski. W praktyce 
większość mieszkańców wraz z naj-
ważniejszymi politykami rządowymi 
mówi wyłącznie po rosyjsku.

Pierwsza elektrownia atomowa 
w Białorusi powstanie prawdopo-
dobnie w obwodzie mohylewskim 
– poinformował wiceprezes Naro-
dowej Akademii Nauk Uładzimir Ti-
moszpolski. Nie wykluczył jednak bu-
dowy siłowni w obwodzie grodzień-
skim, w pobliżu granicy z Litwą. 
W lutym tego roku białoruskie mini-
sterstwo energetyki ogłosiło, że budo-
wa elektrowni atomowej rozpocznie 
się w 2008 r., a dwa bloki, o łącznej 
mocy 2 tys. megawatów, zostaną od-
dane do użytku w 2014 i 2016 roku. 
Jeden blok ma kosztować 1,3-1,7 mld 
dolarów. Mińsk nie rozstrzygnął jesz-
cze, kto będzie budował elektrownię. 
Według ekspertów najbardziej praw-
dopodobnymi partnerami w budowie 
są Rosja, Francja i USA. 

Turyści jadący na Białoruś powin-
ni wystrzegać się kupowania produk-
tów na przydrożnych dzikich bazar-
kach. Sprzedawane tam owoce i grzy-
by mogą być napromieniowane. Ga-
zeta „Sowietskaja Biełorussija” pisze, 
że niektórzy ludzie w pogoni za zy-
skiem jadą zbierać owoce i runo le-
śne do tak zwanej czarnobylskiej stre-
fy. We wsiach opuszczonych po wy-
buchu elektrowni atomowej w Czar-
nobylu dojrzały jabłka i amatorzy ła-
twego zarobku przyjeżdżają je zbie-
rać. Również do miejscowych lasów 
zaglądają zbieracze grzybów i jagód. 
Gazeta apeluje do ludzi, aby kupowali 
tylko te produkty, które mają zaświad-
czenie, że nie są napromieniowane. 
Pod koniec sierpnia w obwodzie mo-
hylewskim, we wschodniej Białorusi, 
ukarano ponad sto osób zbierających 
płody w zakazanych miejscach.

Na świecie. Stanisław Szuszkie-
wicz, pierwszy przywódca odrodzo-

nego państwa białoruskiego, został 
nominowany do pokojowej Nagro-
dy Nobla. Telewizja Białoruska, in-
formując o tym, nadała reportaż su-
gerujący jego członkostwo w koreań-
skiej sekcie Moona. Szuszkiewicz na-
tychmiast to zdementował i oświad-
czył, że dyskredytujący go program 
wyemitowano celowo, by w złym 
świetle przedstawić jego kandydatu-
rę przed noblowską kapitułą. Szusz-
kiewicz powiedział, że owszem jeź-
dzi do Korei Południowej, ale tylko po 
to, by wykładać na tamtejszych uni-
wersytetach. Zarabia w ten sposób na 
życie, gdyż Aleksander Łukaszenko 
ustanowił mu emeryturę poniżej mi-
nimum socjalnego.

Białoruś została zaproszona w cha-
rakterze obserwatora na zorganizowa-
ną 3 września w siedzibie Komisji Eu-
ropejskiej wielką konferencję z udzia-
łem przedstawicieli państw – człon-
ków Europejskiej Polityki Sąsiedzkiej 
(EPS). W przeciwieństwie do innych 
sąsiadów Unii, Białoruś nie korzy-
sta z oferowanego przez nią wspar-
cia w ramach EPS, którą objętych 
jest kilkanaście państw – od Algierii 
i Maroka po Armenię, Gruzję i Azer-
bejdżan. Bruksela proponowała Miń-
skowi przystąpienie do EPS w zamian 
za rozpoczęcie przemian demokra-
tycznych, uwolnienie więźniów po-
litycznych, zagwarantowanie wol-
ności słowa, mediów i stowarzyszeń, 
a przede wszystkim wolne wybory. 
Jak dotychczas bez odzewu. W latach 
2007-13 kraje sąsiedzkie uczestniczą-
ce w EPS mogą otrzymać z budżetu 
UE łącznie 12 mld euro, czyli o 32 
proc. więcej niż w mijającym sze-
ścioletnim programie budżetowym.
Dla przykładu, dla liczącej 46 mln 
mieszkańców Ukrainy przewidziano 
494 mln euro.  

5 września przedstawiciele władz 
białoruskich i irańskich podpisa-
li umowę o umożliwieniu Białoru-
si produkcji ropy naftowej ze złoża 
Jofeir w południowym Iranie. War-
tość kontaktu wynosi 450 mln USD. 
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Po osiągnięciu pełnej zdolności pro-
dukcyjnej, produkcja ropy wyniesie 
40000 baryłek dziennie. Złoże Jofeir 
jest położone niedaleko granicy irań-
sko-irackiej.

Rosja nie ma planów rozmiesz-
czenia broni atomowej w Białorusi 
– oświadczył rosyjski minister spraw 
zagranicznych Siergiej Ławrow, de-
mentując tym samym pogłoski, któ-
re rozeszły się po wypowiedzi rosyj-
skiego ambasadora w Mińsku. Rów-
nież białoruskie władze zdystansowa-
ły się wobec słów ambasadora.

Kodeks supraski – jeden z najstar-
szych zabytków piśmiennictwa sło-
wiańskiego, spisany w języku sta-
ro-cerkiewno-słowiańskim alfabe-
tem cyrylickim – został wpisany na 
listę Pamięci Świata UNESCO. Ten 
XI-wieczny rękopis uznano za jeden 
z najcenniejszych dokumentów histo-
rii ludzkości. Manuskrypt został na-
pisany na wyprawionych owczych 
skórach około 1014 roku w jednym 
z klasztorów w okolicy Presławia, 
stolicy ówczesnego państwa bułgar-
skiego. Na treść księgi składają się 
24 żywoty świętych i kazania we-

dług tekstów świętych Jana Chryzo-
stoma, Bazylego Wielkiego, patriar-
chy Focjusza i Epifaniusza z Cypru. 
Do Polski trafił w XVI wieku. Za-
pomniany przez kilka stuleci, prze-
chowywany był w supraskim mo-
nasterze, gdzie w 1823 roku odkrył 
go ksiądz profesor Michał Bobrow-
ski. Potem kodeks został wywieziony 
z Supraśla i podzielony na trzy czę-
ści. Dziś 16 kart znajduje się w Ro-
syjskiej Bibliotece Narodowej w Pe-
tersburgu, 118 kart w Bibliotece Uni-
wersyteckiej w Lubljanie (Słowenia) 
i 151 kart w Bibliotece Narodowej 
w Warszawie, w zbiorach Biblioteki 
Ordynacji Zamojskiej. Supraski ma-
nuskrypt to drugi po rękopisach Fry-
deryka Chopina obiekt ze zbiorów Bi-
blioteki Narodowej, znajdujący się na 
światowej liście UNESCO. 

Na liście tej znalazł się także łuk 
geodezyjny Struve, za pomocą które-
go w drugiej połowie XIX wieku prze-
prowadzono na dużą skalę pomiar geo-
dezyjny Europy. Z 265 kamiennych 
punktów o wielkości 2 x 2 m do dziś 
zachowało się 34, z czego pięć na te-
rytorium Białorusi. Wszystkie zostały 
wpisane na światową listę UNESCO. 

Z Białorusi były na niej dotąd trzy 
pomniki – Puszcza Białowieska oraz 
zamki w Nieświeżu i Mirze.

17 września prezydent Lech Ka-
czyński odwiedził Rosję – wziął 
udział w uroczystościach nad groba-
mi polskich ofi cerów zamordowanych 
przez NKWD w Katyniu. Charakter 
jego wizyty wykluczał spotkanie 
z prezydentem Putinem, zaś komen-
tarze prasowe po wizycie polskiego 
prezydenta były w Rosji zdecydowa-
nie mało przyjazne. Jedna z moskiew-
skich gazet zasugerowała nawet moż-
liwość poddania w wątpliwość odpo-
wiedzialności władz ZSRR, na czele 
ze Stalinem, za dokonanie zbrodni. 
Media przypomniały też sprawę ro-
syjskich jeńców z 1920 r., którzy mieli 
zginąć w polskich obozach. Tak więc 
znowuż okazało się, że na stosunki 
polityczne pomiędzy Polską a Rosją 
ogromny wpływ będą miały  bolesne 
kwestie historyczne.

12 września dokonano wyboru  
nowego zwierzchnika – patriarchy 
– prawosławnej Cerkwi Rumunii. 
Został nim dotychczasowy metropo-
lita Mołdawii – Daniel.                  ■

Rozmowa z Piotrem Selwesiukiem, wójtem gminy Orla

Inwestycje przede wszystkim

Z jakim nastawieniem obejmował 
pan funkcję wójta?

 – Z optymizmem. I dalej patrzę na 
swoją pracę z optymizmem. Okaza-
ło się bowiem, że dużo rzeczy można 
rzeczywiście zrobić, że to, co mówi-
łem przed wyborami, to nie były tyl-
ko czcze obietnice.

Jaki był początek urzędowania?
–Spotkałem się z dużym bałaga-

nem w Urzędzie Gminy, z niedosta-
teczną wiedzą i umiejętnościami nie-
których pracowników, brakami kadro-
wymi. I jeszcze nie zostało to do koń-
ca naprawione...

Czyli brakuje jeszcze fachow-
ców? Czy potrzebne są jakieś zmia-
ny personalne w urzędzie?

– Merytorycznej oceny pracow-
ników, ich przygotowania do pracy, 
dokonujemy na bieżąco. Zmiany na 
pewno będą potrzebne, gdyż jest co-
raz więcej zadań, które musi wypeł-
niać gmina. Na przykład potrzebu-
jemy dobrego specjalisty do pisa-
nia wniosków o unijne fundusze, do 
sporządzania ekonomicznych analiz. 
Ogłosiliśmy właśnie konkurs na tego 
rodzaju stanowisko.

Spotkałem się z opiniami, iż 

w gminie Orla panuje ogólny ma-
razm. W kulturze nic się nie dzie-
je...

– Zawsze chciałoby się zrobić i wię-
cej, i lepiej, choć uważam, że przez 
ostatnie lata nie tak mało w gmi-
nie zrobiliśmy. Główne zadania na 
najbliższą przyszłość to inwestycje 
w rozwój gminy. Kultura jest oczy-
wiście ważna, ale na nią i na rozwój 
przedsięwzięć okołokulturalnych bę-
dziemy przeznaczać środki w następ-
nej kolejności.

Jakie tegoroczne inwestycje moż-
na by było wymienić?
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” – Został ukończony parking przy 

Urzędzie Gminy, zmodernizowano 
na energooszczędne oświetlenie ulicz-
ne w całej gminie, zakończyliśmy re-
mont wiejskich świetlic w Gredelach, 
Paszkowszczyźnie, Dydulach i Redu-
tach, a w remizie OSP w Orli wymie-
niono pokrycie dachu. Wyremontowa-
ne też zostały przystanki PKS, ukoń-
czono budowę nowego mostu na rze-
ce Białej w Malinnikach. Ogłosili-
śmy też przetarg na wykonie nowej 
nawierzchni ulicy w Szczytach Dzię-
ciołowie, ulicy Krzywej w Orli. Ra-
zem ze Starostwem Powiatowym bę-
dziemy budować drogę do Koszek od 
strony drogi krajowej. Planowaliśmy 
w tym roku rozpoczęcie drugiego eta-
pu kanalizacji Orli – jej dokumentacja 
jest już na ukończeniu. Musimy jed-
nak na razie się z tym powstrzymać 
do momentu naboru wniosków o do-
fi nansowanie tego typu inwestycji.

Jak pan widzi najbliższą przy-
szłość Orli i całej gminy? Powiedz-
my za trzy lata... Co chciałby pan 
zrobić w czasie swojej obecnej ka-
dencji?

– Przede wszystkim potrzebna jest 
dalsza budowa dróg oraz rozwija-
nie takich inwestycji, które przycią-
gną do naszej gminy turystów. My-
ślę na przykład o jakimś małym za-
lewie w Orli... Inwestycję zamie-
rza sfinansować w znacznym stop-
niu Polski Związek Wędkarski, Za-
rząd Okręgu w Białymstoku. Myślę, 

że radni naszej gminy zdecydują, by 
parę złotych do zalewu dołożyć. Ja-
kie mogą być koszty takiego przed-
sięwzięcia – na razie nie wiemy. Jeśli 
PZW przedłoży nam kosztorys inwe-
stycji, na pewno ją wesprzemy. Choć 
zalew służyć ma społeczności naszej 
gminy, to jako samorząd nie możemy 
jednak przekazać nieodpłatnie inwe-
storowi terenu po jego budowę. Bo 
takie jest prawo. Z innych najpilniej-
szych spraw wymieniłbym jeszcze bu-
dowę kolejnych odcinków kanalizacji 
w Orli. Pierwszy etap kanalizacji zo-
stał dofi nansowany ze środków unij-
nych kwotą ponad 320 tys. zł. Miej-
my nadzieję, że teraz też coś dostanie-
my. Gdyby jednak nie było możliwo-
ści wsparcia inwestycji z zewnątrz, to 

będziemy ją wykonywali z własnych 
środków.

Jak pan myśli, czy obecny Za-
rząd Województwa dobrze potrak-
tuje naszą gminę, oceniając wnio-
ski o dotacje?

– Trudno powiedzieć. Mam nadzie-
ję na pozytywne rozstrzygnięcia. Tak 
jak powiedział marszałek, pieniądze 
powinny być dzielone sprawiedliwie, 
według merytorycznej wartości złożo-
nych wniosków.

Co pan jako wójt myśli o wpro-
wadzeniu dwujęzycznych nazw 
miejscowości, wszak większość 
mieszkańców orlańskiej gminy to 
Białorusini?

– Decyzja w tej sprawie należy 
przede wszystkim do Rady Gminy. 
Osobiście myślę, że takiej potrzeby 
nie ma. Z tego względu, że ten nasz 
język obecnie cały czas żyje, bo lu-
dzie go i tak używają. Inaczej wyglą-
da sytuacja tam, gdzie język białoru-
ski zamiera. U nas trzeba jeszcze po-
czekać kilka lat i zobaczyć – jeśli co-
raz mniej ludzi będzie go używało, 
trzeba będzie pomysł dwujęzyczności 
wcielić w życie. Obecnie nasi miesz-
kańcy i tak częściej używają swego 
miejscowego języka niż tego urzędo-
wego – polskiego.

Wystawa malarstwa Anatola Krawczuka podczas festynu białoru-
skiego w Orli

or
la

.p
l
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A na przykład Hajnówka? Tam 
Rada Miasta przegłosowała dwu-
języczność...

– Ale póki co na tablicach infor-
macyjnych podwójnych napisów nie 
widać.

– Czy Urząd Gminy w Orli pre-
numeruje jakieś białoruskie gaze-
ty?

– Nie, nie prenumeruje. Ale ja sam 
od czasu do czasu zaglądam na stro-
nice „Niwy”.

Zważywszy, że wiele samorzą-
dów gminnych posiada własne lo-
kalne pisma, zaproponowałem nie-
dawno panu wydawanie w Orli ga-
zety. Raz na dwa miesiące wydać 
kilkaset złotych – to w porównaniu 

z innymi wydatkami Urzędu Gmi-
ny, nawet z dietami radnych, bar-
dzo niewiele. Pan początkowo wy-
rażał aprobatę dla mojej propozy-
cji, a potem wycofał się z niej. Dla-
czego?

– Sam pomysł wydawania gminnej 
gazetki jest jak najbardziej zasadny. 
Należałoby tylko rozwiązać kwestie 
formalno-prawne. Bo gazetę trze-
ba przecież zarejestrować... Rozma-
wiałem ostatnio z dyrektorem szko-
ły w Orli, która wydaje swoją ga-
zetkę (cztery kartki formatu A5 raz 
w miesiącu – M.M.) i pomyślałem, 
że może tam gmina mogłaby mieć 
swoją wkładkę. Powtórzę, pomysł 
wydawania gazety jest dobry i trzeba 
do niego wrócić. Uważam, że ten te-
mat jest otwarty.

Nie mogę w tej rozmowie po-
minąć pytania o moją wystawę 
w Gminnej Bibliotece pod tytułem 
„Ginące zawody”. Czy był pan za-
skoczony jej częściowym zdewasto-
waniem?

– Zaskoczenie moje było wielkie, 
jak to zresztą już wielokrotnie mówi-
łem. Takie zachowanie to po prostu 
chamstwo i tyle – nic dodać, nic ująć. 
To się nie powinno było zdarzyć. My-
ślę, że w naszej bibliotece jest sporo 
miejsca i rozmaite wystawy można 
tam spokojnie organizować. 

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał 
Michał Mincewicz

(Wywiad nieautoryzowany)■

Rozmowa z Aleksandrem Bondarukiem, kierownikiem Zespołu Ośrodka 
Doradztwa Rolniczego w Bielsku Podlaskim

Za mało unijnych funduszy

Czy można oszacować, jaka część 
unijnych funduszy przeznaczonych 
dla orlańskiej gminy została do-
tychczas wykorzystana?

– Takiej szczegółowej analizy w od-
niesieniu do poszczególnych gmin nie 
robiliśmy, ale mogę powiedzieć, że 
fundusze strukturalne dostępne dla 
rolników w latach 2004-2006 wy-
korzystaliśmy właściwie w ciągu 
trzech miesięcy. Potrafi liśmy bardzo 
szybko sporządzić odpowiednią do-
kumentację do ich pozyskania. Pro-
blem w tym, że tych funduszy jest 
za mało.

Czyli, wbrew pogłoskom, to fun-
duszy brakuje, a nie zainteresowa-
nia ze strony rolników?

– Dzisiaj rolnicy na bieżąco potra-
fi ą śledzić w Internecie wszelkie po-
jawiające się dla nich propozycje. Co-
raz więcej osób posiada komputery, 
a dzieci bardzo sprawnie potrafi ą ko-
rzystać z Internetu. Gdy tylko jakieś 
rozporządzenie się pojawi, właści-

wie w ciągu dwóch tygodni zaczy-
nają już do nas spływać dokumenty 
od rolników.

A zdarzył się może jakiś szczegól-
nie zaskakujący wniosek?

– My jesteśmy tak przygotowani, że 
nic nas nie zaskoczy (uśmiech).

Kto może otrzymać pomoc fi nan-
sową? Czy wszystkie osoby posia-
dające ziemię, czy tylko te, które ją 
rzeczywiście uprawiają?

– Są różne formy pomocy, ale 
żeby ją dostać, trzeba być stuprocen-
towym rolnikiem, a nie jakimś na-
ciągaczem. Wnioski są tak skonstru-
owane, że w trakcie ich wypełniania 
wszystko wychodzi na jaw. Naciąga-
nie nie przejdzie.

A jak przedstawia się sprawa 
tak zwanych rent strukturalnych 
dla rolników?

– W tej chwili pula funduszy, która 
zastała przeznaczona na renty struktu-

ralne, jest taka, że nie możemy przyj-
mować wniosków z progami obejmu-
jącymi lata 2007-2013. Słyszałem jed-
nak, że zostały być może jeszcze ja-
kieś środki i nie wykluczone, że przez 
pewien czas wnioski będą przyjmo-
wane. 

Jakiego rodzaju wniosków od rol-
ników jest najwięcej?

– Mają one różny charakter. To za-
leży od terenu, z którego pochodzą. 
Na przykład z orlańskiej gminy nie 
ma zbyt wielu wniosków na produk-
cję zwierzęcą. Wnioski inwestycyjne 
dominują w gminach Brańsk, Boć-
ki, Bielsk, Wyszków. Wszędzie nato-
miast powstają powoli gospodarstwa 
ekologiczne.

Jak pan postrzega zmiany w rol-
nictwie na przestrzeni ostatnich 5-
10 lat?

– To są gigantyczne zmiany. Wi-
dać na przykład zdecydowany po-
stęp w produkcji zwierzęcej, zwłasz-
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cza jeśli chodzi o bydło mleczne. 1 
września uczestniczyłem w spotkaniu 
z delegacją litewskiego Centrum Do-
radztwa. Nasza dyrekcja przedstawia-
ła osiągnięcia Podlasia. Okazało się, 
że co piąty litr mleka w Polsce pocho-
dzi z naszego regionu i co szósta kro-
wa. Można być z tego dumnym.

Ciekaw jestem, jaki jest ogólny 
stan rozwoju rolnictwa w mojej, 
orlańskiej, gminie?

– Panuje tu dość korzystna równo-
waga. I tak z produkcji rolnej wypada 
część rolników, a w ich miejsce poja-
wiają się inni, którzy ziemię przejmu-
ją do nich powolutku. Jest więc kilku 
rolników kilkusethektarowych, stosu-
jących w produkcji nowoczesną tech-

nikę. Dzięki nim wiele dużych kawał-
ków ziemi jest doprowadzonych do 
użytku, a uprawiający je rolnicy uzy-
skują bardzo wysokie plony, dużo 
wyższe, niż ich małorolni poprzed-
nicy. Uprawiane są zboża, buraki cu-
krowe, rzepak. 

Czy w tym roku istnieje problem 
ze zbyciem wyprodukowanych 
przez rolników płodów?

– Jeśli chodzi o zbyt, to w tym roku 
jak dotychczas wszystko, można po-
wiedzieć, „idzie”.  Szczególnie ro-
sną ceny zbóż, ponieważ był nieuro-
dzaj w Europie. U nas plony nie od-
biegały zbytnio od normy, stąd rolni-
cy nie powinni narzekać na poziom 
swoich dochodów. W tej chwili bar-

dzo mocno rosną ceny zbóż na zacho-
dzie Polski, gdzie są one windowane 
przez niemieckich kupców. Na Podla-
sie wszystko dociera zwykle z opóź-
nieniem. Generalnie, ten rok jest ko-
rzystny jeśli chodzi o sprzedaż pło-
dów rolnych.

Zauważam obecność ODR-ów na 
różnego rodzaju festynach? Co was 
na nie sprowadza?

– Po pierwsze, jest to dla nas dzia-
łanie promocyjne. Po drugie, zgłasza-
ją się do nas wtedy ludzie ze swoimi 
problemami, a my w miarę możliwo-
ści staramy się jakoś im pomóc. Roz-
dajemy różne ulotki informacyjne, za-
pisujemy chętnych rolników na róż-
nego rodzaju szkolenia. Jesteśmy do 
dyspozycji rolników nie tylko na fe-
stynach. Każdy może do nas zgłosić 
się lub zadzwonić w dowolnym cza-
sie, gdy pracujemy. Sołtys wsi może 
też nas zaprosić do swojej miejsco-
wości – chętnie przyjedziemy i do-
radzimy ludziom w interesujących 
ich kwestiach. Jeśli chodzi o szkole-
nia przez nas organizowane, to część 
z nich jest bezpłatna, na część nato-
miast piszemy wnioski i otrzymuje-
my dofi nansowanie.

Dziękuję za rozmowę

Rozmawiał Michał Mincewicz■
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Dorota Sulżyk

Suknia
baronowej

– Czy wiecie coś o baronowej Ol-
dze Ramm? – pytam małych chłop-
ców w sobotni wieczór. – Wiemy, suk-
nie szyła, mieszkała tu w pałacu, te-
raz są ruiny, ale będą go odbudowy-
wać – mówią z przejęciem i wręcza-
ją kolorowy lampion na patyku, wy-
brany spośród wielu (dzieło miejsco-
wych dzieciaków z tutejszej świetli-
cy). Trzy dziewczyny w strojnych, 

– Gdyby nie było baronowej Olgi Ramm i jej sukien, nie byłoby tego 
projektu. Gdyby nie było ruin jej pałacu w Hieronimowie (niedale-
ko Michałowa) i pięknego parku wokół, nie byłoby tego projektu. 
Gdyby nie było PGR-u w Hieronimowie razem z jego blokami, nie 
byłoby tego projektu. Gdyby nie było grupki dziewcząt, ich rodzi-
ców, sąsiadów, nie byłoby tego projektu. A wreszcie (i przede wszyst-
kim), gdyby nie pomysł, zapał i praca Agnieszki Tarasiuk (artystki 
z Warszawy mieszkającej w Kazimierowie) i Moniki Jakubiak (pro-
jektantki mody z Londynu) projekt „Suknia baronowej” nie naro-
dziłby się wcale. To „gdyby” można wydłużyć – na pewno powie-
działaby Agnieszka.
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balowych sukniach przemknęły uli-
cą i zatrzymały się przy małym skle-
piku. Taki trochę nierzeczywisty obra-
zek z ruinami pegeerowskich bloków 
w tle. Za godzinę rozpocznie się kon-
cert kwintetu smyczkowego. Właśnie 
przyjechał autobus z Galerii Arsenał 
w Białymstoku. Zaczyna zmierzchać, 
przydadzą się lampiony.

Suknia

Gdyby nie było sztucznych wor-
ków, nie byłoby krynolin.

A suknia balowa z czasów baro-
nowej musi mieć krynolinę. Co do 
tego prawie wszystkie dziewczyny 
są zgodne. Agata podnosi swoją suk-
nię i pokazuje usztywnienie z białego 
workowego materiału. Jej suknia jest 
bordowa, hafty na zielonym tle wycię-
ła z kimona, miały być jeszcze bufi a-
ste rękawy, ale nie pasowały. – Pomysł 
był mój, sama ją wymyśliłam i uszy-
łam. Tu trzeba mówić nieco podnie-
sionym głosem. W dwóch pomiesz-
czeniach dawnej ofi cyny (teraz siedzi-
by obecnego właściciela – pana Stani-
sława Szczepańczuka), które na czas 
projektu przyjęły funkcję pracowni 
krawieckich, gwar, dużo ruchu, stu-
kanie maszyn do szycia, przymie-
rzanie sukien, przeglądanie się w lu-
strze, zdejmowanie, upinanie. Ostat-
nie poprawki przed jutrzejszym ba-
lem. Te wnętrza ze swoimi pięknymi 
stylowymi meblami (lustrami, szafa-
mi, stołami, kredensami, witrynami) 
rzeczywiście przypominają pracow-
nie sprzed stu lat i wyglądają trochę 
jak scenografi a do fi lmu o baronowej. 
A jeszcze widok przez okna na dwor-
ski park i ruiny pałacu. Aż chce się 
szyć takie starodawne suknie. Na jed-
nej z szaf wiszą barwne rysunki – pro-
jekty zrobione przez każdą z dziew-
cząt. W rezultacie, jak stwierdza jed-
na z nich, suknie różnią się od tych 
zaplanowanych. 

Dziewczyny od zawsze fascyno-
wały się ruinami pałacu, przychodzi-
ły tu i wymyślały różne historie. To 
tło historyczne było bardzo ważne. 
Agnieszka Tarasiuk zauważyła to już 

przy poprzednim projekcie, który ro-
biła w Hieronimowie. – Ta baronowa 
naprawdę istniała, ważne jest to, że 
pokojowe ją pamiętają. Najważniejszy 
był ten archetyp – dziewczęce marze-
nie o sukni baronowej kojarzonej ze 
światem księżniczek z bajek Disneya. 
Odtworzenie autentycznej baronowej 
z lat 30. czy 40. nie zaangażowałoby 
tak bardzo dziewcząt. Ale one szyły 
suknie dla siebie, każda osobno. 

Na pytanie, jak wyobrażają sobie 
suknie z czasów baronowej, wszyst-
kie miały tę samą odpowiedź – bufi a-
ste, usztywnione. – Nie miałyśmy ta-
kich kół specjalnych do krynolin. Ma-
teriały z zagranicy przysłano w wor-
kach i Pola (córka Agnieszki) wymy-
śliła, że to z nich uszyje sobie suknię 
i wtedy pani Monika wpadła na po-
mysł, żeby z worków zrobić usztyw-
nienie – zdradza krawiecką tajem-
nicę Agata. W tej dawnej oficynie 
w ciągu pięciu dni (a właściwie póź-
nych popołudni) dziesięć dziewcząt 
uszyło dziesięć balowych sukni. Pra-
wie wszystkie są uczennicami (głów-
nie gimnazjum i Zespołu Szkół w Mi-
chałowie), oprócz najstarszej – Celi-
ny, która na początku wcale nie mia-
ła zamiaru brać udziału w warszta-
tach i najpierw tylko po prostu tu 
przychodziła. Patrzyła na to, co ro-
bią dziewczyny, patrzyła i też zaczę-
ła szyć. Zresztą na początku, jak się 
dowiedziały o projekcie od pani Ce-
liny Bobel – tutejszej świetlicowej, 
każda z nich zastanawiała się, czy 
warto się zapisać. Mało która umiała 

szyć na maszynie, a co dopiero mó-
wić o uszyciu prawdziwej sukni. Nie 
wierzyły, że coś z tego wyjdzie. Dziś 
jedna z nich mówi : – To była fajna 
zabawa przy maszynach. Tak, zaba-
wa, chociaż to ciężka praca. Ale naj-
ważniejsze, że coś się stworzyło, każ-
dy mógł zrobić coś sam. Szkoda, że to 
już koniec. Koleżanki, które nie zde-
cydowały się na warsztaty i przycho-
dziły tylko popatrzeć, teraz żałują, że 
nie szyły sukien. 

Monika Jakubiak, prowadząca 
warsztaty, siedząca przy jednej z ma-
szyn, podkreśla, że dziewczyny same 
projektowały i same szyły. – Na sa-
mym początku często przychodziły do 
mnie i pytały, co mają robić, czy może 
tak być. Wtedy im odpowiadałam, że 
nie wiem, ta suknia ma być dla was, 
to zależy od waszej indywidualności, 
zaprojektujcie dla samej siebie. 

Radziła im, żeby stanęły przed lu-
strem i zobaczyły, że szyją dla siebie. 
Drugiego dnia warsztatów zrozumia-
ły, że ona za nich tego nie zrobi. Sta-
wały więc przed lustrem, przymierza-
ły. Oczywiście przez cały czas była do 
ich dyspozycji – uczyła szycia. Co dla 
niej było najważniejsze w tym projek-
cie? Odpowiada bez wahania – moty-
wacja. Pracując z młodzieżą stara się 
wejść w jej skórę. Gdy była w wie-
ku tych dziewcząt, bardzo chciała, 
żeby ktoś taki jak teraz one (Moni-
ka i Agnieszka) przyjechał do jej ma-
łego miasteczka i pokazał, że w nim 
też można zrobić coś ciekawego, nie 
zrobił za nią, tylko pokazał, jak zro-
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bić. – Ja widzę, że one doświadczają 
poczucia własnej wartości. Mogą po-
wiedzieć: przecież ja to sama zrobi-
łam, uszyłam cudowną suknię z gorse-
tem na krynolinie w ciągu pięciu dni, 
a gdy przyszłam po raz pierwszy, to 
nie wierzyłam, jak pani zapewniała, 
że poradzę sobie.

Dziewczyny zastanawiają się, jak 
rodzicom spodoba się ich praca. Wie-
dzą, że są ciekawi, jeszcze nie widzie-
li swoich córek w sukniach. Czy lu-
dzie z Hieronimowa przyjdą jutro po-
patrzeć? Wiadomo, że tak, przecież 
osobiście roznosiły robione własno-
ręcznie zaproszenia na bal. Trzy mło-
de damy wybiegają z ofi cyny przejść 
się po parku dworskim. Zrobią sobie 
taką małą próbę przed jutrzejszym 
wieczorem. Po chwili ich suknie fru-
wają na huśtawce zawieszonej na wie-
kowym dębie. 

Bloki

Przyjechał autobus z Galerii Arse-
nał. Zaczyna zmierzchać. Przydają się 
kolorowe lampiony na patykach, kie-
dy Agnieszka Tarasiuk prowadzi cały 
korowód do jednego z dwóch „kiku-
tów” bloków. Rozpoczyna się perfor-
mance – fi nał projektu „Suknia baro-
nowej” w PGR Hieronimowo. 

Bloki popadły w ruinę nie zaznaw-
szy życia, miłości i kłótni rodzin-
nych... Zaczęto je budować w cza-
sach dawnej świetności PGR-u Hie-
ronimowo i zaraz potem, kiedy czas 
świetności minął, zakończono. Scho-
dy przysypane gruzem. Drugie pię-
tro. W tym pomieszczeniu miał być 
jeden pokój, w następnym drugi, po-
tem kuchnia, dalej łazienka, balkon. 
To dwadzieścia lat temu mogło być 
zwyczajne wygodne mieszkanie dla 
małżeństwa z dwójką dzieci. Z tele-
wizorem w rogu salonu. 8 września 
2007 roku w kątach dwóch niedo-
szłych pokoi na tle ścian z wyryty-
mi (zapewne przez tutejsze dziecia-
ki) na tynku napisami stoją telewi-
zory. Obraz i dźwięk fi lmowy poja-
wił się tu po raz pierwszy i zapew-
ne ostatni raz. – Te fi lmy miały być 

kontrapunktem, a nie dokumentem 
warsztatów – podkreśla Agniesz-
ka. – Pokazałyśmy te worki wycią-
gnięte od gęsi, które – jak się oka-
zało potem – mogą być piękne. Mo-
tywem przewodnim jednej z impre-
sji jest kadr z idącymi hieronimow-
ską drogą dziewczynami, ciągnący-
mi za sobą stertę worków.

Przez jedną z dziur okiennych wi-
dać sklep (wyjątkowo z okazji dzisiej-
szego dnia czynny jeszcze o tej po-
rze) i wychodzące z niego trzy dziew-
czyny w balowych sukniach na kry-
nolinach z gęsich worków. W dru-
gim oknie za drzewami ukryte ruiny 
pałacu. A na ekranie małe dzieci pi-
szące napisy i rysujące sentymental-
ne serca na brudnych, zniszczonych, 
odrapanych ścianach bloku. Łatwo 
było, jak przyznaje Agnieszka, zro-
bić z tego dokument w stylu „biedne 
dzieci z ulic Petersburga”, ale pod-
czas montowania ekipa (przy projek-
cie pomagały jeszcze trzy dziewczy-
ny) zrezygnowała z tego chwytliwe-
go zabiegu. 

– Projekt w Hieronimowie? – Mego 
kolegę goniono tam kiedyś z siekierą. 
– Widziałam, będąc przejazdem, dzie-
ci zabijające żaby kamieniami. Takie 
opinie o nie cieszącym się zbyt do-
brą sławą Hieronimowie słyszałam 
od kilku osób. 

Dlaczego akurat tutaj? Co tu jest ta-
kiego ciekawego? – dziwiły się dziew-
czyny (i pewnie nie tylko one) uczest-
niczące w warsztatach. Agnieszka Ta-
rasiuk po raz pierwszy zobaczyła to 
miejsce dwanaście lat temu. Trochę 
się bała, nie wiedziała, czy powinna 
w ogóle zaczynać coś tu robić. Jakiś 
czas temu realizowała w Hieronimo-
wie fotografi czny projekt i wtedy zo-
baczyła, że jest tu grupa bardzo otwar-
tych i chętnych do pracy dziewczyn. 
Monika też zauważyła to zdziwienie. 
Ale, co ciekawe, kiedy w Londynie 
pracowała dla pewnej organizacji i ro-
biła sześciomiesięczny kurs mody dla 
trudnej młodzieży, spotkała się z tym 
samym pytaniem – „dlaczego my ?”. 
A ona wierzy, że w każdym tkwi taki 
dobry potencjał.

– Te bloki też się jakoś wpisują w ten 
modernistyczny krajobraz. Ja już się 
przyzwyczaiłam i gdzieś tam widzę 
dużo fajnych rzeczy – optymistyczny 
głos artystki Agnieszki Tarasiuk.

Fajne na pewno są lampiony, które 
tworzą szlak wzdłuż jednego z dwóch 
zamieszkałych bloków z lat 70. Chyba 
śpią już w gołębnikach gołębie, któ-
re wczoraj tak gromadnie latały nad 
dachami hieronimowskich czwora-
ków i bloków. 

Pałac

Szlak dalej prowadzi wzdłuż daw-
nej ofi cyny dworskiej do ruin pałacu, 
ponieważ tu za pół godziny zacznie 
się koncert kwintetu smyczkowego. 

 – Dlaczego akurat u nas, zasta-
nawiałyśmy się z dziewczynami, ale 
przecież w końcu tu jest wyjątkowo 
– mieszkała baronowa, są ruiny pa-
łacu, stary park, staw – wyjaśniała 
Agata – jedna z uczestniczek warsz-
tatów. 

Na miejsce dotarłam, jak już zgro-
madziła się spora grupa. Z daleka (z 
boku) wyglądało to jak kadr fi lmowy 
z wieczornego przyjęcia u barono-
wej, które sprawiało wrażenie, jakby 
trwało już od kilku godzin. Cały park 
rozświetlony zawieszonymi na gałę-
ziach lampionami. Dziewczyny w ba-
lowych sukniach przechadzające się 
wśród gości. Gwar, śmiechy dzieci 
i dorosłych (tych pierwszych wyjąt-
kowo dużo, wszak z Hieronimowa od-
jeżdża codziennie do michałowskich 
szkół pełen autokar dzieci). W do-
datku muzycy na zadaszonej scenie 
u stóp pałacowych ruin mieli akurat 
próbę utworu Mozarta. Wejście do in-
nego świata. 

Na skraju parku duży stół z okaza-
łym prawdziwym samowarem, z któ-
rego serwowano prawdziwą herbat-
kę w prawdziwych filiżankach ze 
spodeczkami. Do tego ciasteczka. 
Przy stole kulturalnie żartowano na 
temat picia herbaty z samowaru. I roz-
mawiano. Rozmawiano...Tak jak na 
prawdziwym przyjęciu. Migały suk-
nie balowe hieronimowskich dziew-
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cząt – błękitna, bordowa, różowa, 
czarna, kolorowa... Do jednej z nich 
podeszła pani z małą córeczką. – Po-
każ tę krynolinę. Zupełnie bez tremy 
pokazuje i śmieje się, mówiąc że każ-
dy właśnie o nią pyta. – A ta sukien-
ka się kręci? – to już pytanie małej 
dziewczynki, która jest zachwycona, 
kiedy w odpowiedzi dostaje pięk-
ny widok szerokiej wirującej sukni. 
Musi opuścić miłe towarzystwo, bo 
z daleka słychać głos: – Dziewczy-
ny, chodźcie do zdjęcia! Widać, że 
są dumne i szczęśliwe. To one są naj-
ważniejsze tego wieczoru. Przyjecha-
ło tyle osób z Białegostoku, Warsza-
wy, Michałowa, ale przede wszyst-
kim są ludzie stąd. – Z każdej rodzi-
ny z Hieronimowa jest przynajmniej 
jedna osoba, z niektórych dwie, trzy, 
z mojej – pięć. Jest trochę przyjezd-
nych, ale większość to nasi.– mówi 
z dumą jeden z mieszkańców. I w je-
go głosie wyczuwa się, że ten wie-
czór uważają za swoje święto. Jego 
kolega mówi wprost: – Dziś wyjątko-
wy dzień. Kto by pomyślał, że jak się 
te lampki powiesi, to będzie tu tak ład-
nie. Nie do poznania. Bo nagle, jak za-
błysły światła, okazało się, że w Hie-
ronimowie, które dla wielu kojarzy 
się niezbyt pozytywnie, jest pięk-
nie. To miejsce dzięki światłom po-
większyło też perspektywę. Idąc nad 
staw miało się wrażenie nieskończo-
nej dali, której tajemnica wyjaśniała 
się dopiero nad brzegiem. Po prze-
ciwległej stronie stawu przycumo-
wana została oświetlona łódka (czy 
Olga Ramm pływała łódką?). O pół-
nocy z tego stawu, zapewne jak zwy-
kle, wyjdzie duch dawnego zarządcy 
i poprosi napotkanych ludzi o ogień. 
Zarządca zajmował się kiedyś za-
dymianiem egzotycznych drzewek 
w majątku. Utopił się w stawie, gdy 
kąpał konie. Tę legendę usłyszałam od 
Agaty z Hieronimowa, która przeczy-
tała ją w książeczce o legendach Mi-
chałowa i okolic.

Zmysł wzroku chłonął piękno, nato-
miast zmysł węchu musiał trochę po-
cierpieć, kiedy wietrzyk przywiewał 
woń z pobliskiej gęsiej fermy. Jedna 

z pań skomentowała to: – To wyjąt-
kowe wydarzenie trzeba odczuć ra-
zem ze szczególnym zapachem. Ale 
to drobny szczegół. Jesteśmy w koń-
cu na wsi. 

Koncert już trwa. – Tato, czy to bal 
smyczkowy?– pyta mała dziewczynka. 
Ruiny pałacu, goście przyjezdni, tu-
tejsi słuchają Mozarta, Czajkowskie-
go. Prokofi ewa, Straussa. Ale przyję-
cie trwa nadal. Niektórzy przychodzą 
tu, odchodzą, żeby za chwilę wrócić 
z fi liżanką herbaty. Po drodze zamie-
niają kilka słów ze znajomymi lub nie-
znajomymi. Bo wyczuwa się potrze-

bę rozmawiania, spacerowania. Wie-
czór jest przecież krótki. Z jednej 
strony muzyka, z drugiej delikatny 
szmer, stukanie fi liżanek, ciche roz-
mowy. I czar wyobraźni.

– Tu jest bajecznie – mówi Marta, 
a jej kolega (oboje przyjechali z Mi-
chałowa) dodaje: – Fajnie, ciekawy 
klimat. W takich miejscach człowiek 
trochę się przenosi w czasie. Jeszcze 
ta muzyka klasyczna. Nie wiem, czy 
tak mogło wyglądać przyjęcie u Ol-
gi Ramm, nie słyszałem, żeby ona ro-
biła takie wystawne przyjęcia. Czy 
kiedyś mogło tak być? Sama barono-
wa przewijała się dziś w wielu roz-
mowach i ten wątek zapewne też się 
w nich pojawił. – To jest idealne miej-

sce na taką imprezę. Tu są duchy, w ta-
kich miejscach naznaczonych historią 
człowiek dobrze się czuje – jak po-
wiedziała pani Małgorzata Niedziel-
ko, związana z Galerią Arsenał.

Baronowa

Nikt nie ma wątpliwości, że pierw-
szym i najważniejszym duchem 
czuwającym nad całym projektem, 
a zwłaszcza nad jego finałem, jest 
ostatnia właścicielka pałacu i ma-
jątku w Hieronimowie – baronowa 
Olga Ramm. 

– Czy wiecie coś Panowie o Oldze 
Ramm? – pytam trzech mężczyzn, 
jak się okazuje – „tutejszych”. O ba-
ronowej nic nie potrafi ą powiedzieć. 
Owszem, dziadek z babką pracowa-
li u niej, ale od dawna nie żyją, nie 
ma kogo zapytać. Tak więc niewielu 
zna historię baronowej, chociaż pra-
wie w każdej hieronimowskiej ro-
dzinie znajdzie się ktoś z nią związa-
ny – dziadkowie, rodzice, teściowie. 
Syn ogrodnika Olgi Ramm chwali 
Agnieszkę Tarasiuk – Wymyśli wszyst-
ko, wszystko zrobi, a to już wszystko 
zapomniane było. Młodzieży dobrze 
przypomnieć jak było. Agnieszka za-
uważyła przywiązanie dziewczyn do 
tego miejsca, ruin, już podczas swego 
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poprzedniego projektu. Niestety, nic 
nie wiedziały o historii. – Poszukiwa-
nia historyczne – jak twierdzi – były 
pretekstem, ale ważnym i namacal-
nym, bo te mury istnieją. To nie było 
szperanie po archiwach, tylko przy-
wiezienie na warsztaty pani Poczobu-
towej, która nie była tu od trzydziestu 
lat i było to dla niej bardzo wzrusza-
jące. Oni słuchali jak zaczarowani, to 
była dla nich żywa historia.

– Baronowa Olga Ramm miała 
ciemne włosy, była bardzo przystoj-
ną i skromną osobą... Pani Poczobuto-
wa – żona ostatniego ogrodnika w hie-
ronimowskim majątku – przyjechała 
na dzisiejszy bal. Siedzi teraz na ławie 
pod wiatą na miejscu dawnego ogro-
du. Może akurat tutaj rosły przycinane 
pieczołowicie przez męża żywopłoty. 
Opowiada. Olga Ramm była bardzo 
skromna. Takich strojnych sukni, jak 
pokazują dziś dziewczyny, nie miała. 
Tylko długie, skromniutkie, pastelo-
we. Jeśli nałożyła korale, to już nie 
kolczyki, a jeśli kolczyki, to bez kora-
li. Na pewno miała jakieś złoto. Ktoś 
to wszystko przechował, potem przy-
jechali Niemcy i zabrali. Była wdową, 
mąż Aleksander zginął w Rosji pod-
czas I wojny i tam go pochowano. Nie 
miała zbyt dużo służby, bo w pałacu 
mieszkała tylko ona, jej dwaj syno-
wie i synowa. Baronowa bardzo inte-
resowała się tutejszą ludnością, to ona 
opłacała szkołę w Michałowie, zało-
żyła dom opieki społecznej. Bardzo 
miła kobieta. Tu było pięknie, w par-
ku alejki, strzyżone rośliny, a przed 
pałacem – cudo, prześliczne sprowa-
dzane z zagranicy rośliny, dziś takich 
nawet się nie widzi. Przyjęć, jak to 
dzisiejsze, w parku nie organizowano. 
Owszem, były sportowe zajęcia. I na-
gle wszystko się skończyło. Pałac spa-
lili Rosjanie. Pani Poczobutowa pa-
mięta, jakby to było dzisiaj. Mieszkali 
blisko pałacu, za drogą, dwójkę swo-
ich małych dzieci wyniosła w krzaki. 
Podjeżdżały ciężarówki i wywożono 
wszystko. Baronowa wyjechała z naj-
bliższymi do Niemiec. Na pewno ktoś 
z rodziny żyje jeszcze, wie, bo już „za 
demokracji” przyjeżdżali tutaj... Pani 

Poczobutowa pomimo swoich ponad 
dziewięćdziesięciu lat potrafi  pięknie 
opowiadać i wzbudzać emocje w gro-
nie słuchających ją osób. – O, to cie-
kawa historia, nic wcześniej nie sły-
szałam. Powinno się założyć funda-
cję na odbudowę pałacu. Z takich cu-
dów, takiego pięknego miejsca zrobio-
no takie nie wiadomo co – ohydne blo-
ki – skomentowała opowieść miesz-
kanka Białegostoku. – Tak, w niektó-
rych majątkach bieda była, a tu jed-
nak ładnie było dzięki baronowej, lu-
dzie do niej lgnęli – dodaje syn pani 
Poczobutowej. Ktoś dorzuca jeszcze 
wodociąg, który założyła w Hieroni-
mowie baronowa. W Michałowie go 
jeszcze wtedy nie było, a tu owszem. 
Ci, którzy mają coś do powiedzenia 
na temat baronowej Olgi Ramm, mó-
wią o niej dobrze. 

Ładnie tu jeszcze było w latach 
60. Ludzie pamiętają alejki, korty, 
rampę-scenę. To zostało po barono-
wej. Za czasów PGR-u organizowa-
no tu zabawy, dożynki, stawiano sto-
ły z sutym jadłem. Ach, jakie tu były 
kiedyś hulanki.

Według zachowanego projektu z lat 
70., o którym mówi obecny właści-
ciel dóbr hieronimowskich Stanisław 

Szczepańczuk, miało tu być pięknie. 
Planowano założyć wiele ogrodo-
wych kwater z oryginalnymi gatun-
kami. Na ich miejscu stoją dziś blo-
ki. Pan Szczepańczuk dba o to, co zo-
stało z dawnego parku. Kilka lat temu 
uporządkowano go, wycięto wtedy 
wszystkie samosiejki, których obec-
ność zaczęła doprowadzać stare drze-
wa do grzybowych chorób. Marzy mu 
się przywrócenie ładu i pierwotnego 
kształtu temu miejscu. Całości się nie 
da odtworzyć, są przecież bloki. My-
śli też o możliwości restauracji pała-
cu. Zachował się projekt jego odbu-
dowy z lat 50. Aż trudno uwierzyć, że 
miał tu być ośrodek zdrowia, przed-
szkole, szkoła. – A na razie mamy za-
miar przygotować te ruiny do koncer-
tów. Byłyby to spotkania z recytacją 
i muzyką. Trzeba się też zastanowić 
nad stroną estetyczną. 

A więc koncert kwintetu smycz-
kowego, który się właśnie kończy, 
nie jest być może ostatnim koncer-
tem w tym miejscu. Ale brawa, któ-
re otrzymały dziewczyny w balo-
wych sukniach (szkoda, że tylko nie-
które towarzyszyły muzykom na sce-
nie) oraz Agnieszka Tarasiuk z Mo-
niką Jakubiak, które weszły na chwi-

Dziewczyny w sukniach
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lę na scenę, na pewno były ostatnimi 
w tym miejscu. Nie powtarza się bo-
wiem performance’ów. 

 A przy blokach zmysł węchu wy-
chwytuje grillowane mięsko, zmysł 
słuchu stary lubiany szlagier sprzed 
ponad dwudziestu lat – „wy szumi-
cie, szumicie, nada mnoju biarozy...”. 
Impreza przeniosła się bliżej porząd-
ku pegeerowskiego. Jednak zosta-
ła nostalgia.

Dalej

W deszczowy poniedziałek udało 
się wykraść trochę czasu na sesję zdję-
ciową. Dziewczyny jeszcze raz zało-
żyły swoje suknie. Ucieszyły się, że 
będą w kolorowej gazecie. Grzesiek 
Dąbrowski robi akurat ostatnie zdję-
cie Poli – córce Agnieszki, która też 
wzięła udział w projekcie. Agnieszce 
i Monice zależało na tym, żeby to on 
sfotografował suknie, dzięki temu se-
sja była bardzo naturalna. Tę zwyczaj-
ność i naturalność często podkreślają 
w rozmowie. Przyznają, że z sobot-
niego wieczoru mogły zrobić show. 
– Tak, fl esze, światła dźwięk, fotogra-
fowanie, a potem mówić – popatrzcie, 
jak na wsi może być fajnie. Nas coś 
takiego nie interesuje. Dla nas naj-
ważniejszy był kontakt. Mnie najbar-
dziej fascynuje bycie z ludźmi, a aku-
rat moim językiem wyrażania siebie 
jest moda, a Agnieszki sztuka. Dlate-
go w tym języku stworzyłyśmy projekt 
– mówi Monika. Agnieszka podkre-
śla, że było tak zwyczajnie, bez wy-
stępów, aplauzów, aby pokazać, że tu 
jest fajnie, bo to miejsce jest fajne, 
bo jest tu coś ciekawego, a nie dlate-
go, że ktoś tu przyjechał, zrobił show, 
a potem wyjeżdża. W swoim komen-
tarzu do projektu na stronie interne-
towej Galerii Arsenał zadaje pytanie: 
„Czy sztuka może być narzędziem 
realnej zmiany społecznej?”. Według 
Agnieszki to Monika wniosła do pro-
jektu taką wiarę w możliwość zmiany, 
wydobycie piękna. Uważa, że trudno 
jednoznacznie odpowiedzieć na to py-
tanie, za wcześnie jeszcze mówić, że 
naprawdę zrobiły zmianę w ich życiu. 

– A ja wierzę w coś takiego – wtrąca 
Monika – może to coś otworzy w tych 
dziewczynach. Dziś spotkały się z ni-
mi, żeby porozmawiać, podsumo-
wać wspólną pracę. Okazało się, że 
jedna z nich kupuje maszynę do szy-
cia, druga idzie na kurs krawiecki. 
A więc nie było to stworzenie sytu-
acji księżniczki na jedną noc. Co wię-
cej, myślą o dalszym ciągu projektu. 
Chcą gdzieś to pokazać, zrobić z te-
go wystawę, zabrać też dziewczyny, 
wójt Michałowa obiecał już autobus. 
Może w Krakowie... Przy okazji zwie-
dzi się miasto. 

Agnieszka jeszcze przed realiza-
cją projektu zastanawiała się, czy nie 
pojechać do takiej zapomnianej wio-
seczki, nikomu nic nie mówić, nikogo 
nie zapraszać, ale jak sama przyzna-
je: – To dobrze, że zbudował się ko-
munikat na zewnątrz, że przyjechali tu 
różni ludzie. Ale tu potrzebne było wy-
czucie. Ja się nie spodziewałam takiej 
fajnej reakcji środowiska. Gdzieś byli 
goście z Arsenału, którzy wiedzą, jak 
czytać tę całą sytuację, sztukę współ-
czesną. Z drugiej strony – mieszkańcy 
Hieronimowa, którzy naprawdę mają 
wszędzie daleko i wiedzą, że dla nich 
to będzie ważne, bo to jest ich miejsce, 
niezależnie od tego, czy rozumieją, co 
to jest performance. To nagle okaza-

ło się, że mnóstwo ludzi fajnie zare-
agowało – wójt, dyrektor gospodar-
ki komunalnej. Na początku myśleli, 
że to pomysły jakichś wariatek – aż 
z Siemianówki łódkę wieźć, tyle ben-
zyny spalić, a te żarówki do oświetle-
nia całego wydarzenia takie drogie.... 
A potem powiedzieli, że warto było, że 
było pięknie. 

Większość programów skierowa-
nych do takich zapomnianych miejsc, 
dotyczy tego, jak się wyrwać. A one 
chciały przekazać młodym ludziom, 
aby cieszyli się swoim miejscem, bo 
tu też może być fajnie. Zawsze można 

chcieć pojechać do Londynu, ale moż-
na chcieć też przyjechać tu i dobrze 
się czuć. Różne są drogi i radość jest 
w zrobieniu, a nie zajmowaniu miej-
sca w „wyścigu szczurów”.

W Hieronimowie zrobiło się już 
późno. Agnieszka Tarasiuk z Moniką 
Jakubiak za chwilę wsiądą do samo-
chodu i wrócą do domu Agnieszki. Do 
pobliskiego Kazimierowa mają tylko 
trzy kilometry. Dziewczyny przy daw-
nej ofi cynie kończą pakowanie swoich 
sukien do worków. W workach przy-
szły z Londynu materiały do wyko-
rzystania. Z worków zrobiono słynne 
krynoliny. I na koniec w workach za-
biorą do swoich domów suknie z cza-
sów baronowej.                              ■

H
er

ba
tk

a 
z 

sa
m

ow
ar

u

Fo
t. 

M
ir

os
ła

w
a 

Ł
uk

sz
a



26

Rozmowa z pisarką i felietonistką Tamarą Bołdak-Janowską

Ja nie mogę zobojętnieć

Kojarzona bywasz z feminizmem 
– poruszasz kwestie znane ze stu-
diów genderowych. Czy jest to ci 
bliskie?

– Feminizm jest mi bliski. Jestem 
kobietą i w jaki sposób miałabym 
być antyfeministyczna? Chciałabym 
uprawiać sofiologię. Lubię Nowo-
sielskiego i jego zdanie: „Chrystolo-
gia jest sprawą zakończoną, ale sofi o-
logia nie”. Otóż to. Mężczyzna opo-
wiedział siebie do końca, aż do Zmar-
twychwstania, czyli do swej postaci 
abstrakcyjnej, podczas gdy kobietę 
usunął w cień i uśpił, wszak mamy 
jej uśpiony model teologiczny i iko-
nę Zaśnięcia Najświętszej Marii Pan-
ny. Chciałabym opowiedzieć kobietę 
obudzoną, w szkicach pomiędzy teo-
logią a fi lozofi ą. W tych dwóch dzie-
dzinach kobieta nie istnieje – nie ma 
jej osobistych doświadczeń egzy-
stencjalnych, na przykład ciąży, da-
wania życia, co mężczyzna uznaje za 
cud. Żaden to cud dla kobiet, ta na-
turalność. Jeszcze coś: jeśli fi lozofi a 
spiera się z „Bogiem urojonym”, to 
spiera się z książeczką do nabożeń-
stwa i pomija żeńskie duchowe do-
świadczanie, ale przecież to łatwizna 
– obalać „urojenie”, przecież kobie-
ta nadal śpi w męskim sacrum. I jest 
tak, że feminizm sobie, a religia so-
bie. Chcemy tego czy nie, nasze du-
sze, czyli umysły, kształtują religie, 
te obalane również. Kobieta przespa-
ła chrześcijaństwo. Mogę tak powie-
dzieć: kobieta urodziła Adama nie po 
to, aby ją minimalizował przez pisz-
czałkę swego żebra. Wciąż żywotne 
jest oczekiwanie, że żebro będzie mó-
wiło jak żebro, niesamodzielnie, wtór-
nie, a najlepiej żeby się nie odzywa-
ło. To przerażające, że chrześcija-
nie dziś wierzą w kreacjonizm z gli-
ny i żebra, chociaż Nowy Testament 
unieważnia Stary – i zarazem propo-
nuje osobiste doświadczanie Boga 
miłości, nie zaś Boga strasznego, ze 

Starego Testamentu. W istocie to iko-
na mówiła w chrześcijaństwie praw-
dę. Adam i Ewa na ikonie mają pęp-
ki. Po kim, jak nie po matce? Twór-
cy ikon nie kłamali. Ikona to sedno 
chrześcijaństwa i przedstawia formy 
istnienia, a nie symbole – spór o iko-
ny był sporem pomiędzy kłamstwem 
a mówieniem prawdy. Ponadto no-
woczesna sztuka powstała wskutek 
wielkiego odkrycia ikony. Należałoby 
obudzić śpiącą i opowiedzieć ją aż po 
abstrakcję, tak samo pięknie i śmia-
ło, jak sam siebie opowiedział męż-
czyzna. Co do Zaśnięcia Najświętszej 
Marii Panny: na ikonie Chrystus trzy-
ma w ramionach mgielną duszę mat-
ki. I znowu ikona nie kłamie: Maria 
zostaje porzucona tuż przy abstrakcji 
i w tej postaci mgielnej jest wyrazem 
bezsilności uchwycenia ludzkiego sta-
nu „po śmierci”, jeśli ten stan nie jest 
zdeifi kowany. W każdym razie mo-
del religijny, że mężczyzna zmar-
twychwstaje, a kobieta tylko zasy-
pia, do dziś kształtuje ludzką psychi-
kę i trudno to zakwestionować – lu-
dzie zostali wprost zaszczepieni tym 
wzorem. Chcę wejść pomiędzy sa-
crum a profanum, bo kobieta nie jest 
w stanie dzielić życia dualistycznie. 
Ona ma receptor do stałego pobiera-
nia innych bytów, o których Nowo-
sielski mówi – „są subtelne” – kobie-
ta z defi nicji znaczy „mniej wiary”, 
kobieta doświadcza i tego doświad-
czenia brakuje. Bardzo chciałabym 
kontynuować zaznaczony przez nie-
go punkt startu: „Sofi ologia to spra-
wa otwarta”. Pożądane byłoby wyna-
lezienie nowych żeńskich gatunków 
literackich. Świetnie to robi na przy-
kład Uta Ranke-Heinemann, ale racjo-
nalistycznie, bez pytania – za co ko-
biety szły na stos? Kobieta albo przyj-
muje chrześcijaństwo patriarchalne 
i milczy, albo z nim zrywa i mówi 
nieustanną awersją, co też jest cenne, 
ale jeśli jest jedynie awersja, to dla 

mnie jest mniej cenne. Mówię: każ-
dy rodzaj feminizmu to ja, dopóki nie 
stanowi jedynie awersji. Każdy rodzaj 
feminizmu odbierany jest jako niebez-
pieczna rewolucja i natychmiast two-
rzy się patriarchalna kontrrewolucja. 
Z nagła kościoły chrześcijańskie po-
wróciły do starej retoryki, jakoby do 
„normy”. Dobre sobie. Jakby nie było 
feminizmu, jakby Chrystus był mili-
tarny, jakby dało się ukryć wojny po-
przez nazwanie ich „misjami poko-
jowymi”, jakby otwarcie dla kobiet 
uczestnictwa w tych „misjach” było 
umożliwieniem żeńskiej samoreali-
zacji: idźcie uzbrojone i zabijajcie. 
Misją człowieka na ziemi jest życie. 
Kościoły potrzebują zerwania z pa-
triarchalizmem, to sprawa kultury, 
i uzupełnienia żeńskim doświadcza-
niem egzystencji. Powiedz, jaki sens 
ma dla mnie przykazanie: „Nie pożą-
daj żony bliźniego swego”? Dekalog 
też był skierowany do mężczyzn, aby 
nie rozrabiali destrukcyjnie. Ja cudzej 
żony nie pożądam. Żartuję, ale takich 
nonsensów w chrześcijaństwie trochę 
jest. Kościoły nie mogą odfajkować 
feminizmu, jakby go nigdy nie było, 
ale feminizm nie może odfajkować 
chrześcijaństwa. Wciąż w centrum 
wręcz konieczny jest mężczyzna, 
obywający się bez przemocy – jest to 
kobiece pragnienie, to dlatego kobie-
ty „lepią się” do Chrystusa. W sposób 
zniewalający mówi o tym Georg Bau-
dler w książce „Bóg i kobieta”. Jeśli 
pytam o to i owo, to nie po to, aby 
dyskredytować chrześcijaństwo, co 
dzisiaj jest modne. Chodzi mi o po-
zostawienie w spokoju żywych miejsc 
w chrześcijaństwie, a takie są, i o do-
informowanie o żeńskim doświadcza-
niu chrześcijaństwa. Mamy dobre sa-
crum, najlepsze na świecie, tyle że re-
latywizowane wg rozmytego wzoru: 
bez przemocy, ale my z przemocą, 
bez wojny, ale my z wojną, z kobie-
tą, ale my bez kobiety, z dzieckiem, 
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ale z dzieckiem bitym! Mężczyzna, 
obywający się bez przemocy w sa-
crum, czy to jest aż tak niewiarygod-
ne, że musimy sacrum psuć i stale po-
dejrzewać, że wymyślone? Czy łagod-
ny mężczyzna musi odejść z sacrum? 
Czy łagodna kobieta musi być niema? 
Sądzę, że łagodna kobieta musi być 
stanowcza przeciw relatywizacji do-
brego sacrum, inaczej je stracimy jako 
„Boga urojonego”. Sądzę, że Chry-
stus był wielkim wołaniem o prze-
kraczanie wiary i wlewanie przemo-
cą wiary w szkołach wywoła w koń-
cu tak wielki ruch obronny, że nasze 
sacrum rzeczywiście zostanie uzna-
ne za „urojone”. Cechą kobiecą jest 
przewidywanie i ostrzeganie, ale dziś 
musi być ono jawne. Ja mówię ogól-
nie o chrześcijaństwie i omijam pra-
wosławie – ono jest rewelacyjne, jeśli 
dopuszcza przekraczanie wiary i jest 
doświadczaniem, i w tym sensie nadal 
jest rewelacją, dalszym ciągiem my-
ślącej, a zarazem katarktycznej grec-
kości, przecież Chrystus jest wcze-
śniejszy od Chrystusa: „Nim Abraham 
był, jam jest”. Rewelacją prawosławia 
był saloityzm, mędrzec (niemal insty-
tucja uduchowionych „starców”), za-
piski doświadczania pisane przez du-
chownych w formie listów – ta ostat-
nia rzecz może być kontynuowana, 
przez kobietę również. A hezychia, 
przecież to też rewelacja, przekra-
czanie wiary odczuwane zadziwiają-
co: serce ludzkie samo się modli, nie 
o coś, lecz poprzez odczucie jedni ze 
wszystkim, co żyje. Ta modlitwa ser-
ca, całkowicie samodzielna, zaska-
kuje człowieka – serce samo odzy-
wa się, dosłownie śpiewa pieśń ży-
cia. Skoro obecnie modny jest anty-
platonizm, to ta rewelacja może być 
w Europie uduszona.

W twoich tekstach poetyckich 
i prozatorskich często widoczna sta-
je się niezgoda na głupotę. Czy nie 
obawiasz się, że w pewnym momen-
cie zatracisz dystans, że w pewnym 
momencie stracisz jasność oceny?

– Nie spieram się z głupotą, lecz 
trywializacją typu anything goes 

(wszystko dozwolone), przez co ja-
sność widzenia wzmaga się. Leszek 
Kołakowski tak to ujął: „Jeśli wszyst-
ko jest dozwolone, to dozwolone jest, 
abym głosił, że nie wszystko jest do-
zwolone, to znaczy, że jeśli wszyst-
ko jest dozwolone, to nie jest tak, że 
wszystko jest dozwolone”. Jest to tzw. 
samozwrotność zasady anything goes. 
Nie jest tak, że poprawne posługiwa-
nie się sztućcami przez smakosza 
jest równoznaczne z posługiwaniem 
się narzędziami tortur przez miłośnika 
tortur. Nie może być tak, że pierwsza 
i druga sprawa znajdą dla siebie odpo-
wiedni pragmatyczny, uzasadniający 
język i wszystko będzie ok, anything 
goes. Relatywizacja spraw ludzkich 
bierze się z tandetnego rozumienia 
amerykańskiego pragmatyzmu – po-
wielamy go rzekomo w imię nowo-
czesności, a nie mamy pojęcia o sa-
mozwrotności zasady. Nie zgadzam 
się na relatywizacje i trywializacje, 
ponieważ znam zasadę i znam mecha-
nizm powielania: jeśli chcemy pano-
wać nad ludźmi, dajemy im chwytli-
we hasełko nowoczesności. Nie spie-
ram się z głupotą, tylko z systemem 
władzy: nie godzę się na zasadę ogłu-
piania wszystkich. Przy czym nastą-
piła centralizacja opinii, że anything 
goes. W ten sam sposób obowiązy-
wał wszystkich Stalin i Hitler, a więc 
zmarnowany Marks i zmarnowany 
Nietzsche. Z chwilą, gdy ci fi lozofo-
wie stali się obowiązkiem mas, zostali 
ograniczeni do chwytliwych hasełek, 
a ludzie nie mieli pojęcia, że mówią 
zmarnowaną fi lozofi ą. Dziś w ten sam 
sposób marnowani są Rorty i Feyera-
bend, ograniczeni do anything goes. 
Wszystko ujdzie, wszystko jest do-
zwolone w literaturze? Owszem, jeśli 
jesteśmy świadomi samozwrotności 
zasady: jeśli wszystko jest dozwolo-
ne w literaturze (poezji), to wolno mi 
głosić, że nie wszystko. Jeśli nie mogę 
tego głosić, to znaczy że żyję i tworzę 
w reżimie, obejmującym również li-
teraturę. Po coś na te tematy napisa-
łam humoreskę o Janie Oliku. Bardzo 
źle, kiedy odpychamy od siebie fi lo-
zofi ę, a zarazem mówimy zmarnowa-

ną fi lozofi ą i nie mamy o tym zielo-
nego pojęcia. Na zjeździe fi lozofów 
w Warszawie Rorty wyrzekł zdanie, 
które mnie przeraziło: „Jeśli dziś na-
dejdzie faszyzm, to nadejdzie z Ame-
ryki, wraz z religijnym fundamenta-
lizmem”. Przestrzegał Polskę przed 
ślepym powielaniem amerykańskie-
go pragmatyzmu, że niby anything 
goes. A do tej pory Ameryka była 
taka piękna, uchodziła za ostoję an-
tyfundamentalizmu. Skoro w „Janie 
Oliku” kłopotałam się tym, czym kło-
pocze się Rorty, to chyba widzę dość 
jasno, tak czy nie? Nie jest tak, że Pi-
casso i podróbka Picasso mają rów-
noważną wartość i anything goes, 
tak czy nie? Zjadłbyś na obiad ludz-
ką dupę?

Wielokrotnie podkreślasz swoje 
mieszane wielokulturowe pocho-
dzenie. Czy nie sądzisz, że wielo-
kulturowość może stanowić pewne 
obciążenie, a nawet zagrożenie dla 
psychiki? Myślę tu o tym momen-
cie w istnieniu idei, kiedy przesta-
je być ideą, a zaczyna być ideolo-
gią. Innymi słowy: czy nie odczu-
wasz potrzeby nieustannej subwer-
sywności?

– Multi-kulti to nie moja działka. 
Dwukulturowość z urodzenia posze-
rza horyzonty umysłowe, nie pozwala 
na przyjęcie stereotypów powszech-
nej świadomości ogółu. Oczywiście 
jestem wewnątrz dramatu asymilacji, 
ale przecież literatura piękna bierze 
się z dramatów, nie z samozadowo-
lenia i chęci rozrywkowego wygłu-
pu. Moja dwukulturowość wywodzi 
się z Wielkiego Księstwa Litewskie-
go i jest powodem sprzyjania Polsce 
Jagiellońskiej przeciw dmowszczyź-
nie, czyli przeciw mentalności post-
kolonialnej – jak to nazywa Maria Ja-
nion w wywiadzie do „Czasopisu”. Są 
dwie Polski. Tylko jedna, Jagielloń-
ska, jest kulturotwórcza. Według tej 
drugiej ten zły, bo Żyd, ten, bo inno-
wierca, a ta zła, bo kobieta. Postko-
lonialna mentalność wciska w stereo-
typ, w stadny mózg. W dodatku zbyt 
często jest neofi cka; będę takim Po-
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lakiem, że aż. Jednokulturowość za-
warta w mentalności postkolnialnej, 
to dopiero szkodzi psychice. Poza tym 
moja dwukulturowość daje mi moż-
liwości wglądu w polszczyznę i wie-
le z niej wyjaśnia. Śmieszne były do-
ciekania, skąd Mickiewicz wytrza-
snął imię Telimena. Setny raz powta-
rzam – co tu dociekać. W języku bia-
łoruskim istnieje przecież imię Fili-
mona i męskie Filimon, pochodze-
nia greckiego. A weźmy słowo „nie-
wiasta”, które denerwuje feminist-
ki. W języku białoruskim „niawiest-
ka” to „synowa”, a „niawiesta” to 
„panna młoda” i oznacza nie tę, któ-
ra nic nie wie, czyli jest głupia, ale 
tę, o której my nic nie wiemy – syno-
wa czy panna młoda to taka „wielka 
niewiadoma”. „Wiestka” po białoru-
sku to wiadomość, informacja. W ję-
zyku białoruskim znaczenia nie za-
tarły się, są nadal precyzyjne. Popa-
trzmy na słowo „kobieta”, istniejące 
w języku białoruskim. Blisko mamy 
natychmiast słowo „kobiel” na okre-
ślenie samca psa i również mężczy-
zny jako samca, czyli że słowo „ko-
bieta” kiedyś musiało oznaczać „sa-
micę”, „sukę”. Mówi się: „joj patreb-
ny dobry kobiel”, w znaczeniu: „ona 
potrzebuje dobrego ogiera” – w pol-
szczyźnie to pokrewieństwo językowe 
zachowało się w powiedzeniu – „pies 
na baby”. Język polski ubożeje, kiedy 
zaciera różnice w słowach dotyczą-
cych żeńskości i wyrzeka się w ety-
mologii sięgania po język białoruski 
i na przykład etymologicznie usta-
wia słowo „kobieta” jako wywodzą-
ce się od staropolskiego „kobu”, chle-
wu. Na pewno nie. Psy nie przebywa-
ją w chlewach. Z całą pewością „ko-
bieta” to analogia do tego, co ozna-
cza „kobiel”, „pies na baby”, tylko na 
odwyrtkę. W jezyku polskim brakuje 
choćby odpowiednika białoruskiego 
neutralnego określenia osoby płci żeń-
skiej – „żanczyna”. Nie ma odpowied-
nika ani „żanczyna”, ani niemieckie-
go „Frau”. „Pani” to zwrot grzeczno-
ściowy. Reszta słów z języka polskie-
go na określenie osoby płci żeńskiej 
nie całkiem wyzbyła się znaczeń pe-

joratywnych. Kobieta, baba, niewia-
sta. Ja te braki polszczyzny widzę jako 
krzywdzące dla mojej płci. Nie moż-
na na przykład zwrócić się do kogoś 
–  „kobieto”, „babo”, „niewiasto”, aby 
zarazem nie lekceważyć.

Wydałaś właśnie nowy tom wier-
szy. Czy jest to kontynuacja poety-
ki, którą widać w poprzednich to-
mach?

– „Rozdziały” to moje żegnanie 
się z poezją, mówię o tym na okład-
ce. Wiersze pisałam rozdziałami, bo 
tak układał się tekst – odważyłam 
się na gęsty zapis wierszy, jak aka-
pity w prozie. Nie uprawiam jakiejś 
szczególnej oryginalnej poetyki, ale 
też nienawidzę pisania obowiązują-
cą manierą. Podoba mi się zdanie Er-
nesta Gellnera, fi lozofa, znowu wró-
cę do fi llzofi i: „Poezja jest współpra-
cownikiem fi lozofi i”. Czy jest coś ta-
kiego, jak manieryczna fi lozofi a? Nie, 
prawda? A czy jest coś bardziej po-
etyckiego, niż powiedzenie Kanta: 
„Niebo gwiaździste nade mną, pra-
wo moralne we mnie”? Choć Kanta 
poskramiali antykantyści i antyplato-
nicy, zdanie to jest dla mnie nadal ży-

wotne. Współpracuję z fi lozofi ą, kie-
dy piszę wiersze i nie jest to bytowa-
nie w obłokach. Nie odrywam się od 
życia. Wzajemny związek filozofii 
z poezją to egzystencjalna wzajem-
ność – ten sam nurtujący współcze-
sny problem. Ostatni rozdział to „Bia-
łe Requiem”, poświęcone córce Mar-
celi. To, że zmarła przedwcześnie, jest 
dla mnie wielkim dramatem. Zosta-
łam w nim unieruchomiona – nic nie 
porusza mnie bardziej. Wszystkie 
uczucia lokowane są w tym dramacie 
i nie śmiem ich przemieścić na inne 
sprawy, choć oczywiście inne sprawy 
wciąż mnie obchodzą, ale zaczynam 
je rozpatrywać od następującej stro-
ny: czy i jak córka mogłaby w tym 
miejscu zamieszkać, czy cieszyłaby 
się, czy rozpaczała. Pamięć krzyczy 
obecnością Marceli. Jest wiele matek, 
które przeżyły dramat przedwczesnej 
śmierci dziecka. Mówię w ich imie-
niu. Spotykamy się na cmentarzu. Ży-
jemy na prochach. Prochy będziemy 
łykać do końca życia, bo nie możemy 
zobojętnieć. Na koniec powiem Ci li-
tanię zobojętnienia:

Anything goes (wszystko dozwolo-
ne) oznacza nadmiar, jeśli się nie zna 
zasady samozwrotności lub ją lekce-
waży. Nadmiar oznacza zobojętnie-
nie. Nadmiar poetów oznacza zobo-
jętnienie. Nadmiar książek oznacza 
zobojętnienie. Nadmiar blitzkrie-
gów oznacza zobojętnienie. Nad-
miar reklamy oznacza zobojętnie-
nie. Nadmiar religii oznacza zobo-
jętnienie. Nadmiar nieszczęśliwych 
ludzi oznacza zobojętnienie. Nad-
miar wyszczerzonych zębów ozna-
cza zobojętnienie. Nadmiar neomo-
wy oznacza zobojętnienie. Nadmiar 
polityków, nieprzestrzegających pra-
wa, oznacza zobojętnienie. Dokończ 
za mnie tę litanię, jeśli chcesz. Ja nie 
mogę zobojętnieć.

Rozmawiał 
Piotr Siwecki

Piotr Siwecki – pisarz. Opubliko-
wał m.in. powieści  „Bios” (książka 
wyróżniona przez Fundację Kultury 
w 2002 r.) i „Hyper-gender”.        ■

Najnowszy tom wierszy Tamary 
Bołdak-Janowskiej, jej żegnanie 
się z poezją
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Календарыюм
Кастрычнік
– гадоў таму

745 – У канцы 1262 г. быў заключа-
ны дагавор між князем Міндоўгам 
і князем уладзімірскім Аляксанд-
рам Неўскім аб сумеснай барацьбе 
супраць інфлянцкіх крыжакаў.
575 – 15.10.1432 г. князь Вялікага 
Княства Літоўскага Жыгімонт (ма-
лодшы брат Вітаўта) аднавіў унію 
з Польшчай, але пасьля перамогі 
над Сьвідрыгайлам зноў вырашыў 
вызваліцца ад саюза з Польшчай.
420 – атрыманьне ў 1587 г. горадам 
Лідай самакіраваньня паводле маг-
дэбурскага права.
340 – адкрыцьцё ў 1667 г. першага 
на беларускіх землях міждзяржаў-
нага паштовага маршруту Вільня-
Менск-Магілёў-Смаленск-Масква.
325 – 6.10.1677 г. памёр Вайцех Ка-
яловіч (нар. у 1606 у Коўне, гісто-
рык і генеолаг, член ордэна езуітаў, 
у 1653-1656 гг. – рэктар Віленскай 
акадэміі, аўтар гісторыі Літвы.
295 – У 1712 г. нар. Сьцяпан Аскер-
ка (год сьмерці невядомы, пахо-
дзіў зь сям’і заможнага шляхціца 
з Наваградчыны), дарадчык прус-
кага караля Фрыдрыха ІІ. Напісаў 
і прадставіў яму выдатнае наватар-
скае эканамічнае дасьледаваньне 
„Плян, які не зьяўляецца нормай”.
290 – У 1717 г. нар. Кароль Вырвіч 
(пам. у 1793 г.), пэдагог, філёзаф. 
Паходзіў зь сям’і незаможнага 
беларускага шляхціца з Брасл-
аўшчыны. Выкладчык Collegi-

um Nobilium. Аўтар падручнікаў 
„Паходжаньне сучасных дзяржаў 
і народаў”, „Кароткае сыстэма-
тычнае выкладаньне ўсеагульнай 
гісторыі”, „Сучасная геаграфія”, 
„Усеагульная геаграфія”. 
190 – 15.10.1817 г. пам. Андрэй 
Тадэвуш Банавэнтура Касьцюш-
ка (нар. 30.11.1745 г. у фальварку-
у Сяхновічы на Берасьцейшчыне 
ў сям’і  беларускага шляхціца) 
– вядомы палітычны дзеяч Рэчы 
Паспалітай і ЗША.

135 – 17.10.1872 г. памёр Іосіф 
Гашкевіч (нар. у 1814 г. у Мінскім 
пав.), вучоны мовазнавец, дась-
ледчык Японіі і Карэі, расейскі 
консул у Японіі, з 1867 г. жыў у 
Малях каля Астраўца.
115 – 30.10.1892 г. у Клешняках нар. 
кс. Ян Тарасевіч, беларускі рэлігій-
ны і грамадзкі дзеяч, у 1911 г. вы-
ехаў у ЗША. Адзін з пачынальнікаў 
беларускага руху ў Амэрыцы. Пам 
11.06.1973 г. у абацтве сьв. Пракопа 
ў гор. Лайл каля Чыкага.

1. Oj, pajdu ja dołam-łuham, *
Oj, pajdu ja dołam-łuham, **
Dzie mój miły hare płuham.

2. Oj, paniasu jamu jeści.
Oj, paniasu jamu jeści –
Ci nie skaże jon mnie sieści ?

3. Jon najeŭsia i napiŭsia,
Jon najeúsia i napiúsia
I na ralu pawaliŭsia.

4. – Czom ni haresz, czom ni haresz,

Czom ni haresz, czom ni haresz,
Czom da minie ni haworysz ?

5. A jon hare, a ja płaczu,
A jon hare, a ja płaczu –
Maładyja leta traczu.

* 1-szy radok va usich zvarotkach pautarać 

** 2 i 3 radki va usich zvarotkach pautarać 

Zapisau 9.V.1997 r. u Novym Vostravie 

(Szudzia łaŭskaj hminy) i apracawaŭ Sciapan 

Kopa.                                                           ■

Kaliś śpiawali
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90 – 7-10.10.1917 г. у Маскве ад-
быўся Першы Усерасійскі Зьезд 
бежанцаў-беларусаў, скліканы па 
ініцыятыве Беларускай Народнай 
Грамады.
80 – 1.10.1927 г. у Вільні выйшаў 
з друку першы нумар царкоўна-
грамадзкага двухтыднёвіка “Пра-
васлаўная Беларусь”. Рэдактарам 
быў протаіерэй Лука Голад. Часо-
піс зьяўляўся прэсавым органам 
Праваслаўнага Беларускага Дэма-
кратычнага Аб’яднаньня. 
80 – 1.10.1927 г. у Вільні пад рэ-
дакцыяй Т. Ліхача выйшаў з друку 
першы нумар грамадзка-палітыч-
най газэты “Наша Праца”.
75 – 7.10.1932 г. нар. у Задроздзі на 
Лагойшчыне нар. Іван Пташнікаў, 
пісьменьнік.
70 – 22.10.1937 г. расстраляны Лу-
каш Калюга (Канстанцін Вашына) 
нар. 27.09.1909 г. у Скварцах каля 
Койданава, пісьменнік.
70 – 23.10.1937 г. расстраляны 
Уладзімір Крыловіч (нар. 1.11.1895 
г. у Крыловічах каля Койданава), 
акцёр.
70 – 29.10.1937 г. расстраляны 

Якаў Бранштэйн (нар. 10.11.1897 
г. у Бельску на Падляшшы), пісь-
меньнік і літаратурны крытык.
70 – 29.10.1937 г. расстраляны 
Анатоль Вольны (Ажгірэй), нар. 
2.12.1902 г. на станцыі Пухавічы-
на Меншчыне, пісьменнік, аўтар 
аповесьці „Два” (1925), „Антон 
Савіцкі” (1927), зборнікаў вершаў 
”Чарнакудрая радасьць” (1926), 
„Табе” (1927), песьняў і сцэнары-
яў для кіно.
70 – 29.10.1937 г. расстраляны 
Міхась Зарэцкі (Касянкоў), нар. 
20.11.1901 г. у Высокім Гарадцы 
Талачынскага р-на, пісьменьнік, 
аўтар раманаў „Сьцежкі-дарожкі” 
(1927), „Вязьмо” (1932).
70 – 29.10.1937 г. расстраляны 
ў Менску Алесь Дудар (Аляк-
сандр Дайлідовіч) нар. 24.12.1904 
у Навасёлках Пертыкаўскага  р-на, 
паэт і тэатральны крытык (Тодар 
Глыбоцкі).
70 – 29.10.1937 г. расстраляны 
ў Курапатах Платон Галавач, нар. 
18.04.1903 г. у Пабокавічах каля 
Бабруйска, пісьменьнік, аўтар 
аповесьцяў „Вінаваты” (1929), 

„Спалох на загонах” (1930), „Праз 
гады” (1934).
70 – 30.10.1937 г. расстраляны Янка 
Нёмаскі (Пятровіч), нар. 12.04.1890 
г. у Шчорсах, пісьменьнік і грама-
дзкі  дзеяч, працаваў у планава-эка-
намічных органах БССР, вучоны 
сакратар Інстытута Эканомікі АН 
БССР, намесьнік старшыні Дзярж-
плана БССР.
70 – 31.10.1937 г. расстраляны 
Антон Баліцкі, нар. 17.09.1891 г. 
у Балічах на Гарадзеншчыне, ась-
ветны дзеяч БССР, рэалізатар па-
літыкі беларусізацыі.
60 – 30.10.1947 г. у Баку нар. Ва-
лянцін Елізар’еў, выдатны белару-
скі балетмайстар.
30 – 24.10.1977 г. памерла Лідзія 
Ржэцкая, нар.17.04.1899 г. у Менску,
актрыса з 1921 г. у Тэатры ім. 
Я Купалы.
15 – 31.10.1992 г. у Гародні памёр 
Міхась Ткачоў (нар. 10.03.1942 г. 
у Мсьціславе), археолаг і гісторык, 
з 1978 г. працаваў у Гродзенскім уні-
вэрсытэце, з 1989 г. намесьнік БНФ.

Апрацавалі Лена Глагоўская
і Вячаслаў Харужы ■

I tak to życie płynie...
Pisząc tekst o Lwie Dobrzyńskim 

do wakacyjnego numeru „Czasopi-
su”, a jeszcze wcześniej wybierając 
się na przełomie maja i czerwca do 
Łoszy (Białoruś) na plener malarski 
poświęcony artyście, przygotowy-
wałam referat o rodzinie Dobrzyń-
skich. W internecie trafi łam na odpo-
wiednią stronę, na której dużo miej-
sca poświęcono artyście i jego sio-
strze Nadziei, m. in. zamieszczono 
na niej fragment jej wspomnień, tzw. 
Wstęp. Autorem strony okazał się Ry-
szard Błoński, zamieszkały w Pucku, 
który zajął się genealogią rodziny Do-
brzyńskich. Jego mama – Maria Błoń-
ska z Dobrzyńskich – to stryjeczna 
siostra Lwa i Nadziei Dobrzyńskich. 
Wcześniej, w 1994 r., dzięki Annie 

Iwaniuk poznałam doktor Nadzie-
ję Bittel-Dobrzyńską, wybitną spe-
cjalistkę w zakresie endokrynologii, 
pediatrii i ziołolecznictwa. W czasie 
wizyt dowiedziałam się o jej przod-
kach, bracie artyście, majątkach Ło-
sza i Perłowa Góra, które po II woj-
nie światowej pozostały w granicach 
Białorusi. W gabinecie Pani Doktor 
wisiały ocalałe z pożogi wojennej 
prace Lwa Dobrzyńskiego. W czasie 
spotkań wracała często do lat dzie-
ciństwa. Doskonale władała języ-
kiem białoruskim, znała ludowe pie-
śni białoruskie, opowiadała o obrzę-
dach związanych z nocą Kupały, któ-
re obserwowała w latach 20. XX w. na 
Oszmiańszczyźnie, o wróżbach i ma-
gii, które towarzyszyły ludowi biało-

ruskiemu przez wieki. Zresztą najle-
piej opisała to w książce „Jak wiedź-
ma Agrypicha znachorstwa mnie 
uczyła” (Gdańsk 1991). Ubolewała, 
że wydawcy wyrzucili z niej spore 
partie folkoru, np. pieśni ludowych. 
W 1967 r., leżąc w szpitalu, z nudów 
– jak mówiła – spisywała wspomnie-
nia z młodości. Tak powstała książka 
o Agrypisze. 

Druga część wspomnień, pod robo-
czym tytułem „Nasze pomoce i my”, 
została poświęcona Białorusinom 
– jak mawiała Pani Doktor. Szuka-
ła wydawcy. Bezskutecznie. Uda-
ło się opublikować w „Czasopisie” 
(nr. 1, 2, 4, 6, 7-8 w 1999 r.) jedynie 
fragmenty pt. „Wspomnienia świnio-
paski”. Tyle zdążyła bowiem przeka-
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zać przed śmiercią. 3 lutego 1999 r. 
zmarła, mając 79 lat. 

Urodziła się 6 listopada 1919 r. 
w majątku Rajok, w guberni cher-
sońskiej. Po pierwszej wojnie świa-
towej z matką i bratem wróciła do 
majątku Łosza na Oszmiańszczyź-
nie, który to jej dziadek Antoni Do-
brzyński nabył po powstaniu stycz-
niowym wraz z innymi majątkami 
w rejonie Krewa: Bohdanówka, Per-

łowa Góra, Ustronie. I wojna świato-
wa zmusiła rodzinę Dobrzyńskich do 
ewakuacji z ziem białoruskich do ma-
jątku matki Rajok i na Krym – do Teo-
dozji. Powrót do ojczyzny po I woj-
nie światowej okazał się nie najszczę-
śliwszy. Przed wyjazdem ze Związ-
ku Radzieckiego bolszewicy aresz-
towali jej ojca Wiktora Dobrzyńskie-
go. Łosza powitała ich też pustką po 
wojennych grabieżach i nacjonaliza-
cji przez państwo polskie ich majątku. 
Odzyskanie go i odbudowa nie były 
takie łatwe. Formalnie przypadła ona 
jej ciotce – Oldze Dobrzyńskiej. Dla-
tego najpiękniejsze lata dzieciństwa 
Nadziei Bittel-Dobrzyńskiej związa-
ne były z Perłową Górą koło Krewa, 
która przypadła jej matce. W niedale-
kiej Bohdanówce gospodarzył jej stryj 
Aleksander Dobrzyński z Marią z Ba-
lickich – dziadkowie Ryszarda Błoń-
skiego. W latach 1928-1936 Nadzieja 
Dobrzyńska uczyła się w gimnazjum 
w Oszmianie, potem studiowała me-
dycynę na Wydziale Lekarskim Uni-
wersytetu Stefana Batorego w Wil-

nie. Po jego rozwiązaniu w grudniu 
1939 r. kontynuowała studia medycz-
ne na Uniwersytecie Witolda Wielkie-
go w Kownie. Ukończyła je w 1943 r. 
Wróciła w rodzinne strony, gdzie pod-
jęła pracę lekarza (w Krewie). Po woj-
nie uciekła stamtąd do Polski. 

Tytuł wspomnień pochodzi od czę-
sto powtarzanej w rozmowach przez 
autorkę frazy: „I tak to życie płynie...” 
I jeszcze jeden szczegół – wspomnie-
nia zostały przepisane z rękopisu na 
maszynie przez Zinaidę Surewicz, 
córkę byłego białoruskiego posła i se-
natora Wasila Rahuli, która mieszka-
ła w Gdańsku-Wrzeszczu przy uli-
cy Śniadeckich i była żoną lekarza 
Włodzimierza Surewicza. Nadzie-
ja Bittel-Dobrzyńska zaś mieszkała 
przy sąsiedniej ulicy Kopernika.

Do publikacji maszynopis wspo-
mnień udostępnił Ryszard Błoński 
(chrześniak autorki) za zgodą synów 
autorki – Lwa i Jacka Bittelów. Po-
przedzone są one informacjami o ro-
dzinie.

Helena Kozłowska
Nadzieja Bittel-Dobrzyńska na 
fotografi i z młodości

Mama, tata, brat i ja

Mama pochodziła ze znanej rodziny Tołstojów – ze stro-
ny matki i z Jugosłowianina z pochodzenia o nazwisku Je-
raszecz spod Belgradu. Potem nazwisko dziadka różnie pi-
sano – ostatnią wersją było Jeraszew. Mamy matka, a moja 
babcia – Nadieżda Lwowna, urodziła się w majątku Rajok 
w guberni chersońskiej. Rajok należał do rodziny hrabiów 
Tołstojów, z przydomkiem Gros, bo byli wszyscy wyso-
cy i bardzo otyli. To car kiedyś na audiencji, gdy zobaczył 
jednego z nich, zaśmiał się i powiedział: da ty nie Tołstoj, 
miłyj graf, no ty Gros Tolstoj. Od tego czasu ten odłam za-
czął pisać się: „Gross Tołstoj”. Nazwisko dziadka Jeraszecz 
z czasem zruszczyli i zaczęli pisać niepoprawnie Jeraszew. 
Nawet w tej sprawie był jakiś sąd, bo dziadek życzył sobie, 
aby jego rodowe nazwisko pozostało niezmienione.

Pradziad mój, Jeraszecz, pod Belgradem miał ponoć duży 
majątek, ale na skutek spraw rodzinnych wyemigrował do 
Rosji. Osiedlił się w Żytomierzu. Tam jego syn, a mój dzia-
dek, po skończeniu prawa piastował całe życie urząd sę-
dziego. Podobno był bardzo uczciwym człowiekiem i mia-
sto – w tym Żydzi (którzy wówczas byli bardzo gnębieni), 
przysłali na jego grób ogromny wieniec z napisem Spra-
viedlivomu sud’i – ludi miesta Żytomiera! 

Mama miała jedenaścioro rodzeństwa. Niełatwo było 

utrzymać taką rodzinkę, tym bardziej że nadal pełno było 
obsługujących ludzi: niania, bona, guwernantka francuska 
Niemka, lokaj, podkuchenna, mamki karmiące dzieci bab-
ci (żeby nie zdeformować piersi, które miała ponoć pięk-
ne), sprzątaczki, pokojowe, praczka. W domu jednego dnia 
mówiło się po francusku, drugiego – po niemiecku. Mama 
wspominała śmieszny epizod z dzieciństwa. Przyjęto do 
pracy nowego lokaja. Kiedy ten podawał do stołu, mama 
spostrzegła, że ma on ogromne uszy i głośno powiedziała 
po francusku, że nowy lokaj ma uszy jak u osła. Na to nowo 
przyjęty najczystszą francuszczyzną podziękował mamie 
za tak miły komplement. Mama za karę musiała przepisać 
jakieś francuskie opowiadanie kilkadziesiąt razy i grzecz-
nie po francusku przeprosić lokaja. Mama nie lubiła nie-
mieckiego i w dni niemieckie starała się jak najmniej mó-
wić. Toteż nie nauczyła się tego języka tak jak francuskie-
go. Kiedy skończyła Instytut Błagoradnych Dievic, posta-
nowiła pójść do konserwatorium – miała piękny głos. Zanim 
się tam jednak znalazła, w czasie wakacji, razem z paczką 
swoich koleżanek dla kawału zapisała się na kurs szycia 
bucików – czyli na szewskie kursy, które ukończyła z od-
znaczeniem ku ogólnej uciesze całej rodziny, a w szczegól-
ności wujków Tołstojów. 

W majątku Rajok spędzali wakacje i święta. Był to pięk-
ny majątek, urządzony na modłę angielską. Liczył 7000 ha 
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czarnoziemu. Potem z majątku Rajok mama musiała wy-
jechać do Moskwy do konserwatorium. Wkrótce po ukoń-
czeniu go zaangażowano ją jako solistkę do opery w Pe-
tersburgu. Niedługo przyszedł urlop i jej losy potoczyły 
się w nieprzewidzianym kierunku. Matka mamy uczyła się 
razem z koleżanką, która później wyszła za mąż za Anto-
niego Dobrzyńskiego, mojego dziadka, aż na Wileńszczy-
znę. Kiedy po latach spotkały się przypadkowo, zgadały 
się, że jedna z nich ma kilka córek, a druga dwóch chłop-
ców. Dobrzyńska zaprosiła Maszę, czyli moją mamę, na 
wakacje do majątku Łosza, gdzie młodszy jej syn, Wik-
tor, bez pamięci się zakochał w mojej mamie. Mama była 
wysoka – 175 cm wzrostu, bardzo zgrabna, pięknie śpie-
wała, grała na fortepianie i była bardzo wesoła. Wiktor 
był również urodziwy, wysoki, strojny i pogodny. Ukoń-
czył właśnie drugi wydział – prawo (na życzenie swojej 
matki, która uważała, że ze sztuk pięknych i malarstwa 
nie utrzyma przyszłej rodziny – chociaż był wyjątkowo 
zdolny). Poza tym pięknie grał na pianinie i kompono-
wał. Nawet jeden z profesorów konserwatorium poświę-
cił swoje wakacje, spędzając je w Łoszy i ucząc kompo-
zycji mego ojca.

Skąd wywodzili się Dobrzyńscy

Według opowiadania mojej ciotki Olgi, córki dziadka 
Antoniego Dobrzyńskiego, która w 1941 r. zginęła po wy-
wiezieniu na Syberię, rodzina Dobrzyńskich pochodziła 
z Wołynia. Była to stara, niezbyt zamożna szlachta. Szla-
chectwo praprzodek uzyskał na jakiejś wojnie z Tatarami. 
Powierzono mu sztandar i chociaż zraniono go w brzuch, 
jedną ręką trzymał wypływające jelita, drugą – sztandar, 
z którym dobił do swoich i którego nie oddał Tatarom na 
pohańbienie. Król nadał mu szlachectwo, a herb nazywał 
się „Jelita”. Zdaje się, że były to trzy skrzyżowane strzały, 
bodaj z kozłem u góry – już nie pamiętam, chociaż ciocia 
opisywała mi go dokładnie. 

Dziadek Dobrzyński był wyjątkowo zdolnym chłopcem 
i jakiś możny pan Zamojski wziął go pod swoją opiekę i ło-
żył na jego wykształcenie. Po ukończeniu gimnazjum, ze 
złotym medalem skończył prawo. Potem kariera potoczy-
ła się szybko do najwyższych szczebli, mimo że był Pola-
kiem i katolikiem, czego się nigdy nie wyrzekł. Doszedł do 
stopnia generała. Poza tym został senatorem i tajnym radcą 
cara. Według słów cioci Olgi, będąc na tak wysokim stano-
wisku, pomagał wielu rodakom, broniąc ich od wywózki na 
Sybir i przed innymi karami. Robił to – jak mówiła ciocia 
– żeby „ani ucho nie słyszało, ani oko nie widziało”.

Moja babcia Dobrzyńska, którą dziadek odbił panu Paw-
łowskiemu, miała despotyczny charakter. Była prawosław-
na i czuła się Rosjanką. W domu, według wspomnień naszej 
kucharki Anieli, zabraniała śpiewać „Boże coś Polskę” i na 
ten temat były sprzeczki z dziadkiem, chociaż się bardzo 
kochali. Ślub brali podwójny – i w cerkwi, i w kościele, bo 

dziadek uważał, że jeżeli wezmą tylko w kościele, to babki 
ten ślub nie będzie obowiązywał i vice versa.

Majątek Łosza, folwarki Perłowa Góra i Bohdanówka, 
babcia nabyła z licytacji, a więc nie są to nasze rodowe wło-
ści. Podobno były to ziemie wyzutych w powstaniu 1863 
r. I nie wiem czy należały do Kryczyńskich, czy do innego 
rodu. Według opowiadania naszej kucharki Anieli na Ło-
szy ciążyła jakaś klątwa z pradawnych wieków i miała się 
dokonywać zemsta złego ducha na każdym synu pierwo-
rodnym, władającym tą ziemią. Pamiętam, jak mówiła do 
mnie: „Tobie dziecko nic tu nie grozi, ale pan Aleksander 
(to był starszy brat taty) i twój brat Lowa, niech się strze-
gą”. Zawsze się śmiałam z tych przesądów, ale niestety 
po latach one się spełniły. Ciocia Olga była trzecim dziec-
kiem Antoniego i Marii Dobrzyńskich. Była bardzo wrażli-
wa i delikatna, romantyczka. Została starą panną, bo zraził 
ją jej ukochany. Opowiadała mi, że kiedy poszli na spacer 
w piękną księżycową noc i ona była wsłuchana w granie 
letniej nocy, on nachylił się i wpił się pocałunkiem w jej 
wargi, jakby nie widział piękna tej nocy i nie słyszał muzy-
ki pól i lasu. Odmówiła mu ręki, a potem nie mogła unieść 
ciężaru rozłąki i wpadła w melancholię. Już więcej nikogo 
nie pokochała i została starą panną.

Kiedy przenieśliśmy się z powrotem do majątku Łosza 
(z Perłowej Góry), byłam już dużą dziewczynką i bardzo 
było mi jej żal. Całymi dniami dreptała w swoim pokoiku, 
rzadko jadała wspólny obiad. Miała ze dwadzieścia kotów 
i każdy z nich miał swoje wymagania. Zachwycała się grą 
na skrzypcach ogrodnika – pana Barszczewskiego, który 
był niespełna rozumu. Uważała go za naturę romantyczną, 
chociaż zdawała sobie sprawę, że jest umysłowo niedoro-
zwinięty. Chłopi przebąkiwali, że zanim przenieśliśmy się 
do majątku Łosza na stałe, on był jej kochankiem, gdyż sy-
piał w pokoju we dworze.

Łosza – był to majątek dość duży – 502 ha i zupełnie nie-
rentowny, chociaż miał młyn, gorzelnię i karczmę. Całe do-
chody pochłaniały podatki za 300 ha nieużytków (piaski, 
rojsty i kurhany). Łosza prawnie należała do cioci Olgi. 
Wiktor, mój ojciec, dostał Perłową Górę – 155 ha, a star-
szy brat Aleksander – Bohdanówkę – 100 ha z lepszą zie-
mią nad rzeczką.

Perłowa Góra – to  raj mego dzieciństwa. Otoczona ze 
wszystkich stron lasami. Do malutkiej wioseczki Nowin-
ki, składającej się z 3 chat u podnóża góry było może 0,5 
km. Inne wsie były może oddalone o 1, 2, 3 km. 

Wstęp

Pewnego dnia wyłoniłam się z poczwarki nieświadomo-
ści, uzyskując pamięć i działanie zmysłów. Pojawiły się 
małe, oderwane od siebie obrazki jak na kartonikach (sta-
rych fotografi ach).

...Przesuwa się przed moimi oczyma niekończąca się 
śniegowa przestrzeń, która nagle zamienia się w stragan 
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pełen południowych owoców, ogromne winogrona, stosy 
pomarańcz i dziwne owoce jak talerze i jeszcze inne - to 
bakłażany. Bakłażany... bakłażany... wołają sprzedawcy, 
powtarzając bez końca. Podoba mi się ten wyraz, wiem 
jednak, że wymawiam go nieprawidłowo „bakałzany”, ale 
mimo starań mój język nie potrafi  wymówić tego, jak na-
leży. Rozpłakałam się ze złości... 

Odwinięto mnie z ogromnej, ciepłej chusty i zdjęto cięż-
ki paltocik. Jest bardzo gorąco. To Krym... Tłum różno-
barwny, krzykliwy. Mama trzyma mnie mocno za rękę. Aż 
boli! Zaczęłam znowu chlipać... I dalej nic – puste, nieza-
pisane, białe kartki...

I znowu wypełniony treścią kartonik... Woda, ciemna, 
niekończąca się, straszna. Czarne fale jak żywe potwory 
wyskakują na brzeg, mają białe grzywy, którymi potrząsa-
ją z wściekłością... Ale ogromne ka mienie na brzegu od-
rzucają je z powrotem. Fale cicho z pokorną miną, zda-
je się – zielone, z utajonej złości cofają się w głąb morza. 
Kamienie leżą na brzegu duże, silne i dumne... Morze nie 
daje za wygraną, znowu rozpędza fale, które wyskakują na 
brzeg i tak bez końca... Kartoniki pamięci mają akustycz-
ne właściwości... Słyszę głos mamy: „nie zbliżajcie się do 
brzegu, bo was fala zabierze”. Boję się fali, ale tata trzy-
ma mnie mocno za rączkę. Lowa pobiegł naprzód i ska-
cze z głazu na głaz.

...Nagle ślimak czarny, ogromny, bez domku na grzbie-
cie. Obchodzę go z daleka, boję się go, boję, boję! Słyszę 
srebrzysty śmiech mamy: „Nie bój się, to tylko ślimak”. 

Nie pomaga śmiech mamy – ślimak jest ogromny, czarny, 
straszny, boję się go, boję! 

Niektóre z akustycznych kartoników sprawiają mi nieby-
wałą przyjemność. To pieśń muezina. Na niej, jak na nitce, 
kołysze się w samo południe gorące słońce. Kocham ten 
akustyczny kartonik, dźwięczy mi ciągle w uszach. I drugi, 
którego bardzo nie lubię, przyprawia mnie o gęsią skórkę 
na plecach. Jest już ciemno, cisza wisi nad miastem... Je-
stem po kąpieli w swoim przytulnym łóżeczku, znowu za-
czynają się te niedobre trzaski, jakby ktoś całymi garścia-
mi drobnych kamyków rzucał o szyby... To strzały... „To 
umierają niewinni ludzie” - mówi cicho tata... Umierają 
– co to znaczy? Jeszcze nie rozumiem, ale to jest niedo-
bre słowo, budzi we mnie jakiś nieogarnięty strach. Wtu-
lam głowę w poduszkę, nie chcę słyszeć tych trzasków. 
W domu jest cisza, jakaś niedobra cisza, a karabiny ciągle 
trzeszczą... Mama pali znowu jakieś papiery przy zawie-
szonym kocem oknie i złote epolety taty. Ach mamo – na-
gle odzywam się ze swego łóżeczka – czemu je palisz, ta-
kie piękne. Mówię to ja, mówię, umiem już mówić. Mó-
wię... mówię... Mówię dużo i bez końca. Mama przykłada 
palec do ust: „Śpij – cicho – myślałam, że już śpisz – nie 
mów o tym nikomu”.

Wiem, że w domu czegoś się boją. Już wiem – tata słu-
żył u „Denikina” i dlatego mama pali epolety. Denikin to 
ktoś, o kim nawet nie wolno myśleć. Te niedobre trzaski 
– to pewno rozstrzeliwują tych od Denikina. Cdn.

Nadzieja Bittel-Dobrzyńska■

Propaganda i rzeczywistość
Niewiele osób orientuje się, że na 

początku lat pięćdziesiątych na cze-
le władz województwa białostockie-
go, pełniąc funkcję przewodniczące-
go Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, stał Mieczysław Moczar 
– działacz komunistyczny w mię-
dzywojennej Łodzi, jeden z dowód-
ców Armii Ludowej w czasie okupacji 
hitlerowskiej, a pod koniec lat sześć-
dziesiątych XX wieku minister spraw 
wewnętrznych reprezentujący w naj-
wyższych władzach w Polsce kieru-
nek nacjonalistyczny.

Działacz ten niczym nie zasłużył się 
dla regionu, może dlatego, że przyszło 
mu sprawować urząd w najgorszym 
okresie stalinizmu, kiedy to ideologia 
przysłaniała realną rzeczywistość, 
a człowiek był na szarym końcu poli-

tyki uprawianej przez rządzącą wów-
czas Polską Zjednoczoną Partię Ro-
botniczą. Co gorsza już w 1952 r. było 
wiadomo, że sztandarowa inicjatywa 
władz, czyli plan sześcioletni, nie zo-
stanie zrealizowany w 100 procentach. 
Potrzebna więc była ofensywa propa-
gandowa, która odwróciłaby uwa-
gę szerokich mas ludności od wcze-
śniej poczynionych obiecanek o so-
cjalistycznym dobrobycie. Winowaj-
cą niepowodzeń powojennych miały 
być na spółkę „sanacja” i „endecja”, 
czyli ugrupowania polityczne rządzą-
ce w Polsce do 1939 r. Znaleziono 
więc bardzo proste rozwiązanie, bo 
porównanie wielu wskaźników eko-
nomicznych z 1938 r. z danymi np. 
z 1951 r. wskazywały na oczywiste 
„osiągnięcia władzy ludowej”.

Szczegółowych danych porównaw-
czych dla okresu przed i po II wojnie 
światowej miały dostarczyć władze 
gminne, w tym kierownicy szkół, jako 
osoby najlepiej zapoznane z sytuacją 
ludności w nawet najmniejszych wio-
seczkach. Poniżej publikujemy takie 
przykładowe opracowanie kierowni-
ka Szkoły Podstawowej w Mostow-
lanach w gminie Gródek, w powie-
cie białostockim.

Analizując poniższy tekst należy 
stwierdzić, że wiele opisów codzien-
nego życia mieszkańców wsi białoru-
skich jest prawdziwa, ale porównywa-
nie sytuacji ekonomicznej sprzed woj-
ny do sytuacji jaka miała miejsce po 
kilkunastu latach było nadużyciem. 
Nie uwzględniono przede wszystkim 
wielkiego skoku technologicznego, 
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który był możliwy w okresie woj-
ny światowej. Szybki rozwój eko-
nomiczny w latach powojennych był 
właściwy wszystkim państwom Euro-
py, z tym że na zachód od Łaby ten-
dencja ta uwidaczniała się z większą 
siłą i tam poprawa sytuacji material-
nej ludności była wyraźniejsza. Na-
tomiast w państwach tzw. „demo-
kracji ludowej”, w tym w Polsce, 
gospodarka socjalistyczna nie nadą-
żała za tym przyśpieszeniem i osta-
tecznie pod koniec lat osiemdziesią-
tych nastąpił upadek systemu narzu-
conego przez Związek Socjalistycz-
nych Republik Radzieckich (a mo-
carstwo to rozpadło się na państwa 
narodowe).

W powojennej Polsce dla władz 
było właściwe zakłamanie. Środ-
ki masowego przekazu kontrolo-

wał urząd cenzorski i o wielu spra-
wach publicznie nie można było na-
wet wspomnieć. Obywatele byli za-
lewani propagandą, a nie informowa-
ni o rzeczywistych problemach, które 
skrywały przed większością kierow-
nicze gremia. Przemilczano na przy-
kład problem tzw. kontyngentów zbo-
żowych i mięsnych, które były zwy-
kłymi podatkami nałożonymi na chło-
pów. Wielkości tychże kontyngentów 
były bardzo duże i gminne rady naro-
dowe na swych posiedzeniach w la-
tach pięćdziesiątych rozpatrywały ty-
siące podań o umorzenie tych obcią-
żeń. Chłopów, którzy bez zezwolenia 
władz sprzedawali z własnego uboju 
mięso, traktowano jako spekulantów 
i surowo karano. W tym czasie wie-
le gospodarstw towarowych poprzez 
nakładanie zawyżonych podatków do-

prowadzono do upadku, co kończyło 
się przejęciem gruntów na skarb pań-
stwa. Pozyskane ziemie przekazywa-
no natomiast zakładanym na począt-
ku lat pięćdziesiątych spółdzielniom 
produkcyjnym, które wraz ze zmianą 
polityki rolnej masowo rozwiązywa-
ły się w 1956 r.

Niestety, propaganda niewiele ma 
wspólnego z rzeczywistością. Także 
po upadku systemu socjalistycznego 
z ust bardzo wielu polityków słysze-
liśmy – nawet jako Białorusini – nie-
samowite obiecanki, które kończyły 
się niczym. Ani lewica, ani prawi-
ca nie ma bowiem żadnego progra-
mu dla Białorusinów. Partie politycz-
ne, tak jak przez długie dziesięciole-
cia Polska Zjednoczona Partia Robot-
nicza, nie dostrzegają rzeczywistych 
problemów i potrzeb naszej wspól-
noty. Dlatego wschodnia Białostoc-
czyzna cały czas odstaje ekonomicz-
nie od innych regionów Polski. A my 
mamy także swoją odmienną kultu-
rę, której kondycja jest zależna wła-
śnie od sytuacji gospodarczej regio-
nu. Czy przed zbliżającymi się wybo-
rami usłyszymy z ust któregoś z poli-
tyków, że wspomoże kulturę białoru-
ską np. poprzez utworzenie Centrum 
Kultury Białoruskiej w Białymstoku? 
Po tak wielu doświadczeniach tylko 
konkrety mogą przekonać wielokrot-
nie oszukanych.

Wstępem opatrzył i do druku 
przygotował Sławomir Iwaniuk 

1. Szkoła w naszej gromadzie była do 1939 r. Dzieci nie 
wszystkie były objęte nauczaniem. Około 20% było poza 
szkołą. Dzieci w szkole było 350, obecnie 118. Szkoła 
była zbiorczą do 7 km, obecnie większa część wsi pozo-
stała za granicą.

2. Trudności w uczęszczaniu miały zwłaszcza dzieci bied-
niaków, gdyż były na służbie, względnie nie miały w co 
się ubrać.

3. W szkołach średnich dzieci chłopów małorolnych i śred-
niorolnych wcale się nie uczyły. Obecnie w szkołach śred-
nich uczy się 56, w szkołach wyższych 4.

4. Z gromad należących do szkoły jest 3 ofi cerów i 40 ro-
botników.

5. Przy ustroju sanacyjnym ofi cerem mógł być syn kułaka, 
bądź innego bogacza, nigdy chłopa małorolnego, względ-
nie średniorolnego.

6. Analfabetów w 4-ch gromadach było 225. Powód: nie-
dbalstwo ówczesnego ustroju o oświatę i chłop nie wi-
dział żadnej perspektywy lepszego jutra by móc korzy-
stać z oświaty o dorobku kultury, jak również nie mógł 
brać w niej udziału.

7. Likwidację analfabetyzmu jako objaw masowy należy za-
wdzięczać polityce oświatowej naszego Rządu Ludowego.

8. Nikt nie pracował jako urzędnik. 35 chłopów było pra-
cownikami sezonowymi w lesie.

9.W gromadach do 1939 roku około 300 chłopów było 

Pismo kierownika Szkoły Podstawowej w Mostowlanach W. Zalewskiego 
z 4.XII.1952 r.
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zbędnymi rękoma do pracy w gospodarstwie z powodu 
braku zatrudnienia, gdyż nie było gdzie pracy dostać.

10. Hodowla zwierząt domowych w stosunku przedwojen-
nym wzrosła wskutek upełnorolnienia chłopów. Wzro-
sła wydajność z ha do 12 kwintali. Dzięki stosowaniu 
nowszych metod uprawy i nawozów sztucznych.

11. Chłop małorolny żaden nie stosował nawozów sztucz-
nych, gdyż cena ich zabierała i przyrost i nasiona chłopu.

12. Do roku 1939 młócił chłop cepem (dwa kije połączone 
rzemiennym związkiem endecji i sanacji). Dziś żaden 
nie młóci cepem lecz motorem. Co prawda kilku upar-
tych trzyma się kurczowo cepa jak rzep psiego ogona.

13. W rozwoju gospodarki chłopa do 1939 przeszkadzał: a) 
brak ziemi, b) niestałość cen na produkty rolne, c) ni-
skie ceny za produkty rolne, d) wysokie ceny za maszy-
ny i ogólnie produkty przemysłowe.

14. Obecnie popieranie rozwoju gospodarstw rolnych przez: 
kontraktację, pożyczki: nasion, nawozów sztucznych, 
stałość cen na produkty rolne.

15. Wydajność z ha obecnie od 10-12 kwintali.
16. Do 1939 r. cukru używał chłop od 1-2 kg rocznie na ro-

dzinę. Obecnie od 10-15 kg na rodzinę.
17. Młodzież chłopska do 1939 r. ubierała się skromnie. 

Rzadko która dziewczynka posiadała wełnianą sukien-
kę. Używano ubiorów z samodziałów wiejskich. Dzisiaj 
prawie nie spotyka się samodziałów w dni świąteczne. 
W ogóle bardziej, dostatniej czuje się wieś pod wzglę-
dem strojów i ubiorów. Nie mówiąc o tym, że przed woj-
ną za ubranie głodowano, to znaczy ten, który chciał 
ubrać się to przymierał na wsi głodem, czego dziś nie 
spotyka się.                                                               ■

11. Салодкая картопля. Лю-
дзі любяць есці ўсё, што салодкае, 
але не бульбу. Аднак, здараецца, 
што мусяць есці. Не ведаю, як, дзе 
і хто ад гэтай саладосці бараніўся – 
скваркамі, квашанай капусткай, то-
ўчаным ільном ці яшчэ як. А можа 
толькі я, як французскі сабачка, не 
любіў салодкай бульбы. Але ведаў, 
што картопля салодкая бывае толькі 
тады, калі змерзне.

У адзін год так здарылася, што 
якраз да вялікага марозу кончылі-
ся картоплі засыпаныя пад запык, 
пад печ і горба іх у сенях. Трэба 
было ехаць за Бусельнік на ямкі 
і даставаць. Але ехаць не было 
каму, у мароз усім было холадна,  
а есці няма чаго самім, і свінням 
няма чаго даць. Але тата з жонкай
знайшлі выхад – выгналі мяне 
ехаць па тую бульбу.

Запрог я такую самую бедную 
сваю Сіўку, паклаў на воз мяшкі 
ды рыдлёўку дый паехаў па карто-
плі ў парцяных нагавіцах, у башма-
ках і татавым летніку, без рукавіц, 
бо іх ніколі не меў. Заехаўшы на 
ямкі, пачаў рыдлёўкай адкопваць 
дол. Рыдлёўка па замерзлым толь-
кі коўзаецца. Холадна, хоць ты 
плач, а найгорш у рукі! Выканаць 
заданне трэба, а змярзліна такім як 

я не паддаецца. Не ведаю што ра-
біць: ці дахаты вяртацца з плачам, 
што не ўдалося дастаць бульбы, ці 
сесці і замерзнуць на косць – няхай 
хоч адразу канчаецца такое жыццё!  
Ды не, жыць хочацца, бо вырасту 
і будзе лепш! А тут – не ўкалупнеш!  
Сіўка, бедная, таксама мерзне, і яе 
мне шкада, ды яна не ўмее нара-
каць. Пабег я да Кірыла Сапёравага 
(не ведаю, чаму яго так называлі), 
які жыў за Гаем, па другі бок дарогі 
ад нашых ямак у маленькай хатцы 
толькі з жонкай і рабым сабакам – 
каб пагрэцца. Крыху ў іх пасядзеў, 
ды дзе ж тут грэцца, калі кабыла 
мерзне! Папрасіў я лом і пайшоў 
зноў дзяўбці тую ямку. Ломам уда-
лося дабрацца да саломы, а значыць 
і да бульбы. Адкрыў ямку і пачаў 
набіраць у кошык картоплю, ды 
ў рукі было так холадна, што аж 
у грудзях балела. Давай, думаю, 
занясу лом Кірылу і яшчэ крыху 
пагрэюся. Занёс і пасядзеў грэў-
шы рукі перад плітою, лекатаўшы 
ад холаду, а пра ногі то і не думаў, 
бо ўсяго ж не нагрэеш за кароткі 
час.  Гаспадары – Кірыл з Кіры-
лчаю – дзіваваліся, як можна высы-
лаць па картоплю такое малое дзіця 
ў такую замець, ды не падумалі, каб 
мне памагчы з ёю ўправіцца і мець 

задавальненне, што памаглі дзіцяці 
ў яго незайздросным жыцці, о, не, 
яны  прытвараліся, што не здагад-
ваюцца ў бядзе, з якою змагаўся ні-
кому непатрэбны „баструк”. Вярну-
ўся я да ямкі, панасыпаў мышкі на 
возе – бо ж не мог бы іх сам зацяг-
нуць на яго, загарнуў ямку, прыехаў 
дадому, панасіў бульбу пад запык 
і распрог кабылку і прыйшоў даха-
ты. Маці пачала скрэбці бульбу на 
абед і лаяць мяне ад „рочных” – як 
то было ў яе звычцы –  „баструкоў” 
за тое, што задоўга кошкаўся з тою 
картопляй. А я зняўшы башмакі па-
бачыў, што памарозіў ногі і плакаў 
ад болю, не маючы ад таты суцехі, 
не гаварыўшы ўжо аб бацькоўскай 
пяшчоце.

Бульбы было мала, дый яшчэ 
аказаліся салодкай, дык яшчэ праз 
пару дзён пачала гніць, як мае 
ногі. Пад запыкам зрабілася бало-
та, з якога мачаха выбірала дзе леп-
шыя бульбіны і варыла. А яны былі 
ўжо не салодкія, а смярдзючыя. Ад 
таго часу па бульбу на Гай ездзіў 
са мною мой тата. Ды калі заехалі 
і адкрылі тую ямку, з якой я браў 
бульбу, там ужо быў адно гной.

Ці ў такое, што я тут пішу, хтось 
паверыць? Ой, хіба не, бо мне са-
мому не верыцца, ды аднак... І што 

Васіль Петручук Крышынкі
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я магу гаварыць пра дабрыню лю-
дзей, якім я калісь памагаў з надзе-
яй, што будуць удзячныя. Тады 
і цяпер памыляўся, але, як рускія 
гавораць: „Дуракам закон не пи-
сан”. І так ужо засталося. І застало-
ся б яшчэ шмат чаго не сказанага, 
калі б я ўмёр малым або загінуў ад 
кулі ці гранаты салдатаў УПА (ужо 
цяпер не скажу, што ад якіхсь бан-
дытаў, бо гэта былі салдаты, так як 
і я), або з-за якой іншай з тысячы-
ы прычын мог бы не жыць. Ды 
я жыву, бо, мусіць, мяне Бог сця-
рог, каб усё, што памятаю – напісаў 
і людзям пераказаў аб сваім горы, 
і каб людзі чыталі і ўсё пільнавалі-
ся, каб не быць такімі людзьмі, якія 
мяне акружалі і як я сам.

Ужо мне перавалілася за 80 
і ведаю, як я адчуваю сябе ды цяж-
ка сядаць за машыну, бо вяртаюц-
ца ўспамінкі і з імі нервы; часта не 
сплю начамі, бо якась і самому ўсё 
стаіць перад вачыма, а яшчэ і дзе 
хто па-рознаму абзывае і газеты пі-
шуць такую няпраўду, якая баліць 
найгорш. А тыя, хто піша і хто дру-
куе, мусіць, цешацца, што могуць 
камусь такому як я разнарыць рану 
сэрца, якая і так ніколі не загаілася, 
а ўсё толькі ные і пячэ, а я жыву.

З усіх маіх аднесеных крыўдаў, 
якія давялося пераносіць, я спісаў
толькі некаторыя, бо нават і сам 

ўстыдаўся стаць якімсьці плаксам,  
які ўсё наракае, што яму было так 
кепска, быццам было так толькі яму 
аднаму. Іншыя таксама перажывалі 
шмат бяды, а маўчаць. І як бачыце, 
на „Пожні” тыя беды я не закончыў. 
Ды аказалася, што калі не апішу да-
кладней свайго гора ў дзяцінстве, 
то людзі не ўсё будуць ведаць, не 
ўсё будзе ясна, і не ўсяму мож-
на паверыць, каб дзівавацца, што 
Васька столькі перажыў. Да праця-
гу апісання крышынак майго гора 
(аб усім ніколі не напішу) прымусіў 
мяне чысты выпадак, як то часта 
ў жыцці бывае. Пра працяг гэтай 
тэмы раскажу крыху пазней, бо 
сёння асаблівы дзень – 11 лістапа-
да і частка польскага народа – тая 
„лепшая” частка – святкуе гадавіну 
незалежнасці. І некторыя моманты 
з таго святкавання аж просяцца, каб 
іх сёння прыгадаць, таму што не ве-
даю, што яшчэ прыйдзецца аб гэ-
тым пісаць. А пісаць трэба, бо ма-
ладое пакаленне палякаў і польск-
іх грамадзян не-палякаў нічога 
пра тую „незалежнасць” не ведае, 
бо ў школах не вучаць яе, утойва-
ючы праўду, а бацькі і дзяды або 
маўчаць, або іх ніхто не слухае. 
А бываюць і такія бацькі, якія ча-
мусьці дзецям іглуць, што за сана-
цыйнай Польшчы было як было, а 
было кепска.

Незалежнасць і дабрабыт здабы-
лі пілсудчыкі, абшарнікі і капіталі-
сты, бо яны мелі, значыць, здабылі 
сабе ўсе правы і магчымасці мець 
добрую працу, пасады і адкрыты 
шлях да навукі. Апрача іх добра 
мелі і тыя, хто меў пастаянную 
працу – чыгуначнікі, трамвайш-
чыкі, паліцыя, войска і іншыя, 
хто займаў дзяржаўныя пасады. 
Але асноўная маса польскага на-
рода, сярод іх і мы, нацыяналь-
ныя меншасці, не мелі не то што 
які-такі дабрабыт, але наадварот 
– жылі ў нэндзы і не карысталіся 
ніякімі прывілеямі, якія павінны 
прыслугоўваць падданым тае ці 
іншай дзяржавы; у арміі мусіў 
служыць кожны грамадзянін муж-
чына, бо ў выпадку вайны было 
патрэбнае „гарматнае мяса”, але 
афіцэрам ужо не кожны мог быць. 
А ўжо паляк, будучы афіцэрам, 
мог ажаніцца нават з „простай” 
дзяўчынай, бо яму не было гэта 
катэгарычна забаронена. Сельскія 
дзеці маглі кончыць толькі чатыры 
класы пачатковай школы, каб умелі 
падпісацца і лічыць да сто. Мала 
таго, тыя чатыры аддзелы канчалі 
за сем гадоў хаджэння ў школу. Ці 
гэта не дыскрымінацыя народу, які 
ламаў косці на паноў?!

Мой варшаўскі цесць, Чэслаў Па-
ўлоўскі, меў горбу выразкаў з газет 
пра самагубствы людзей, сярод іх 
шмат варшавякаў, з прычыны бес-
працоўя. І то пакойны цесць най-
шырэй адкрыў мне вочы на сітуа-
цыю санацыйнай Польшчы. Бо тое, 
што я перад вайной бачыў у сёлах 
недахоп хлеба а вялікія тлумы жа-
бракоў, гэта мне не давала поўнага 
вобразу жыцця ў Польшчы. Я ведаў,
што я мучуся, вашывы і абдзерты,
мучацца суседзі і жабракі не пера-
ядаюць сала з салам, калі ў кагось 
дастануць начлег, дык думаў, што 
так мусіць быць, і ўсё. А тут па-
казалася, што якраз не мусіць так 
быць, каб бальшыня народа жыла 
ў недастатку – вось да таго давяла 
польская паншчына. 

(Працяг будзе)■
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2. 2 listopada 1948 roku wicedyrek-
tor dep. I MBP ppłk H. Sobczak na-
kazał telefonogramem białostockie-
mu UB przeprowadzenie dyskret-
nych, szczegółowych i bardzo deli-
katnych wywiadów wobec osoby ks. 
Anatola Mackiewicza, prawosławne-
go duchownego w Sokółce. Jak wyni-
ka z dalszej treści tego pisma, bezpie-
ce zależało na ustaleniu jak najwięcej 
szczegółów z życia prywatnego i za-
wodowego wymienionego kapłana. 
Rozpoznanie przeprowadziła sekcja 
I wydziału I WUBP w Białymsto-
ku i już 4 listopada do warszawskiej 
centrali została przesłana odpowiedź, 
w której podano szczegóły z życia ks. 
Anatola Mackiewicza oraz jego rodzi-
ny1. W toku rozpracowywania tegoż 
duchownego korzystano także z usług 
tajnych współpracowników. W archi-
waliach zachowała się notatka infor-
matora o ps. „Henryk”, który dostar-
czył UB dość szczegółowych infor-
macji na temat życia rodzinnego 
ks. Anatola Mackiewicza2. Pod ko-
niec grudnia do akcji rozpracowy-
wania włączona została, zamieszka-
ła wówczas w Sokółce, starsza córka 
ks. Anatola Mackiewicza, Nina Szpi-
ganowicz oraz jej mąż Leon, a nawet 
teściowa Luba. Działania wywiadow-
cze przeprowadził, na początku 1949 
roku, PUBP w Sokółce3. Przełom na-
stąpił 15 stycznia 1949 roku, kiedy to 
na rozkaz wicedyrektora dep. I MBP 
płk Czaplickiego polecono areszto-
wać ks. Anatola Mackiewicza, jego 
żonę Walentynę oraz młodszą córkę 
Olgę. Dodatkowo zatrzymani mieli 
zostać starsza córka Nina Szpigano-
wicz wraz z mężem Leonem, dwójką 
małoletnich dzieci oraz matka Leona, 
Luba Szpiganowicz. Jak wynika z tre-
ści tego pisma ks. Anatol Mackiewicz 
miał być wydany wprost władzom 
ZSRR, pozostałe zaś osoby plano-
wano przekazać do obozu przejścio-
wego w Wołowiu, celem dalszej repa-
triacji do ZSRR4. Zatrzymania zosta-

ły przeprowadzone w dniu 17 stycznia 
1949 roku. Jedna grupa, składająca się 
z ośmiu funkcjonariuszy UB, areszto-
wała w Białymstoku rodzinę Mackie-
wiczów. Druga, sześcioosobowa, za-
trzymała zamieszkałą na terenie So-
kółki rodzinę Szpiganowiczów. Za 
przeprowadzenie całej tej operacji 
odpowiedzialny był naczelnik wy-
działu I WUBP w Białymstoku kpt. 
Bednarski5. W dniach 20-21 stycz-
nia 1949 roku ks. Anatol Mackie-
wicz był kilkukrotnie przesłuchiwa-
ny przez ofi cerów śledczych WUBP 
w Białymstoku, którym szczególnie 
zależało na udowodnieniu, iż podej-
rzany nie jest związany z państwem 
polskim. Oto jedno z pytań śledczych: 
Opowiedzcie dlaczego liczycie się Po-
lakiem skoro jesteście prawosławnym 
duchownym?, w odpowiedzi ks. Ana-
tol Mackiewicz wyjaśniał, iż czuje się 
Polakiem wyznania prawosławnego6. 
Kilka dni później białostocka bezpie-
ka otrzymała wyraźne instrukcje, co 
należy uczynić z zatrzymanymi oso-
bami. Dyrektywa wyszła spod ręki sa-
mego dyrektora departamentu I MBP 
płk Antosiewicza, który nakazał wy-
dalić z granic Rzeczypospolitej ks. 
Anatola Mackiewicza, zaś pozosta-
łych aresztantów objąć procedurą re-
patriacji7. Ubecy nadal naciskali na 
duchownego, aby ten przyznał się do 
tego, że nie jest obywatelem państwa 
polskiego: Pytanie: Dlaczego w swo-
ich poprzednich zeznaniach podejrza-
ny nie podał, że w okresie 1939-1941 
posiadał obywatelstwo radzieckie? 
Odpowiedź: Faktu, że w 1940 r. 
otrzymałem paszport radziecki i sta-
łem się obywatelem ZSRR nie poda-
łem dlatego, że pytanie brzmiało, czy 
zmieniliście obywatelstwo, a ja dobro-
wolnie obywatelstwa nie zmieniałem 
i nie zmienię, a otrzymałem je w ra-
mach dokonanej wtedy paszportyza-
cji. Żona moja otrzymała wtedy rów-
nież obywatelstwo radzieckie. Córki 
moje Nina i Olga nie otrzymały wte-

dy paszportów, prawdopodobnie dla-
tego, że były wtedy niepełnoletnie 8. 
Sprawa ostatecznie została zakoń-
czona w kwietniu 1949 roku, wtedy 
to władze poświadczyły fakt wyda-
lenia z granic RP i przekazania orga-
nom radzieckim ks. Anatola Mackie-
wicza, jego żona, córka Olga i druga 
córka Nina z całą swoją rodziną mia-
ły zostać przetransportowane do obo-
zu repatriacyjnego w Wołowiu9. Cie-
kawy jest fakt, że nazwiska Mackie-
wicz i Szpiganowicz nie odnajdzie-
my na liście obywateli skierowanych 
przez białostockie organa repatria-
cyjne do tego właśnie obozu, w ca-
łym okresie od 1 stycznia do 27 lip-
ca 1949 roku10. 

Bez odpowiedzi pozostają pytania, 
dlaczego osoba ks. Anatola Mackie-
wicza stała się celem tak drastycz-
nych działań? Czym mógł się on na-
razić władzom państwowym? Same 
władze też nie były konsekwentne 
w swoich oskarżeniach. Na począt-
ku podkreślano zarzut, iż miał on do-
puścić się współpracy z Niemcami, 
m.in. poprzez przyjęcie funkcji bur-
mistrza w miasteczku Stolin11. Z cza-
sem, już po aresztowaniu duchowne-
go, oskarżenie to praktycznie znikło 
z dokumentacji tej sprawy, akcento-
wano zaś absurdalny zarzut przyję-
cia obywatelstwa radzieckiego w la-
tach 1939-1941. Tego rodzaju oskar-
żenie można przecież było postawić 
każdemu mieszkańcowi tych tere-
nów. Prawdziwe powody usunię-
cia duchownego z terytorium Polski 
musiały być zapewne inne. Niestety, 
źródła nie dają nam odpowiedzi na 
to pytanie. Być może miało to jakiś 
związek z działalnością tego kapłana 
w Warszawskim Duchownym Kon-
systorzu. Organ ten m.in. poparł me-
tropolitę Dionizego, w marcu 1947 
roku, w jego konflikcie z MAP, co 
do jego osoby jako zwierzchnika 
struktur PAKP12. Ogólnikowe zarzu-
ty współpracy z okupantem niemiec-

Cerkiew pod lupą bezpieki
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kim też nie były niczym szczególnym, 
tego rodzaju zarzuty były w tym cza-
sie stawiane co najmniej kilku innym 
duchownym prawosławnym z te-
renów Białostocczyzny, ale w ich 
przypadkach sprawy najczęściej nie 
przybierały tak drastycznego obro-
tu. Ks. Anatol Mackiewicz powrócił 
do Polski dopiero latem 1955 roku, 
po przedterminowym zwolnieniu go 
z kary 25 lat pozbawienia wolności, 
którą odbywał na terytorium ZSRR. 
Jednak nawet po powrocie miał on 
problemy z podjęciem pracy duszpa-
sterskiej, władze rzucały mu pod nogi 
kolejne kłody13.  Cdn.

Mariusz Andrejczuk
Z pracy magisterskiej „Kościół pra-

wosławny na terenie woj. białostoc-
kiego w latach 1944-1956”, obronio-
nej w 2005 r. na Uniwersytecie w Bia-
łymstoku pod kierunkiem prof. Anto-
niego Mironowicza.

1 Telefonogram nr 00316 wicedyr. dep. I MBP 
ppłk H. Sobczaka do WUBP w Białymstoku 
z dnia 2 listopada 1948 roku, odpowiedź kier. 
sekcji I wydz. I WUBP w Białymstoku ppor. 
Cabana z dnia 4 listopada 1948 roku, IPN-
OBUiADwB, sygn. Bi 015/749 k.1-2. 

2 Raport informatora o ps. „Henryk” z dnia 29 
grudnia 1948 roku, tamże, k.3. 

3 Pismo szefa PUBP w Sokółce z dnia 5 stycz-
nia 1949 roku do naczelnika wydz. „A” 
WUBP w Białymstoku, tamże, k.4-5. 

4 Telefonogram nr 00573 z dnia 15 stycznia 
1949 roku wicedyr. dep. I MBP płk Czaplic-
kiego do naczelnika wydz. I WUBP w Bia-
łymstoku, tamże, k.7. 

5 Plan przeprowadzenia aresztu rodzin Mackie-
wiczów i Szpiganowiczów, tamże, k.8-9. 

6 Protokół przesłuchania podejrzanego A. Mac-
kiewicza przez oficera śledczego WUBP 
w Białymstoku R. Cabana z dnia 21 stycz-
nia 1949 roku, tamże, k.54. 

7 Pismo dyr. dep. I MBP płk Antosiewicza do 
naczelnika wydz. I WUBP w Białymstoku 
z dnia 25 stycznia 1949 roku, tamże, k.31. 

8 Protokół przesłuchania podejrzanego A. Mac-
kiewicza przez oficera śledczego WUBP 
w Białymstoku 26 I 1949 roku, tamże, k.40. 

9 Pismo do przedstawiciela Armii Czerwonej 
w Białymstoku mjr Karpowskiego z dnia 
14 kwietnia 1949 roku (podpis nieczytel-
ny), tamże, k.63. 

10 Wykaz obywateli radzieckich skierowanych 
z Punktu Etapowego PUR w Białymstoku 
do Punktu Zborczego w Wołowiu Śląskim 
– w celu repatriacji do ZSRR – w okresie od 1 
stycznia do 27 lipca 1949 roku, APwB, UWB, 
sygn. 553 k.41. 

11 Sprawozdanie miesięczne za miesiąc kwie-
cień 1948 r. naczelnika wydz. V do szefa 
WUBP w Białymstoku, IPN-OBUiADwB, 
sygn. Bi 045/1109 k.41. 

12 Metropolita Dionizy 26 marca 1947 r. zo-
stał wezwany do MAP i poproszony o złoże-
nie rezygnacji z zajmowanej funkcji. Metro-
polita zdecydowanie odrzucił wezwanie mi-
nisterstwa (...). Hierarcha uzyskał poparcie 
Warszawskiego Konsystorza Duchownego, 
A. Mironowicz, Kościół prawosławny na 
ziemiach..., s.246. 

13 Sprawozdania miesięczne Wydziału do 
Spraw Wyznań PWRN w Białymstoku za 
miesiące lipiec i wrzesień 1955 r., APwB, 
KW PZPR, sygn. 643 k.176, k.201.             ■

Яшчэ пра камень Купалы

У лістападзе 1998 г. на Фесты-
валі культуры нацыянальных мен-
шасцей у Гданьску я асабіста па-
зняёмілася з Фердынандам Мац-
кевічам. Нарадзіўся ён 3 снежня 
1923 г. у Сталпянятах каля Свіра. 
За савецкім часам (1939 – 1941) 

хадзіў у дзесяцігодку, дзе вывучаў 
напамяць „Новую зямлю”. Пра 
гэта сказаў ён гданьскім белару-
сам у 1970 г., калі яны звярнуліся да 
яго як тадышняга прэзідэнта горада 
(старшыні Прэзідыума гарадской 
нацыянальнай рады) у справе па-

мяшкання для гуртка Беларускага 
грамадска-культурнага таварыства. 
Ён і пачаў сустрэчу з дэкламацыі 
„Новай зямлі”, чым увёў у здзіўле-
нне сваіх гасцей, каторыя такога 
і не спадзяваліся. Дзякуючы Фер-
дынанду Мацкевічу гданьскія бела-
русы атрымалі вялікае памяшканне 
ў камяніцы ў самым цэнтры старо-
га горада, пры Доўгім Таргу 8-10. 
Cлужыла яно беларусам больш за 
20 гадоў – да 1992 г.

Пасля шасці гадоў падарыла я др-у
Фердынанду Мацкевічу трохмоў-
ную „Новую зямлю”, якую ён вель-
мі хацеў мець у сябе. Я, як толькі 
кніга выйшла, атрымала яе ў пада-
рунку ад Генеральнага консула Рэс-
публікі Беларусь у Гданьску Міха-
ла Аляксейчыка. І вось менавіта ад 
Фердынанда Мацкевіча я ўпершы-
ню даведалася, што ў Гданьску ёсць 
вуліца Янкі Купалы (хаця ў гэтым 
горадзе жыву я з 80-х). 

Недзе ў той час, можа ў 1999 г., 
пра вуліцу Янкі Купалы даведалася 

У папярэднім „Часопісе” змясцілі мы матэрыяльчык пра ўшана-
ванне гданьскімі беларусамі і ўладамі горада класіка беларускай 
літаратуры Янкі Купалы. У чэрвені з нагоды 125-ай гадавіны 
нараджэння паэта быў адкрыты памятны камень. На жаль, не 
абышлося пры гэтым без непаразуменняў, а нават скандалаў, 
пра што распісвалася прэса на Памор’і. І вось за ёю – даклад-
ней: гданьскаю „Gazetą Wyborczą” – паўтарылі мы некаторыя 
інфармацыі, якія, аказваецца, проста былі хлуснёю. Найбольш 
прыкра, што напісалі мы пра неіснуючую вуліцу язычніцкага 
Купалы, калі насамрэч была гэта якраз вул. Янкі Купалы (яна 
там ад 1960-х гадоў). Вось, якая аўтарытэтная бывае вядучая 
польская штодзёнка. Нашай памылкай было, што не пакары-
сталіся мы першакрыніцай – Ленай Глагоўскай, галоўнай іні-
цыятаркай купалаўскага каменя. Аднак, калі рыхтавалі мы да 
друку вераснёўскі нумар, яе не было ў Польшчы. Калі вярнула-
ся з летняга адпачынку, усё дакладна апісала і публікуем гэта 
цяпер. У яе і ўсіх зацікаўленых просім прабачэння.

Рэдакцыя
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і Івона Чайка, якая выпадкова вяр-
талася ёю ад мора з сябрамі з гурту 
„Крыві”, якія з 1998 г. пару разоў 
прыязджалі ў Гданьск з канцэртамі 
і яна імі апекавалася. Яна – скан-
дынавістка па адукацыі, дачка вы-
хадца з-пад Наваградка і кашубкі, 
у пачатку 90-ых гадоў адкрыла свае 
беларускія карані і жыва цікавілася 
беларускай культурай. Таму назва 
вуліцы не была ёй абыякавай. Так-
сама як і Піту Паўлаву, які вельмі 
захапіўся, пабачыўшы ў гданьскай 
Аліве якраз вуліцу Янкі Купалы.

Пачалі мы распаўсюджваць гэтую 
вестку сярод беларусаў і зацікаўле-
ных беларускімі справамі палякаў. 
Усіх інтрыгавала, адкуль узялася 
вуліца Янкі Купалы ў Гданьску. 
Фердынанд Мацкевіч расказаў, як 
недзе ў 60-ыя гады Гарадская рада 
ў Гданьску прымала за адным га-
ласаваннем каля дзясятка новых 
назваў вуліц. Тады ён і запрапана-
ваў вуліцу Янкі Купалы. Ніхто над 
назвай не дыскутаваў. І прагаласа-
валі за яе разам з іншымі назвамі. 
Зараз цяжка знайсці гэтыя дакумен-
ты і ўдакладніць, у якіх гадах прэ-
зідэнтам Гданьска быў Фердынанд 
Мацкевіч. Памёр ён 3 кастрычніка 
2004 г. і пасля крэмацыі быў паха-
ваны ў калумбарыюме на могілках 
Срэбжыска ў Гданьску.

Як сэнсацыю інфармацыю пра 
вуліцу Янкі Купалы прыняў Гене-
ральны консул Рэспублікі Беларусь 
у Гданьску Міхал Аляксейчык. 
У супольных размовах думалі, як 
усвядоміць гданьшчанам, асабліва 
жыхарам вуліцы Янкі Купалы, кім 
быў яе патрон. Беларускае культур-
нае таварыства „Хатка” ў Гданьск-
у задумала ўшанаваць памяць пра 
песняра каменем над ставам пры 
гэтай вуліцы. Пражываючыя по-
бач беларусы Уладыслаў Страшэ-
віч і Мікола Аляшкевіч парабілі 
здымкі табліцы з назвай вуліцы. 
Я таксама наведала гэтую вуліцу, 
зрабіўшы на памятку здымкі з яе 
назвай. 

6 красавіка 2004 г. будучы ў гене-
ральнага консула ў Гданьску Міха-

ла Аляксейчыка ў візавых справах, 
загаварылі мы пра вуліцу Янкі Ку-
палы. Тады пазванілі сімпатыку 
беларусаў, віцэ-старшыні Гарад-
ской рады Мацею Лісіцкаму, які 
пад’ехаў на сваёй машыне і супо-
льна з’ездзілі на вуліцу Янкі Ку-
палы. Зрабілі здымкі над ставам, 
дзе бачылася нам месца будучага 
каменя. І пасля вярнуўшыся ў Гене-
ральнае консульства РБ прыйшло-
ся мне пісаць прашэнне прэзідэнту 
Гданьска Паўлу Адамовічауад імя 
Беларускага культурнага тавары-
ства „Хатка” ў Гданьску і Гене-
ральнага консула РБ у Гданьску 

з прапановай ушанаваць памяць 
пра Янку Купалу. У пісьме прэзі-
дэнту пададзены былі асноўныя 
біяграфічныя звесткі пра жыццё 
і творчасць паэта і яго пераклады 
з польскай на беларускую мову. 
Звярталася прытым увага на мэту 
ўсталявання каменнага абеліска 
– каб паказаць, кім быў Янка Ку-
пала. 

Праўленне дарог і зелені
ў Гданьску, якое займаецца пом-
нікамі ў горадзе, запрапанавала 
сустрэчу на 29 красавіка 2004 г. 
з мэтай абгаварыць справы звяза-
ныя з нашай ініцыятывай. Ад БКТ 

„Хатка” на сустрэчы прысутнічаў 
Міхась Куптэль. Быў таксама Ге-
неральны консул РБ Міхал Аляк-
сейчык. Улады горада аднесліся 
пазітыўна да прапановы і забавя-
заліся знайсці адпаведны камень 
і падрыхтаваць для яго месца. Бе-
ларускі бок (Генеральны консул 
РБ) узяў на сябе выкананне таблі-
цы з двухмоўным надпісам на ёй. 
На просьбу Генеральнага консула 
РБ прыйшлося мне шукаць карот-
кай, але паэтычнай фразы. Перагар-
нуўшы зборнікі твораў Янкі Купа-
лы навыпісвала я розныя кароткія 
фразы, якія маглі б знайсціся на 

табліцы. Было іх больш за 10. Ся-
род іх: „Я ад вас далёка...”, „Любі-
мось, мае суседзі...”, „Мне сьняц-
ца сны аб Беларусі...” Вырашылі 
ўзяць апошнюю, паколькі гучала 
яна даволі паэтычна і ў пераклад-
зе на польскую мову: „Śnią mi się 
sny o Białorusi...” Вышэй падава-
ліся у двухмоўным варыянце літа-
ратурны псеўданім (Янка Купала), 
імя і прозвішча (Ян Луцэвіч), гады 
жыцця, пад імі словы на польскай 
мове „Беларускі пясняр” (wieszcz 
białoruski). Унізу прапанавалі аўтог-
раф Янкі Купалы. Памеры табліцы 
вызначылі 40 см х 60 см. Астало-
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ся, каб пастанову прыняла гарад-
ская рада. Здавалася, што ўсё ідзе 
вельмі складна і хутка. Нават пача-
лі мы са спадаром Міхалам Аляк-
сейчыкам думаць пра мастацкую 
частку пры нагодзе адкрыцця ка-
меня. Думалася пра тэатр імя Янкі 
Купалы з Мінска са спектаклем, 
напр. „Тутэйшыя”, нейкага барда 
ці акцёра з Беларусі, які спяваў бы 
ці чытаў вершы Янкі Купалы. Ха-
целася паказаць фільм пра смерць 
Янкі Купалы, які ў пачатку 90-ых 
гадоў паставіў Георгій Колас. Ад-
нак справа разбівалася аб грошы. 
Хто за гэта заплаціць і каму гэта па-
трэбнае? Мне здавалася, што Янка 
Купала гэта такая візітная картка 
Беларусі, што можна спадзявацца 
маштабнага культурнага мерапры-
емства. Аднак справа неяк затар-
мазілася. Спярша ў верасні з’ехаў 
Міхал Аляксейчык з пасады гене-
ральнага консула РБ у Гданьску. 
Прыехаўшы ў Гданьск на пасаду 
віцэ-консула РБ Андрэй Фралкоў 27 
кастрычніка 2004 г. прыслаў змест 
табліцы да акцэптацыі. Выправіў-
шы памылкі, адаслала я змест таб-
ліцы ў Генеральнае консульства РБ 
у Гданьску. Некаму не адпавядала 
цытата на табліцы і прапанавалася 
даволі празаічная: „Занімай, Бела-
русь маладая, свой пачэсны пасад 
між народамі”, што ў перакладзе 
на польскую мову гучыць яшчэ 
больш прэтэнзіёзна. Паколькі са-
мім гданьскім беларусам было не 
пад сілу займацца каменем, таму 
звярнуліся за дапамогай у белару-
скае дыпламатычнае прадстаўні-
цтва ды да ўлад Гданьска, з поўнай 
свядомасцю, што Янка Купала за-
слугоўвае на належнае ўшанаванне. 
Не прывязваліся да ніякіх юбілеяў, 
бо ў 2004 г. нічога звязанага з Я. 
Купалам не адбывалася. Гданьскім 
каменем пачало цікавіцца пасоль-
ства РБ у Варшаве. Аднойчы па-
званіў мяне супрацоўнік пасоль-
ства Мікола Пятровіч, з пытаннем, 
што я думаю, каб адкрываць камень 
увосень 2004 г. Хіба ж не з нагоды 
кастрычніцкай рэвалюцыі? Чаму 

якраз увосень? – пыталася я. Па-
сля справа заціхла і вярталася пад-
час сустрэчаў ці то ў генеральным 
консульстве РБ у Гданьску, ці то 
пры сустрэчах з віцэ-старшынёй 
Гарадской рады Мацеем Лісіцкім. 
Неяк галоўны рэдактар „Czasopi-
sa” пазваніў мне з пытаннем, ці то 
праўда, што Аляксандр Лукашэнка 
выступіў з ініцыятывай паставіць 
помнік Янку Купалу ў Гданьску. 
Вычытаў гэта недзе ў Інтэрнэце. 
Гарадская рада прыняла адпавед-
ную пастанову, у якой зацвярджа-
ла надпіс на табліцы. 

У верасні 2006 г. у Гданьск пры-
ехаў новы генеральны консул РБ 
Руслан Есін. 11 лістапада 2006 
г. адбыліся ў Польшчы самаўра-
давыя выбары. Мацей Лісіцкі 
стаў віцэ-прэзідэнтам Гданьска. 
У перыяд 2004 – 2005 гг. чулася 
нараканне з боку дыпламатычных 
прадстаўнікоў РБ, што гданьскія 
ўлады тармазяць справу адкрыцця 
каменя прысвечанага Я. Купалу. 
А наблі-жаліся якраз 125 угодкі 
з дня нараджэння класіка. Улады 
Гданьска ў канцы вырашылі, што 
яны будуць арганізаваць мерапры-
емства. Ужо вясной 2007 г. пачалі 
добраўпарадкоўваць тэрыторыю 
каля будучага каменя. Выклікала 
гэта зацікаўленне перадусім на-
вакольных жыхароў, што тут ад-
бываецца. Работнікі лаканічна ад-
казвалі, што „Лукашэнка тут будзе 
ставіць помнік”. У красавіку вакол 
будучага каменя Купалы разгарэлі-
ся жарсці. Адзін з жыхароў вуліцы 
Купалы, Ежы Даргач, вырашыў 
супрацівіцца каменю ў гонар Янкі 
Купалы даказваючы, што назва ву-
ліцы і звязaная з ёй славянская тра-
дыцыя не маюць нічога супольнага 
з беларускім пісьменнікам. 3 кра-
савіка 2007 г. у гданьскай „Выбар-
чай газеце” „Труймясто” паказаўся 
артыкул Кшыштафа Каткі „Kupała 
Kupale nierówny”, у якім пра Янку 
Купалу выказваецца Генеральны 
консул РБ у Гданьску Руслан Есін: 7 
lipca będziemy obchodzili 125. rocz-
nicę urodzin wielkiego pisarza i poety. 

Główną atrakcją uroczystości w Pol-
sce będzie odsłonięcie jego pomni-
ka w Gdańsku. (...) Kto pozna twór-
czość Kupały, na pewno się do niego 
przekona. On nie pisał dla partii ko-
munistycznej, lecz dla ludzi. (...) Dla 
nas to klasyk i człowiek, który wie-
le zrobił dla kultury”. Галоўны апа-
нент помніка Ежы Даргач лічыць, 
што існаванне на некаторых планах 
Гданьска вуліцы Янка Купалы (як 
і на табліцах з такой назвай) гэта 
памылка. Тлумачыць гэта заяд-
ласцю ўраднікаў ПНР: „Sądzę, że 
to przez nadgorliwość urzędników 
PRL, może pisarz Kupała był komu-
nistą i dlatego naszemu bóstwu doda-
no imię Janek. (...) Staropolska tra-
dycja nie ma nic wspólnego z biało-
ruskim Kupałą. Władze Gdańska po-
pełniają duży błąd, zezwalając na taki 
bałagan, poza tym strasznie śmiesz-
na historia z tego wychodzi. Na od-
słonięciu tego pomnika będzie można 
naprawdę nieźle się pośmiać” . Пры 
артыкуле змешчаны кароткі біяграм 
Янкі Купалы. Імя яго падаецца як 
Янэк, а не Янка.

На гэты артыкул адгукнуўся вя-
домы гданьскі пісьменнік, родам 
з Беларусі, Збігнеў Жакевіч, які 
пазваніў у рэдакцыю, што жы-
хары вуліцы Купалы павінны га-
нарыцца тым, што пры іх вуліцы 
стане помнкі паэта з такім проз-
вішчам: „Janka Kupała był tym 
białoruskim poetą, który wyszedł 
z polskiej szlachty. Był łącznikiem 
między Polską a nową Białorusią, 
która w końcu XIX w. powstawała 
w oparciu o chrześcijańskie tradycje. 
Zasłużył się także dla naszej kultu-
ry jako tłumacz”. 4 красавіка ў той 
жа газеце Кшыштаф Катка змясціў 
артыкул „Żakiewicz: bądźcie dumni 
z Kupały”, у якім цытуе фрагмент 
з апошняй кнігі Збігнева Жакевіча 
„Rosja, Rosja”: „W Moskwie w 1964 
r. przebywałem na stypendium jako 
historyk literatury. Znany białoru-
ski pisarz Janka Bryl zaprosił mnie 
na obiad do hotelu. Była jesień. Po 
obiedzie z gruzińskim koniakiem Jan-
ka Bryl niespodziewanie zaprowadził 
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mnie na ostatnie hotelowe piętro, przy 
bocznym wejściu i wskazał miejsce, 
z którego w 1942 r. NKWD zrzuciło 
Janka Kupałę, pozorując wypadek. 
Ponieważ Mińsk był wtedy w rękach 
niemieckich, Janka Kupała przeby-
wał w Moskwie. Stalin traktował go 
jak bialoruskiego nacjonalistę. Dla 
nas jest istotne to, że tłumaczył Mic-
kiewicza, Konopnicką, Syrokomlę”. 
На інтэрнэтным форуме газеты 
знайшліся выказванні за і супраць 
помніка. Выказванні супраць былі 
доказам няведання асобы Янкі Ку-
палы. У спор не ўмешваліся ўлады 
Гданьска, ні Генеральнае консуль-
ства РБ у Гданьску, ні беларусы 
пражываючыя ў Гданьску. Мацей 
Лісіцкі палічыў, што дыскусія не 
мае ніякага сэнсу пасля выказван-
няў Збігнева Жакевіча і яна непа-
трэбная. 

Заставалася вызначыць адпавед-
ную дату мерапрыемства, падыхо-
дзячую да 125-ых угодкаў з дня на-
раджэння паэта, ці яго 65-ых угод-
каў смерці, якую неяк абміналася 
пры рыхтаваных мерапрыемствах. 
Генеральны консул РБ прапанаваў 
7 ліпеня, афіцыйны дзень народзі-
наў Янкі Купалы. Паколькі гаспа-
дарамі мерапрыемства былі ўлады 

Гданьска, вызначылі дату адкрыцця 
каменя на суботу 23 чэрвеня 2007 г., 
паколькі сам Янка Купала падаваў 
дату нараджэння 25 чэрвеня і звяза-
ная яна была з Купаллем, ад якога 
паэт узяў сабе літаратурня псеўда-
нім. У Польшчы Купалле святкуец-
ца ад нейкіх дваццаці гадоў ноччу 
з 23 на 24 чэрвеня.

Прэзідэнт Гданьска Павал Ада-
мовіч стаў арганізатарам урачы-
стага адкрыцця каменнага абеліс-
ка прысвечанага Янку Купалу. 
У запрашэннях знайшліся бія-
графічныя звесткі пра Я. Купалу 
з тлумачэннем ягонага псеўдані-
ма: „pseudonim literacki Kupała po-
eta przyjął dla uczczenia solarnego 
bóstwa Słowian i podkreślenia swo-
ich związków z tradycją słowiańską”. 
У канцы запрашэння паведамляла-
ся, што помнік паўстаў з ініцыяты-
вы беларускай меншасці пражыва-
ючай у Гданьску. 

Рэферат культуры гарадской 
управы падрыхтаваў праграму 
ўрачыстага адкрыцця каменя. За-
ангажаваў перад усім гарадскі хор 
„Cappella Gedanensis” пад кіраўні-
цтвам прафесар Аліны Кавальскай-
Піньчак, які меў выканаць песні на 
словы Я. Купалы і акцёра тэатру 

„Wybrzeże” Кшыштафа Гордана 
для вядзення ўсёй урачыстасці 
і чытання твораў Купалы ў пера-
кладзе на польскую мову. Каар-
дынавала ўсё гэта Анна Чэкановіч 
з рэферата культуры. Прыйшлося 
знайсці ноты з песнямі на словы Я. 
Купалы. Перагарнуўшы даступныя 
мне спеўнікі толькі ў трох знайшла 
ноты да вершаў: „За бацькаўшчы-
ну” Альбіна Стэповіча (Вільня 
1935), „Беларускія маршы і песні” 
(Менск 1998), „Беларусь мая” (Бе-
ласток 1989) і аднесла для выбару 
„Cappelli Gedanensis”. Назбіралася 
іх каля дваццаці. Выбар паў на тры 
песні: „Спадчынa”, „Мова родная” 
і „Паўстань народ”. Падчас моўнай 
кансультацыі з харыстамі я паш-
кадавала, што сярод выбраных пес-
няў няма гімну „Не загаснуць зор-
кі ў небе”, на што адразу згадзілася 
прафесар Аліна Кавальска-Піньчак, 
адкідаючы „Спадчыну”. Патрэбныя 
былі добрыя ноты, бо ноты са сту-
дэнцкага спеўніка „Беларусь мая” 
былі распісаны пад гітару і то не-
дакладна. Пошукі адпаведных нот 
не далі пазітыўнага рэзультату. Hі 
на Беласточчыне, ні ў Мінску ды 
Вільні ніхто не быў у змозе знай-
сці адпаведных нот гэтай вeльмі па-
пулярнай і вядомай песні. Сорам-
на было чуць здзіўленне харыстаў, 
што так цяжка знайсці ноты твора, 
які для беларусаў мае характар на-
цыянальнага гімна. Адзіным апра-
ўданнем было тое, што ўсе белару-
сы яго ведаюць і будуць падспеў-
ваць харыстам. Супольна вырашылі 
з яго пачаць усю ўрачыстасць. Для 
лепшага прачытання і зразумення
слоў песень прыйшлося іх перапі-
саць лацінкай.

Вершы да чытання на адкрыц-
ці былі ўзятыя з „Antologii poezji 
białoruskiej” (Wrocław 1978): „Jam 
nie poeta”, „Ojczyzna”, „Za wszyst-
ko”, „Ziemio...”

Праграма была выслана ў Гене-
ральнае консульства РБ у Гданьску,
якому не спадабалася песня 
„Паўстань народ” і рабілі націскі 
на ўлады Гданьска, каб „Cappella Памятны камень, які нечакана нарабіў столькі шуму...
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Gedanensis” яе не выконвала на 
адкрыцці каменя. Справу падха-
пілі журналісты і дзень перад ад-
крыццём каменя ў „Газэце Выбор-
чай. Труймясто” паказаўся атрыкул 
Катажыны Владкоўскай „Białoruska 
cenzura z powodu Kupały”. Дзень 
перад адкрыццём каменя прыехаў 
у Гданьск пасол РБ ў Польшчы 
Павал Латушка, які з Генеральным
консулем РБ у Гданьску Русла-
нам Есіным сустрэліся на абедзе 
ў гасцініцы „Ганза” з прадстаўні-
цамі беларускай меншасці Ленай 
Глагоўскай і Івонай Чайкай. Пасол 
РБ падарыў ім кнігі Янкі Купалы 
„П’есы. Публіцыстыка. Янка Купа-
ла пра сябе”, выдадзеныя ў Мінску 
ў рамках народнай бібліятэкі ў 2002 
г. Цікавіўся беларусамі ў Гданьску 
і мерапрыемстам, якое мелася ла-
дзіцца наступнага дня, папракаю-
чы, каб не рабіць з яго палітычнай 
імпрэзы. Пасля пасол з консулем 
паехалі да прэзідэнта Гданьска 
Паўла Адамовіча.

Адкрыццё каменя пачалося 23 
чэрвеня ў 11 гадзін адспяваннем 
гімну „Не загаснуць зоркі ў небе...”
Паслья прамаўляў прэзідэнт Гдань-
ска Павал Адамовіч, падкрэсліваю-
чы прысутнасць беларускіх карэн-
няў у многіх жыхароў Гданьска, 
якія засялялі горад пасьля ІІ сусвет-
най вайны і былі выхадцамі з бела-
рускіх зямель. Не было на адкрыцці 

каменя пасла РБ Паўла Латушкі, які 
па словах выступаючага Генераль-
нага консула РБ Руслана Есіна вы-
мушаны быў вярнуцца ў Варшаву. 
Консул таксама прачытаў прыві-
танне ад Літаратурнага музея Янкі 
Купалы з Мінска. У сваёй прамове 
др Лена Глагоўская, старшыня Бе-
ларускага культурнага таварыства 
„Хатка” расказала пра гісторыю 
ўшанавання памяці Янкі Купа-
лы ў Гданьску і пра ролю яго для 
беларускай культуры і для бела-
русаў наогул. Падкрэсліла ролю, 
якую ў гэтай ініцыятыве адыгралі 
цяперашні Генеральны консул РБ 
у Беластоку Міхал Аляксейчык 
і віцэ-прэзідэнт Гданьска Мацей 
Лісіцкі, уручaючы ім памятныя 
здымкі з 6 красавіка 2004 г. Прэзі-
дэнту Гданьска Паўлу Адамовічу 
і Кшыштафу Гордану з падзякай 
уручыла зборнікі вершаў Янкі Ку-
палы, выдадзеныя ў Мінску ў 1988 
г., якіх запас захоўвася ў БКТ „Хат-
ка” ад пачатку 90-ых гадоў. 

На ўрачыстасць сабралася шмат 
людзей, сярод іх беларусы пражы-
ваючыя на Памор’і і беларускія 
студэнты з Беларусі, якія вучaцца 
ў Гданьску. Луналі бел-чырвона-бе-
лыя сцягі. Пасля афіцыйнай часткі 
беларусы пачалі пад каменем чы-
таць вершы Янкі Купалы ды спя-
ваць песні на яго словы. Усё мера-
прыемства здымала Гданьскае тэле-

бачанне і Беларускае тэлебачанне 
з Мінска. Сярод журналістаў быў 
таксама Аляксей Дзікавіцкі, карэс-
пандэнт Радыё Свабода з Варшавы, 
які пасля змясціў таксама справаз-
дачу з адкрыцця каменя ў белас-
тоцкай „Ніве”. Прысутнічалі так-
сама на ўрачыстасцях пісменнік 
Збігнеў Жакевіч і Мацей Канапац-
кі, былы журналіст „Нівы”, аўтар 
магістэрскай працы пра Янку Ку-
палу як перакладчыка Уладзіслава 
Сыракомлі, якую абараніў у 1956 
г. у Варшаўскім унівэрсітэце. Усе 
прысутныя запрашаліся на ад-
крыццё выстаўкі прысвечанай 
Янку Купалу на 12 гадзіну 25 чэр-
веня ў Галоўную бібліятэку Гдань-
скага універсітэта. 

Выстаўку „Śnią mi się sny o Bia-
łorusi...” („Мне сняцца сны аб Бе-
ларусі...”) студэнты ладзілі па іні-
цыятыве др Лены Глагоўскай, якая 
вырашыла паказаць постаць Янкі 
Купалы, яго жыццё і творчасць, а 
таксама купалазнаўства. Дзякуючы 
прыхільнасці дырэкцыі бібліятэкі 
і асабліва заангажаванню кіраўніка 
аддзелу інфармацыі Эвы Потаж і яе 
супрацоўнікаў Мажэны Гжэгоўскай 
і Войцеха Флісікоўскага, выстаўка 
атрымала цікавае і багатае афарм-
ленне. 

Парадаксальна аказалася, што 
ў зборах Бібліятэкі Гданьскага уні-
версітэта няма ніводнага зборніка 
твораў Янкі Купалы ні ў арыгінале, 
ні ў перакладзе на польскую мову. 
Пасля выстаўкі прыйшлося мне 
падарыць бібліятэцы зборнік па-
эта „Wiersze wybrane” (Warszawa 
1984), які я купіла праз Інтэрнэт 
у антыкварыяце.

Лена Глагоўская■
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Беларускае культурнае Та-
варыства Хатка нядаўна 
звярнулася да ўладаў Гды-
ні, каб адну вуліцу ў горадзе
назваць імем памерлага 
ў мінулым годзе беларуска-
га пісьменніка Янкі Брыля, 
абаронцы Гдыні ў 1939 г.
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Нацыянальная 
бяздушнасьць чыноўнікаў
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Гарадзенскі Рух за Свабоду яшчэ ў жніўні абвесьціў пра засна-
ваньне выдавецкай сэрыі пад назвай „Гарадзенская бібліятэка 
Горад сьвятога Губэрта”. Па словах ініцыятараў праекту, аснову 
новай сэрыі складуць кнігі, якія трапілі пад цэнзарскія нажні-
цы сучасных ідэолягаў, а таксама творы незалежных аўтараў. 
У прыватнасьці, заплянавана выдаць кнігу дзёньнікаў, успамі-
наў і эсэ Аляксея Карпюка „Разьвітаньне зь ілюзіямі”.

Імя вядомага гарадзенскага пісь-
меньніка Аляксея Карпюка (1920-
1992) нават праз пятнаццаць гадоў 
пасьля ягонай сьмерці выклікае 
раздражненьне ў ідэалягічнай вер-
тыкалі беларускай улады. Мабыць, 
таму нават і 15-я гадавіна сьмерці 
выдатнага майстра слова Наднё-
манскага краю, якая адзначалася 
сёлета 14 ліпеня, толькі ў коле род-
ных ды блізкіх калегаў пісьмень-
ніка, замоўчвалася на афіцыўным 
узроўні.

Каб даведацца пра лёс твораў 
Аляксея Карпюка, я зьвярнуўся да 
ўдавы пісьменьніка Інгі Анатольеў-
ны. І яна распавяла мне сумную гі-
сторыю выданьня выбраных твораў 
пісьменьніка, якія рыхтаваў для 
выдавецтва „Беларускі кнігазбор” 
публіцыст Аляксандар Фядута.

– Некальгі гадоў таму да мяне 
зьвярнуўся Аляксандар Фядута 
з просьбай паклапаціцца пра вы-
даньне твораў майго мужа, - рас-
павядае Інга Анатольеўна. – Ён 
мне патлумачыў, што ёсьць вель-
мі прэстыжовае незалежнае вы-
давецтва „Беларускі кнігазбор”, 
у якім трэба выдаць творы Аляксея 
Карпюка. Я параіла тады Фядуту 
пайсьці ў бібліятэку, каб ён пазнаё-
міўся спачатку з творчасьцю май-
го мужа, а пасьля рабіў пэўныя за-
хады. Ну, бо сорамна чалавеку, які 
працуе ў гуманітарнай сфэры ня 
ведаць Аляксея Карпюка ў сувязі 
з Гарадзеншчынай…

Удава Аляксея Карпюка з жалем 
адзначыла, што творы многіх су-

часных беларускіх пісьменьнікаў, 
ідэалягічна нязручных для ўладаў 
у Беларусі, выкідаюцца з падручні-
каў, але прыйдзе час, і ўсё стане на 
свае месцы.

Парадаксальна, што на афіцы-
ёзным узроўні сучасныя ўлады 
ў Беларусі працягваюць змагацца 
з памерлым 15 гадоў таму пісь-
меньнікам. Бо як тады, так і цяпер 
Аляксей Карпюк, як „заходнік”, які 
нарадзіўся ў вёсцы Страшава, што 
на Беласточчыне,  ідэалягічна вель-
мі нязручны. Таму ягонае імя про-
ста выкінулі з абодвух выданьняў 
гарадзенскай кнігі „Памяць”, якую 
рэдагаваў посткамуністычны пра-
фэсар Гарадзенскага дзяржаўна-
га унівэрсытэту імя Янкі Купалы 
Іван Крэнь.

- Я была абурана, што яны імя 
Аляксея Карпюка, які быў каман-
дзірам мясцовага партызанскага 
атраду, пасьля жаўнерам Чырво-
най Арміі, які дайшоў да Бэрліна 
і быў цяжка паранены, выкінулі 
з кнігі „Памяць”! Яны яго выкіну-
лі з гэтай кнігі , таму што ён быў 
„заходнікам”, – з болем у сэрцы
распавядае Інга Анатольеўна. 
– Выкінулі з першага выдань-
ня і таксама з другона выданьня 
кнігі „Памяць”! Я зьвярнулася-
я да складальніка -  прафэсара 
Івана Крэня з пытаньнем: „Чаму 
вы так зрабілі?” А ён мне адка-
заў: „Дык ён жа даўно памёр!”. 
Гэта абсурд, бо большасьць тых, 
хто ўвайшоў у кнігу „Памяць” або 
загінулі на вайне, або даўно памёр-

лі! Аляксей Карпюк быў цяжка па-
ранены, і мала хто ведае, што ўсё 
астатняе жыцьцё пражыў з адны-
м лёгкім…

Дарэчы, лёс выбраных твораў 
Аляксея Карпюка, які плянаваў 
зьдзейсьніць Аляксандар Фяду-
та, дагэтуль невядомы. Пасьля 
сьмерці Аляксея Карпюка, ягоныя 
творы не перавыдаваліся асобны-
мі выданьнямі ў Беларусі. У 1993 
годзе ў перакладзе на польскую 
мову Сакрата Яновіча ў Польшчы 
выйшаў ягоны раман „Вершалін-
скі рай”. А з менскага выдавецтва 
„Мастацкая літаратура” апошнюю 
падрыхтаваную яшчэ пры жыцьці 
Аляксея Карпюка кнігу выкінулі 
пасьля рэфэрэндуму 1995-году. За 
свае грошы ў выдавецтве „Бела-
рускі кнігазбор” сям’я пісьмень-
ніка выдаць ягонае выбранае ня 
ў змозе.
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– Неяк я пачула на хвалях „Радыё 
Свабода” ў перадачы Міхася Скоб-
лы, што выдаецца кніга Аляксея 
Карпюка, – працягвае сваю гісто-
рыю Інга Анатольеўна. – Для мяне 
гэта была сэнсацыя! Дзе выдаец-
ца? Калі выдаецца?Неяк, здаецца, 
у мінулым годзе, мне патэлефата-
ваў Аляксандар Фядута і паведаміў,
што кніга даўно набрана, толькі 
патрэбна знайсьці спонсара. Ён 
прапанаваў, каб наша сям’я або 
знайшла гэтага фундатара, або 
сама прафінансавала выданьне кні-
гі Аляксея Карпюка. Але ж я пэнсы-
янерка ды і дзяцей маіх ня стаць 
на выданьне кніжак! Я да канца 
ня верыла, што гэтае выданьне 
магчымае, бо пасьля рэфэрэндуму 
1995-году апошнюю кнігу Аляксея 
Карпюка выкінулі з вядомага на 
той час выдавецтва „Мастацкая 
літаратура”…

Калі чуеш падобны жаль удавы 
знакамітага беларускага пісьмень-
ніка, задумваешся: што ж адбыва-
ецца ў галовах бяздушных і абы-
якавых да нацыянальнай культуры 

людзей? Да якой ступені мараль-
най дэградацыі яны дакаціліся? 
На якой нацыянальнай глебе яны 
плянуюць будаваць будучыню 
Беларусі? Нават у рэдакцыі на-
паўдзяржаўна-бульварнай газэты 
„Вячэрні Гродна” пасьля выка-

рыстаньня ў нейкай „прахадной” 
публікацыі здымак Аляксея Кар-
пюка выкінулі ў сьметніцу, ад-
куль яго ўласнаручна выцягнула 
і прынесла дамоў удава Інга Ана-
тольеўна…

Юры Гумянюк■

Гарадзнскі Рух за Свабоду пачаў рэалізацыю новага праекту – вы-
давецкае сэрыі пад назвай “Гарадзенская бібліятэка Горад сьвятога 
Губэрта”.

Аснову новай сэрыі складуць кнігі, якія трапілі пад цэнзарскія нажні-
цы сучасных ідэолягаў, а таксама творы незалежных аўтараў. Агульнай 
тэмай усіх выданьняў стане тэма Гародні, гісторыя і культура гораду над 
Нёманам, якая разьвівалася на скрыжаваньні культур розных народаў. 
Ганаровы патранаж над выдавецкім праектам будзе зьдзяйсьняць экс-
кандыдат у прэзыдэнты Беларусі Аляксандар Мілінкевіч.

На дадзены момант падрыхтаваны да друку манаграфія ад’юнкта Ін-
стытуту Расеі і Усходняй Эўропы Ягелёнскага Унівэрсытэту Юрыя Гар-
дзеева пад назвай „Магдэбургская Гародня”, кніга дзёньнікаў, эсэ і ўспа-
мінаў Аляксея Карпюка “Развітаньне з ілюзіямі”, унікальны падручнік 
„Гродназнаўства”, які не прапусьціла гарадзкая цэнзура, бібліяграфічны 
зборнік „Беларускі рух у Гародні ў ХХ стагодзьдзі”, а таксама „Анталё-
гія гарадзенскага року”. 

Гэтаксама Гарадзенскі Рух за Свабоду абвесьціў конкурс на распра-
цоўку дызайну кніжнай сэрыі „Гарадзенская бібліятэка Горад сьвятога 
Губэрта”.

Dramaty
białoruskiego patriotyzmu

Niby wszyscy o tym wiedzą i wszy-
scy tkwią w tym – w tej wierze ilu-
zorycznej w sensowność świata – jak 
w domu rodzinnym, głęboko po uszy. 
Białoruska historiozofi a tym się róż-
ni od innych, że tak naprawdę to tego 
domu nie ma. Tak naprawdę to dia-
spora, w jakiej znaleźli się  – para-
doksalnie – wszyscy Białorusini, jest 
ogromna, okropna i okrutna; niemal 

beznadziejna. Niemal. Rozproszeni 
po całym świecie, nawet po swojej 
ojczyźnie, żyją zwykle w trudnych 
warunkach i nie są w stanie wybić 
się na wybitność polityczną. Histo-
ria nie nauczyła ich szacunku dla sa-
mych siebie (bardzo trudne jest to 
„jedenaste przykazanie”), przekupy-
wani przez Rosjan i Polaków, dawali 
się zwieść czasem nawet Niemcom. 

A przecież był czas, kiedy stanowi-
li najżywotniejszą część Wielkiego 
Księstwa Litewskiego.

Wszystko było w ich losie dra-
matem. Nawet patriotyzm. Książka 
Olgi Hrycuk My stvarali svaju Bie-
łaruś, która ukazała się niedawno 
w ramach Biblioteki Baćkauszczy-
ny nakładem wydawnictwa Medi-
sont (Mińsk 2007), jest opowieścią 
o takim losie 

młodych białoruskich 
patriotów, 
uwikłanych w pętle współczesnej hi-
storii. Wszystko zaczyna się na zie-

Historia jest niekończącą się spiralą dochodzenia prawdy o prze-
szłości. Jest zmieniającą się wiedzą opartą na niedoskonałej pamię-
ci. Jest oceanem, do którego zlewają się czyste i brudne wody z róż-
nych czasów i kontynentów. Jest młynem, który miele ziarno z ple-
wami. Nie jest żadną nauczycielką. Jest płaczką nad grobem ludz-
kich marzeń.
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mi rodzinnej, a kończy się w dale-
kiej Kanadzie. Punktem zwrotnym 
tej historii jest wojna – jest okrucień-
stwo i krew, ale i mozolna próba od-
powiedzi na najważniejsze pytanie: co 
to w końcu znaczy dla nas i dla na-
szej ojczyzny? Bohaterem opowie-
ści, która stała się dokumentem hi-
storycznej współczesności, jest Alek-
sy Hrycuk, młody nauczyciel w Pol-
sce przedwrześniowej, żołnierz polski 
walczący i ranny w obronie Warsza-
wy, który musiał nieraz zadawać so-
bie i swoim towarzyszom doli to py-
tanie – nim podjął tamtą ryzykowną 
decyzję na rzecz swojej deptanej na 
wszelkie sposoby ojczyzny. Można 
by to sformułować tak: istotą ojczy-
zny jest wolność jej samej i jej ludu, 
który musi umieć o nią się upomnieć 
wbrew rygorom obcych państwowo-
ści. Ziemia rodzinna Aleksego Hry-
cuka, z kresowym rozmachem rozcią-
gająca się od Puszczy Białowieskiej 
przez Ruś Czarną ku Białej (Krywi-
czów) na wschód i północ, nie uległa 
do końca polonizacji ni rusyfi kacji, 
choć władze państw ościennych nie 
ustawały w wysiłkach, by tak się sta-
ło. Białoruś (Czarnoruś, po Konwic-
kiemu Dobroruś, bo za taką ojczy-
zną Aleksy Hrycuk w sposób najbar-
dziej naturalny się opowiedział) cier-
piała zawsze na rozdarcie podwójne, 
już nie tylko, jak ostatnio, z powodu 
ciężkiej rany przecinającej ją granicy, 
ale i religijnie, gdy w Polsce panował 
państwowy katolicyzm, a w Związku 
Radzieckim państwowy ateizm, coraz 
gwałtowniej zaciskając pętlę  na ro-
dzimym prawosławiu (i tak już naru-
szonym ruchem unickim). Dodajmy, 
że od wewnątrz niejako polskich Bia-
łorusinów dzieliły jeszcze opcje poli-
tyczne, stosunek do Białorusi radziec-
kiej, do owej „ojczyzny socjalistycz-
nej”, która jednak ze swoimi synami 
potrafi ła rozprawiać się bezwzględny-
mi nieraz metodami: z pochodzących 
z polskiej strony kordonu na przykład 
Janka Bryl i Maksym Tank rozwinę-
li swoje pisarskie talenty, a wybitny 
działacz Bronisław Taraszkiewicz 
stracił życie...

Klin niemieckiej przemocy, jaki 
podczas wojny wbił się niszczyciel-
sko w te ziemie, w te pojęcia, w te 
wybory, z pozorną łaskawością otwo-
rzył przestrzenie pewnych możliwo-
ści działań na rzecz białoruskiej kul-
tury, zwłaszcza w zakresie podstawo-
wej edukacji szkolnej. Przynęta czę-
ściowo chwyciła, liczne środowiska 
oświatowców przystąpiły do próby 
ratowania „substancji narodowej” 
wśród młodzieży, ale cena okazała 
się za wysoka i cała operacja skoń-
czyła się dla tego patriotycznego zry-
wu katastrofą. Pisał o tym obszernie 
Jerzy Turonek w swojej książce o la-

tach okupacji niemieckiej na Biało-
rusi. Ja natomiast chcę tutaj odnoto-
wać jedynie ocenę sytuacji, dokona-
ną przez samego bohatera opowie-
ści w stosunku do Białostocczyzny. 
Był on kierownikiem  głównego in-
spektoratu szkolnictwa białoruskie-
go w ostatnim roku okupacji i w rze-
czowym raporcie umiał już sumować 
dobro i zło tamtej fi ngowanej współ-
pracy. Wymieniwszy główne czyn-
niki kształtujące ówczesną sytuację, 
a więc niemieckie władze okupacyj-
ne, polskie podziemie, komunistycz-
ne podziemie i białoruski ruch naro-
dowy, zwrócił uwagę na mało zwy-
kle postrzeganą dychotomię w stano-
wisku władz niemieckich i gdy woj-
sko gotowe było pójść na pojednaw-

czą współpracę z miejscową ludno-
ścią, byle mieć spokój na swoim za-
pleczu, to zarząd polityczny trak-
tował tę ludność przede wszystkim 
jako źródło siły roboczej, eliminu-
jąc inteligencję, która budziła się do 
sprzeciwu. Z wielkim trudem tedy 
i bez przesadnych złudzeń udawa-
ło się utrzymać i rozwijać tę skrom-
ną sieć podstawowej oświaty, która 
miała stanowić grunt pod przyszłe 
wykształcenie. 

W połowie roku wszystko runęło, 
front wschodni dotarł do zachodniej 
Białorusi, Niemcy ustępowali na ca-
łej linii, a wraz z nimi ci, którzy na 
chwilę zawierzyli swojej zwodniczej 
intuicji...

Odnajdywali się potem w Niem-
czech, w Austrii, w obozach dipi-
sów, wolni od hitlerowskiego nad-
zoru, ale rozbici wewnętrznie, bez 
własnych środków do życia, na ła-
sce zwycięskich aliantów. Ci, któ-
rym Olga Hrycukowa poświęca swo-
ją książkę, to 

rozbitkowie 

wywodzący się z narodowej inteli-
gencji i choć także zabiegali o roz-
wiązanie kwestii swojej materialnej 
przyszłości, to jednak od razu przy-
stąpili do organizowania życia kultu-
ralnego swoich rodaków na obczyź-
nie. Zbierali się, zwoływali, wydawali 
czasopisma. Gdy inni wracali do Pol-
ski, na radziecką Białoruś, oni nie mo-
gli, więc szukając racji dla swojego 
antykomunizmu, uzasadniali koniecz-
ność emigracji i dalszej walki o wol-
ność swojej ojczyzny.

W takim stanie ducha zastała ich 
dwudziestokilkuletnia Olga, która po 
gehennie wędrówki ze swojej Dzi-
sny nad Dźwiną przez Wilno, Kró-
lewiec, Berlin – do Salzburga dotar-
ła z matką, chorą siostrą i jej małym 
synkiem w stanie najwyższego wy-
czerpania. Szczęśliwy traf skiero-
wał ją do tych już urządzonych obo-
zowo młodych, ambitnych ludzi. Je-
den rzut oka trochę starszego Alek-
sego na młodą, z trudem skrywającą 
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swoją urodę pod śladami umęczenia 
fi zycznego rodaczkę, błysk zachwy-
tu – i oto mamy początek wielkiego, 
romantycznego uczucia.

Miłość na wygnaniu, w warunkach 
niezdefi niowanego statusu i codzien-
nej niepewności bytu , ale i wśród bli-
skich, za których czuła się odpowie-
dzialna, zawsze ociera się o drama-
tyzm. Tu też nie obeszło się bez tego, 
ale nawet dziesięcioletnia rozłąka, 
wypełniona tyleż nadzieją, co zawo-
dem, lękiem przed rezygnacją którejś 
ze stron, zachowała cechy ciepłego li-
ryzmu, bowiem narzeczeni pozosta-
li sobie wierni i wszystko skończyło 
się ostatecznie błogosławionym hap-
py endem. Skromnie pisze o tym Au-
torka, przeżycia godne epopei kwitu-
je kilkoma scenami swojego drama-
tycznego powrotu (?) do Polski, utra-
ty bliskich i nieustannych starań, pod-
czas lat przebywania i pracy w Gdy-
ni, o zezwolenie na wyjazd 

do Kanady.

Do Kanady bowiem w roku 1948 
udał się na tułaczkę Aleksy Hry-
cuk, jej ukochany, którego pożegna-
ła w Salzburgu, gdy uzyskał kanadyj-
ską wizę pod warunkiem odpracowa-
nia pierwszego roku w północnych la-
sach. Od razu uczyniła go Olga bo-
haterem swego życia, a połączywszy 
się z nim na stałe, poświęciła się tak-
że jego ideom, uznając je za swoje. 
Pierwsza część książki mówi właśnie 
o tym, o trudach wspólnego urządza-
nia się w Toronto, w Kingston, poszu-
kiwania pracy dla chleba, ale i zaję-
ciu się organizowaniem społeczności 
białoruskiej w Kanadzie i domu sku-
piającego rozproszonych po tym roz-
ległym kraju emigrantów. Są w wirze 
zabiegów i czynów, ona znajduje pra-
cę, ale rodzi też córeczkę Juliankę (po 
dziadku), on zostaje prezesem Związ-
ku Białorusinów w Kanadzie, nie za-
przestaje wysiłków łączenia środo-
wisk narodowych z narodowym (au-
tokefalicznym) Kościołem prawo-
sławnym, ale podejmuje też zajęcia 
uniwersyteckie i otwiera doktorat 

z historii literatury białoruskiej. Zna-
ny i szanowany wśród Białorusinów 
świata, a zwłaszcza w Kanadzie i Sta-
nach Zjednoczonych, usiłuje ożywiać 
patriotyczne skupiska rodaków pod 
tym pięknym hasłem i zawołaniem 
„Żywie Biełaruś!” (Niech żyje Bia-
łoruś). Nie ulega nastrojowi sporów 
emigranckich, rozłamu na dwie głów-
ne opcje polityczne, a więc zwolen-
ników tradycji niezależnej Republiki 
Białoruskiej z pierwszej wojny świa-
towej i tych, którzy opowiadali się za 
Białoruską Centralną Radą z drugiej 
wojny. Dwoił się i troił, by w tym ru-
chu politycznym i kulturalnym zakre-
ślić ambitne, wielorakie koło biało-
ruskiej historii, żeby mogło wytrzy-
mać te różne napięcia w toczących 
się wokół grach propagandowych, 
czasem mało poważnych, ale nieraz 
sięgających aż na amerykański konty-
nent, gdzie w ONZ radziecka Białoruś 
miała swoje ofi cjalne przedstawiciel-
stwo. Wybory, opcje, kariery material-
ne – „jakże gorzki jest chleb tułacza!” 
– już Dante zauważył to po swoim lo-
sie, a czas współczesny potwierdza to 
bezlitośnie. Ojczyzna rzadko odpłaca 
pięknie za wierność swoich dzieci, to 
kapryśna pani, przebiera w ich zasłu-
gach niczym ślepa Temida... A może 
w ogóle jej nie ma, jest tylko jej wize-
runek mityczny? A może jest ich wie-
le, moja, twoja, nasza, wasza?

Hrycukowie 

tworzyli 
własną Białoruś, 
tak jest w tytule książki. Olga dopisała 
jeszcze: ”Żyććio i dziejnaść Alaksieja 
Hrycuka”. On był liderem. Całe świa-
tło na męża! Z pomocą redaktorki, 
znanej pisarki białoruskiej z Mińska, 
podzieliła to dokumentalne dzieło na 
kilka grup materiałów, z których naj-
ważniejsza, wedle Autorki, jest zapi-
sana spuścizna po Aleksym. Sama bę-
dąc działaczką ruchu (pełniła funkcje 
przewodniczącej Stowarzyszenia Bia-
łoruskich Kobiet w Kanadzie) i towa-
rzysząc wiernie posłannictwu męża, 
w sposób niemal misyjny przedłożyła 

Historii dokumenty walki i myśli bia-
łoruskiej na obczyźnie. Zebrała jego 
artykuły, szkice, fragmenty pracy dok-
torskiej, przemówienia i wypowiedzi, 
a także pewne listy z obszernej kore-
spondencji z ważniejszymi działacza-
mi ruchu. Jest w tych materiałach wie-
le rozważań na temat organizacji ży-
cia emigracyjnego w Kanadzie, nie-
odzownej edukacji, współpracy ze 
społeczeństwem kanadyjskim, ale 
także głębokich analiz historycznych 
i bieżącej sytuacji w polityce i kultu-
rze, myśli o przyszłości narodowego 
ruchu i samej ojczyzny. Równolegle 
do drogi „kab szukaci lepszaha ka-
vałka chleba” przewidywał koniecz-
ność kształtowania świadomości et-
nicznej i wiary w zaistnienie niepod-
ległego białoruskiego państwa.

Państwo państwu nierówne, potrafi  
być dumne z satysfakcji swoich oby-
wateli, ale może okazać się niezależ-
ne jedynie z nazwy, a wtedy staje się 
smętnym „theatrum et simulacrum”. 
O swoich oczekiwaniach i rozumie-
niu wolności dla ojczyzny Aleksy 
Hrycuk, podczas obchodów 46. rocz-
nicy pierwszej deklaracji niepodległo-
ści Białorusi, mówił tak: „Łączy nas 
żal, że nie należymy jeszcze do rodzi-
ny wolnych narodów, choć w ostatnim 
czasie tyle krajów uzyskało niepodle-
głość, nawet mniej gotowych do tego 
swoim poziomem świadomości naro-
dowej niż Białorusini. [...] Chwilami 
wydaje nam się, że dzień naszego wy-
zwolenia zamiast się zbliżać, wciąż 
się oddala. I choć trudno jest prze-
widzieć, kiedy taki dzień nadejdzie, 
to przecież wierzymy, że w końcu 
jednak nadejdzie. [...] Zadajemy so-
bie nieraz pytanie, czy możemy coś 
w tej mierze zdziałać. I odpowiada-
my: możemy i to dużo. [...] Trze-
ba pamiętać, że lata minione to czas 
wielkich napięć i zimnej wojny w sto-
sunkach międzynarodowych, gdy nie 
tylko my nie umieliśmy przewidzieć 
rozwoju wydarzeń, ale i główni po-
litycy reprezentujący główne mocar-
stwa byli gotowi na najgorsze. Dziś 
sytuacja się zmieniła. Odpowiednio 
powinna zmieniać się taktyka naszej 



47

działalności, w kraju i na emigracji, 
bowiem cel wciąż pozostaje ten sam 
– niepodległość naszej ojczyzny”.

Nowe możliwości, wedle tej oce-
ny, pojawiają się w związku z pew-
nym odprężeniem w położeniu we-
wnętrznym Białorusi, które ujawnia, 
że „duch w Ojczyźnie nie umarł”, a na 
terenie literatury nawet się ożywił. Nie 
ma co się łudzić, że zwycięstwo już 
czeka za progiem, trzeba zatem posta-
wić na młodzież, która ma tymczasem 
zdobywać wiedzę i ważne pozycje za-
wodowe, by móc zachować i rozwijać 
strefę potrzebnych wpływów na poli-
tykę „nowych ojczyzn”. 

Ten kolejny sposób na emigracyjny 
patriotyzm nie okazał się wprawdzie 
tak skuteczny, jak w sytuacji innych 
ugrupowań narodowych, ale z pewno-
ścią zaczął przysparzać sprawie bia-
łoruskiej większego rozgłosu. Nieste-

ty, ten wybitny patriota nie doczekał 
chwili, w której na początku lat 90. hi-
storia obdarzyła znękane ziemie biało-
ruskie wolnością. Wprawdzie krótko 
trwało święto, ale coś z niego zostało, 
nie przyniosło ostatecznego wyzwole-
nia, ale i dni powszednie dla narodu są 
niezbędne, gdy pracuje na swoim.

O, święty patriotyzmie! Ileż ofi ar 
musi spłonąć na twoim ołtarzu, by 
mógł się spełnić wielki sen o wol-
nej ojczyźnie! Szkopuł w tym, że 
albo nie spełnia się on nigdy, albo 
za późno, albo nie tak, jak dusza na-
sza sobie wymarzy. Białoruski patrio-
tyzm jest zwykle naiwny, jak Ikar le-
cący ku słońcu: odnosił się do ojczy-
zny od zawsze bez państwa, do kra-
ju pozostającego w nieustającym pro-
cesie rozbiorowym – z obcymi wład-
cami, z elitą w mateczniku niemocy. 
Gdy wszystkie drogi mają prowa-

dzić do ojczyzny, to znaczy, że żadna 
z nich nie jest pewna. Iluzje zalegają 
je jak mgły poranne i nie rozpraszają 
się do nocy, a dzień pozostaje wciąż 
widmem jedynie. A przecież nic nie 
wyrośnie bez słońca.

Nie ma kultury bez języka. Nie ma 
kultury narodowej bez narodowego 
języka. Język białoruski wysycha. 
Wierzę, że nie wyschnie do końca, 
gdyż jego źródła – w kraju, na pol-
skim pograniczu, na obczyźnie – są 
żywe i czyste. Gdy jedni je zasypu-
ją,  inni odkrywają nowe. Gdy jedni 
wzniecają burzę, drudzy budują dom, 
wspólnotę Białorusinów świata, Bać-
kauszczynu.

Myślę, że Aleksy Hrycuk byłby 
wśród nich w pierwszym szeregu. 
Prowadząc za rękę swego młodsze-
go brata Mikołaja.

Eugeniusz Kabatc■

Рэцензіі, 
прэзентацыі

Krzyż – nasze 
świadectwo

W Muzeum Białoruskim w Haj-
nówce czynna jeszcze jest wystawa 
„Krzyż – nasze świadectwo”. Zgro-
madzono na niej krzyże nagrob-
ne z okolic miasta. Uzbierane wie-
le lat temu, leżały dotąd w skrzy-
niach w Hajnowskim Domu Kultu-
ry. Na wystawie pokazane są też fo-

tografi e krzyży oraz nagrobków ze 
starego cmentarza w Dubinach, któ-
ry przed dwoma laty został z grubsza 
uprzątnięty, m.in. usunięto zarastają-
ce go krzewy. Widzimy, jak wyglądają 
krzyże po odnowieniu i wcześniej.

Wykonane zróżnicowanymi techni-
kami mają rozmaite, oryginalne for-
my. Szczególną uwagę zwraca kuty 
krzyż, zwany karawaiką, zazwyczaj 
wieńczący krzyż drewniany. Niegdyś 

uważano, że chroni przed chorobami 
zakaźnymi, które nawiedzały nasze 
okolice średnio co 30 lat. 

Jednym z inicjatorów cieszącej się 
sporym zainteresowaniem ekspozycji 
jest Paweł Woszczenko, pochodzący 
z Dubin student białorutenistyki na 
Uniwersytecie w Białymstoku. Dzię-
ki niemu m.in. wcześniej uporządko-
wano opuszczony cmentarz w jego 
rodzinnej miejscowości (pisał o tym 
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„Cz”). Zadaniem wystawy jest zresztą 
zwrócenie uwagi na inne zaniedbane 
nekropolie w naszym regionie.

Latem na cmentarzu w Dubinach 
przeprowadzono kolejne prace po-
rządkowe Tym razem uczestniczą-
ca w nich młodzież (pod kierownic-
twem Pawła Woszczenki) realizowa-
ła jeden z etapów projektu „Na szla-
ku – śladami kultur”, którego celem 
jest poznawanie ciekawych i ważnych 
miejsc na Podlasiu.

Anna Osipiuk

Янтарныя віры

Dymitr Szatyłowicz – poeta bia-
łoruski mieszkający w Polsce, czło-
nek Związku Literatów Polskich 
i Ганаровы замежны сябра Саюза 
пісьменнікаў Беларусі oraz czło-
nek Беларускага літаратурнага 
аб’яднання ,,Белавежа” wydał 
w 2007 roku ósmy  zbiorek swoich 
wierszy (siedem w języku białoru-
skim i jeden we własnym przekładzie 
na język polski) w języku białoru-
skim. Zbiorek nosi tytuł ,,Янтарныя 
віры” i jest 57 książką z serii wydań 
Białoruskiego Stowarzyszenia Lite-
rackiego ,,Białowieża”.

Zanim przejdę do opisu, co poru-
sza autor w swoim zbiorku, chciałbym 
podać, że autor wszystkie swoje wier-
sze pisze systemem klasycznym, jak 
pisali poeci białoruscy dziewiętnaste-
go wieku, Janka Kupała, Jakub Kołas 
i inni, przestrzegając i rytmu, i rymu. 
W dwusylabowej stopie wierszowej 
poeta posługuje się trochejem i jam-
bem, a w trójsylabowej stopie wiersza 
daktylem, amfi brachem i anapestem. 
W tę klasyczną formę poeta wprowa-
dza słowa proste używa metaforykę, 
epitety i porównania.

Zbiorek zaczyna się od rozdziału  
wspomnień (Успаміны) i pierwszy 
wiersz ,,Прадказанне” poeta po-
święca wróżce, która kiedyś powie-
działa mu prawdę, przewidując po-
czątkowo ciężką drogę jego życia 
i kogo w końcu na niej spotka.:
Пасля прадказаная лёсам
З’явілася ціха, як сон,

List do Redakcji

Profanacja
Na okładce wrześniowego „Cz” zaintrygowała mnie zapowiedź związana 

z wystawą krzyży w Muzeum Białoruskim w Hajnówce. Byłem na jej otwar-
ciu, a pokazane eksponaty – jak się okazało – widziałem już przedtem. Rów-
nież, kiedy stały jeszcze na mogiłach.

W swoich fotografi cznych wędrówkach po ziemi hajnowskiej od lat odwie-
dzam nasze białoruskie cmentarze. Powstał w ten sposób bogaty zbiór foto-
grafi i, niekoniecznie artystycznych. Dziwiło mnie stopniowe znikanie krzyży 
żelaznych, pomimo że jeszcze nie było boomu złomowego. Trafem losu za-
trudniłem się w Hajnowskim Domu Kultury. Jego ówczesny dyrektor Mikołaj 
Buszko (organizator głośnych festiwali muzyki cerkiewnej) polecił mi opiekę 
nad anteną satelitarną. Wszedłem na poddasze, by sprawdzić jej stan i onie-
miałem... Leżała tam ogromna sterta metalowych krzyży. Bez trudu rozpozna-
łem te znajdujące się na wierzchu, widziałem je już wcześniej... ale na cmen-
tarzach. Nic nikomu o tym nie powiedziałem.

Minęło dziesięć lat i oto te same krzyże zdziwiony zobaczyłem na wystawie 
w muzeum. Jej komisarz, młody mieszkaniec Dubin, na otwarciu opowiadał 
o historii tych krzyży niczym ich właściciel. Był też obecny duchowny prawo-
sławny, który nie zabrał głosu, choć powinien.

A we mnie zrodziły się następujące pytania:
1. Czy organizatorzy wystawy wiedzą, jak krzyże z mogił na pobliskich cmen-

tarzach trafi ły do Domu Kultury w Hajnówce i jaka w tym była rola ówcze-
snego dyrektora Mikołaja Buszki?

2. Dlaczego miejscowi duchowni prawosławni nie zareagowali na święto-
kradztwo, wiedząc że zabieranie krzyży zmarłym jest grzechem?

3. Dlaczego prawosławna społeczność nie zapytała szefa muzeum, skąd po-
chodzą wystawiane krzyże, czy nie była świadoma tego, że zabrano je z mo-
gił ich przodków?

4. Dlaczego o niezwykłym prezencie od nowego już dyrektora HDK, szef 
muzeum nie powiadomił organów ścigania? Czy nie jest to odmiana paser-
stwa?

Jeżeli pytania te pozostaną bez echa, to obawiam się, że na następnej eks-
pozycji mogą być pokazane przeniesione z tychże cmentarzy... czaszki nie-
boszczyków.

Władysław Zawadzki

Hajnówka
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Як стукнула мне двадцаць восем
Гадоў у жыццёвы разгон.

Тады я прыпомніў варожку,
І словы яе за сталом, 
Жыццёвыя сцежкі дародкі,
Якія прайшоў я пяшком.

                                                   (s.6)
Dalej autor wspomina swoje spo-

tkania z młodości w Bielsku Podla-
skim, naukę w szkole i poświęca je-
den wiersz swojej koleżance z daw-
nych lat, Halinie Artysiewicz, chyba 
z Bielska Podlaskiego, z którą chciał 
spotkać się, a z goryczą dowiedział 
się, że już nie żyje.

W wierszu ,,Сіла бацькоўскай 
зямлі” autor stwierdza, że ojcowi-
zna dała mu siłę przetrwać dwie woj-
ny, niewolę na cudzej ziemi, a potem 
z karabinem przejść szlak wojenny 
i wrócić do domu. A na końcu wier-
sza autor pisze:
А потым мне родная вёска, зямля
Давала шмат сілы ў жыцці маім 

новым, 
Ды самае важнае, што мне дала:

Мае беларускія родныя словы.
                                                 (s.11)

W wierszu ,,Пах роднай зямлі” 
poeta zachwyca się zapachem ziemi, 
na której się urodził i który pamięta 
do tej pory:
Цяпер тыя пахі я ўсе ўспамінаю, 
І цешуся імі, як хлопец малы, 
І чуюся, быццам папаў я да раю,
                                                 (s.13) 

W wierszu ,,Хвароба Падляш-
ша” autor martwi, że młode poko-
lenie Białorusinów asymiluje się, 
wstydzi się języka swoich rodziców, 
a nawet swojego wyznania prawo-
sławnego, rzadko chodzi na mogiły 
swoich rodziców, zatraca swoją toż-
samość i jak cień ginie w morzu cu-
dzego narodu.

W rozdziale na aktualne tematy 
obecnej rzeczywistości (На злобу 
дня) autor w kilkunastu wierszach 
wyjątkowo krytycznie ustosunko-
wuje się do obecnej rzeczywistości 
w kraju i na świecie, piętnuje kłam-
stwo, jakie widać na każdym kro-
ku, naiwność ludzi, którzy je tole-
rują i popierają, piętnuje wojny, ja-

kie teraz widzimy na świecie, w któ-
rych giną setki tysięcy niewinnych 
ludzi, w tym kobiety i dzieci, pięt-
nuje wyraźną nierówność społeczną 
i nienawiść, jaka panuje wśród ludzi. 
A szczególnie krytycznie ustosunko-
wuje się do sumienia obecnych poli-
tyków w kraju, którzy dążą tylko do 
zniszczenia swoich przeciwników po-
litycznych, żeby jak najszybciej sa-
mym się wzbogacić. 

W rozdziale Захапленні autor za-
chwyca się przyrodą, rankiem we 
wsi, wczesną zorzą, meteorami, mu-
zyką przyrody, różnorodnością lasu, 
babim latem, bursztynową jesienią 
i innymi pięknymi zjawiskami przy-
rody. W wierszu ,,Янтарная во-
сень” pisze:

Bogaty jest rozdział Гістарыч-
ныя падзеі. Zaczyna się on wier-
szem ,,Беларусь”, który był w 2006 
r. wydrukowany w ,,Czasopisie”. Póź-
niej po wierszu ,,Дваццаты век” są 
dwa wiersze o pierwszej połockiej 
księżnej Rahniedzie, żonie księcia ki-
jowskiego Włodzimierza w czasie jej 
pobytu w Kijowie i w pobliżu stoli-
cy, w Pradsławinie, gdzie urodziła 
synów Jarosława i Mścisława i dwie 
córki Pradsławę i Pramisławę. Podany 
jest okres jej życia do czasu aż ksią-
żę Włodzimierz w Kijowie nie przy-
jął chrześcijaństwa w 988 r.

Dalej są wiersze o tragediach i ży-
ciowym losie dwóch córek księżnej 
Rahniedy, które zostały wywiezione 
przez księcia polskiego (a od 1025 r.- 

króla) Bolesława Chrobrego do Pol-
ski i jej trzech wnuczek, córek księ-
cia Jarosława Mądrego, które zosta-
ły królowymi Węgier, Francji i Nor-
wegii oraz wiersz o pierwszym synu 
Rahniedy, Iziasławie, późniejszym 
księciu połockim.

Ostatni rozdział ,,Вершы 
ў альбомы” zawiera osiem wier-
szy napisanych przez poetę w latach 
1949-50 do albumów jego koleżanek. 
Jest to wczesna liryka miłosna.

Łukasz Pacewicz

Дзмітрый Шатыловіч, Янтар-

ныя віры. Рэдактар Віктар Швед, 
Wydawnictwo Prymat. Białystok 
2007, ss.100. 

Без Калінінграда

Вынікам 9-й міжгаліновай вы-
ставы „Эўрарэгіён Нёман”, якая 
праходзіла ў гарадзенскім ля-
довым палацы 19-21 верасьня, 
сталася падпісаньне звыш 400 да-
моваў паміж рознымі суб’ектамі 
гаспадараньня краін удзельніц 
гэтага мерапрыемства.

Як паведаміў адзін з арганізата-
раў выставы-ярмаркі „Эўрарэгіён 
Нёман” – намесьнік генэральнага 
дырэктара канцэрну „БелЭКСПА” 
Аляксей Кажамякін, у сёлетняй вы-
ставе прыняло ўдзел 200 арганіза-
цый і 120 прадпрыемстваў з Бела-
русі, Літвы, Польшчы і Расеі.

У прэсавай канфэрэнцыі з нагоды 

Урываецца восень янтарнай лістотай
На кусты і на дрэвы ў фруктовых садах, 
Захапляюць у сонечны дзень пазалотай
Ліставыя лясы, паркі ўсе ў гарадах.
--------------------------------------------
Між янтарнай лістоты на дрэвах у парках
Праціскаецца промнямі сонечны бляск,
Праліваецца зверху праз кожную шпарку,
І глытае яго і трава і зямля.
--------------------------------------------
Мастакі хай ідуць маляваць скарб прыроды,
Каляровыя фарбы жывых янтароў,
Не праспіце фатографы добрай пагоды.
І здымайце нюансы лясоў і садоў.

                       (s.48)
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міжнароднага мерапрыемства ўзя-
лі ўдзел, акрамя мясцовага началь-
ства, між іншым, госьці – намесь-
нік прэфэкта Паўночна-заходняй 
акругі Масквы Павал Гардзіенка, 
намесьнік губернатара Разанскай 
вобласьці Расеі Міхаіл Крыўцоў, 
генэральны консул Рэчы Паспа-
літай у Гродне Анджэй Крэнтоў-
скі і генэральны консул Літвы 
ў Гродне Дайва Мацкувене, якая 
распавяла пра літоўска-беларускія 
бізнэс-кантакты:

– У Гарадзенскай вобласьці дзей-
нічае 70 прадпрыемстваў з літо-
ўскім або сумесным капіталам, 
ва ўсёй Беларусі іх дзейнічае каля 
300. Расьце і таваразварот паміж 
краінамі… Людзі зь Беларусі зьвяр-
таются у наш кансулят, шукаюць 
новыя бізнэс-кантакты ў Літве. 

Цікавасьць расьце і мы гэта ад-
чуваем…

Паводле афіцыйных зьвестак, 
першае месца ўзьнешнегандлёвым 
звароце Беларусі з краінамі замеж-
жа займае Расея, другое Нямеччы-
на, а трэцяе – Польшча. Пра візыт 
польскіх бізнэсоўцаў і прадстаўні-
коў мясцовага самакіраваньня Пад-
ляшша распавёў Генэральны консул 
Рэчы Паспалітай у Гародні Анджэй 
Крэнтоўскі

– Прыемна, што на выставе пры-
сутнічае дэлегацыя з горада Сувал-
кі, а таксама госьці з Элку і Аўгусто-
ва. Дарэчы, у Аўгустове адкрыты 
часовы беларускі консульскі пункт, 
які будзе дзейнічаць да канца туры-
стычнага сэзону. Што тычыцца 
Аўгустоўскага каналу, дык у пало-
ве кастрычніка павінны скончыцца 

працы на памежным шлюзе Кужы-
нец, і тады будзе створана адзіная 
водная сыстэма доўжынёй 102 кіля-
мэтры. І тады будзе магчымасьць 
турыстам зь Польшчы прыяж-
джаць праз канал у Беларусь… 
Што тычыцца зьнешнегадлёвага 
звароту паміж Польшчай і Белару-
сяй, дык ён узрос ў гэтым годзе на 
31 працэнт, а на Беларусі дзейнічае 
400 прадпрыемстваў з польскім ці 
сумесным капіталам…

Журналістаў таксама цікаві-
ла, якія адносіны да Эўрарэгіёну 
Нёман маюць Валагодзкая ды Ра-
занская вобласьці Расеі, а таксама 
што з Гарадзеншчыны экспарту-
ецца ў Кітай, зь якім стала расьце 
зьнешнегандлёвы зварот. Намесь-
нік старшыні гарадзенскага аб-
лвыканкаму Аляксандар Русанаў 
паведаміў, што асноўны рынак для 
беларускіх вытворцаў у глыбі Расеі, 
а ў Кітай экспартуецца хімвалакно 
і… беларуская гарэлка…

Сур’ёзным недахопам 9-й між-
галіновай выставы „Эўрарэгіён 
Нёман” сталася адсутнасьць прад-
стаўнікоў Калініградзкай воблась-
ці, якая між іншым зьяўляецца су-
заснавальнікам гэтага Эўрарэгіёну. 
Арганізатары спаслаліся на нейкія 
тэхнічныя замінкі, мытныя ды ві-
завыя складанасьці, але паабяцалі, 
што у 10-й юбілейнай, Калінград 
будзе абавязкова прадстаўлены.

Вацлаў Галімскі ■
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Wśród kilkunastu zespołów, które 
2 września występowały na Festynie 
Kultury Białoruskiej w Orli, najbar-
dziej chyba spodobał się publiczno-
ści – czego zresztą nie ukrywała – ze-
spół „Cygańskie Czary” Eleny Rut-
kowskiej. Wszystkim bardzo przypa-
dły do serca raz bardzo żywiołowe, 
a innym razem niezwykle nastrojowe 
piosenki śpiewane po polsku, romsku, 
szczególnie zaś po rosyjsku. Po wy-
stępie grupy spora część publiczności 

przez godzinę prawie jeszcze oblegała 
artystów, co nigdy wcześniej na festy-
nach się nie zdarzało. Zarówno mło-
dzi, jak i starsi mieszkańcy Orli zabie-
gali o to, by móc zrobić wspólną foto-
grafi ę z zespołem, otrzymać autograf 
od wokalistki. Wiele osób kupowało 
też płyty „Cygańskich Czarów”.

Widocznie jest coś niezwykłego 
w cygańskim śpiewie, tańcu i stro-
jach, co urzeka ludzi. Najbardziej jed-
nak promieniowała uroda, uśmiech, a  

przede wszystkim cygańsko-słowiań-
ska dusza wokalistki zespołu – Ele-
ny Rutkowskiej. Udało mi się z nią 
krótko porozmawiać, a swoje zapiski 
przedstawiam poniżej.

Kiedy powstał zespół i gdzie ma 
swoją siedzibę?

– Zespół powstał  pięć lat temu. 
Mieszkamy w trzech miastach: War-
szawie, Lublinie i Białymstoku.

A takie stałe miejsce... Macie je?

My, Cyganie...
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Punkty sprzedaży „Czasopisu”
A. W Białymstoku
1. Centrum Kultury Prawosławnej, ul. św. Mi-
kołaja 5
2. Sklepik Bractwa Młodzieży Prawosławnej, 
ul. św. Mikołaja 3
3. Kioski „Ruch” i punkty sprze da ży firmy 
„Ruch” w skle pach
– ul. Kolejowa 9 (nr 1058)
– ul. Mazowiecka 39 (nr1850)
– ul. Sienkiewicza 5 (nr 1032)
– ul. Boh. Monte Cassino, obok Dwor ca PKS 
(nr 1001)
– ul. Suraska 2 (nr 1003)
– ul. Lipowa (nr 1497)
– ul. Bema (nr 3018) 
Aby „Cz” stale kupować w do wol nie wy bra-
nym kiosku, wy star czy takie za po trze bo wa nie 
zgło sić sprzedawcy.
4. Kioski i punkty sprzedaży prasy fi r my Kol-
por ter S.A.
– na Dworcu PKP
– na Dworcu PKS
– ul. Rzymowskiego 22
– ul. Pułaskiego 61
– Zagumienna 7
– ul. Sienkiewicza 82 (przy Urzędzie Pracy)

– Rynek Kościuszki (przy ki nie „Ton”)
– Waszyngtona 18
– Upalna 80
– Dojlidy Fabryczne 6
– Szpital PSK
– Warszawska 72/8 (LOTTO)
– sklep PMB (ul. Piastowska 25)
– sklep Markpol (ul. Berlinga)
– Hotel Cristal (kiosk)
– sklep Deo Żak (Zwierzyniecka)
– sklep przy ul. Upalnej 82
5. Hipermarkety
– Auchan, ul. Produkcyjna 84 (punkt sprze da-
ży prasy)
– Makro, Al. Jana Pawła II 92 (kioski)
5. Księgarnie
– „Akcent”, ul. Rynek Kościuszki 17
– MPiK, ul. Rynek Kościuszki 6

B. W regionie wschod nio bia ło stoc kim
1. Kioski i punkty sprzedaży „Ruchu” i „Kol por-
te ra” w sklepach na terenie wschodniej czę ści 
dawnego woj. bia ło stoc kie go, m.in:
b) w Bielsku Podlaskim:
– ul. Białowieska 107 (sklep)
– ul. Kaznowskiego 24 (sklep)

– Plac Ratuszowy 15 (kiosk)
– ul. Mickiewicza (kiosk nr 6020)
– Dworzec PKS (kiosk nr 1038)
c) w Hajnówce:
– ul. Lipowa 57 (sklep)
– ul. Lipowa 1 (sklep)
– ul. Lipowa 164 (sklep)
– ul. Dworcowa 2 (kiosk)
– ul. 3 Maja (kiosk nr 0012)
– ul. Lipowa (kiosk nr 6026)
d) w Sokółce:
– kiosk przy ul. Kolejowej
– sklep Beta (ul. Grodzieńska 9)
e) w Czeremsze
– ul. 1 Maja 80
f) w Kleszczelach
– Plac Parkowy 32

C. W Warszawie
– Główna Księgarnia Naukowa im. Bo le sła wa 
Prusa, ul. Krakowskie Przed mie ście 7
– Centrum Prasy i Książki Narodów Sło wiań-
skich, ul. J. Gagarina 15

D. Na Wybrzeżu
– Dwo rzec Głów ny PKP w Gdań s ku, kiosk
– Dwo rzec Głów ny PKP w So po cie, kiosk
– Gdańsk, ul. Piw nej 19 (sa lo n pra so wy)
– Gdańsk, ul. Tru ba durów 6 (sa lo n pra so wy). 

Dyżury 
redakcyjne

Redaktor naczelny Jerzy Chmie lew-
ski – poniedziałki, czwartki 
w godz. 9-14.
Wiesław Choruży – piątki w godz.
8.30-9.30.
Helena Kozłowska-Głogowska 
– pierwszy i trzeci czwartek miesią-
ca w godz. 13-14.30.
Jerzy Sulżyk – poniedziałki w godz. 
12.30-13.30.

– Przeważnie jesteśmy w Warsza-
wie. Ale prowadzimy raczej wędrow-
ne życie.

A co dotychczas było waszym naj-
większym sukcesem?

– Na przykład to, że udało nam się 
wystąpić w radiowej Trójce, przy ulicy 
Myśliwieckiej w Warszawie, w sali im. 
Agnieszki Osieckiej. Poza tym wyda-
liśmy już trzy nasze albumy – cygań-
skie romanse i ballady.

A festiwale?
– Występowaliśmy na Cygańskim 

Festiwalu w Gorzowie „Romana De-
wysta”, organizowanym przez Edwar-
da Dębickiego.

Czy uważa pani, że wszyscy Cy-
ganie mają wrodzone zdolności ar-
tystyczne, szczególnie jeśli chodzi 
o śpiew?

– Coś w tym jest. Czasem wydaje 
mi się, że to śpiewa cygańska dusza. 
Nasza muzyka jest bardzo rytmicz-
na, z rosnącym i opadającym tem-
pem. To bardzo pobudza i wciąga 
do tańca. Z drugiej strony jednak, 
wydaje mi się, że każdy naród jest 
– bardziej lub mniej – rozśpiewany, 
roztańczony. 

Pięknie się ubieracie. Te cygań-
skie stroje muszą być chyba dro-
gie?

– Tak, są drogie. Na jedną moją cy-
gańską sukienkę potrzeba aż 32 me-
trów materiału. Do tego mnóstwo bły-
skotek, bransoletek, dodatków...

Zapamięta pani swój występ 
w Orli?

– O tak. Byłam świadkiem niesamo-
witej, przepięknej reakcji publiczności 
na nasz koncert. Zapraszajcie nas czę-
ściej, będziemy przyjeżdżać.

Michał Mincewicz■
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– Jesienią w czterdziestym czwartym do Leszowa 
(obecnie Białoruś, 10 km od granicy z Polską), gdzie 
się urodziłem i wówczas mieszkałem, wkroczyli sowie-
ci. Nasz oddzial został zreorganizowany, dostaliśmy 
rozkaz, żeby uciekać i wstępować do Wojska Polskie-
go. Przyjechaliśmy z kuzynem Andrzejem Zasadą do 
Białegostoku we wrześniu, żeby stanąć przed komisją 
wojskową. Zostałem skierowany do 40 pułku artylerii 
lekkiej, który stacjonował w Stanisławowie koło Bia...
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Orla i jej okolice mają co jakiś czas problem z nieprzy-
jemnym zapachem, ponieważ niektórzy rolnicy wyle-
wają na pola stężoną gnojowicę. Czasem zapach jest 
tak przykry, że nie można wyjść na dwór. Szczegól-
nie latem, gdy jest parno i mało przewiewnie. Jak się 
jednak okazuje ten problem nie interesuje Sanepidu, 
a Wydział Ochrony Środowiska przy Starostwie Po-
wiatowym w Bielsku Podlaskim tłumaczy, że w kra-
ju nie ma norm zapachowych...  (dalej w kolejnych numerach)


